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Wieści ze wschodu.
N a w schód, na K onstan tynopol zw rócone teraz 

oczy E uropy . Każdy się py ta  ze słuszny cieka
wością o właściwe powody zm iany nagłej i radykalnej 
w  m in isterstw ie tureckiem . K ażdy dzień przynosi 
now e w iadom ośei o pow odach , ale tru d n o  im 
wierzyć. W edług  tych  wiatlom ości pow odem  tej 
zm iany .m iało  być odkrycie spisku na życie su łtana. 
W iadom ości te donoszą, że w ostrzeżeniu, p rzy- 
słanem  sułtanow i, było pow iedzianem , iż Szeik- 
ul- Islam , czyli naczelnik kapłanów  m u zu łm ań 
skich, zajm ujący w radzie koronnej z urzędu bar 
dzo w pływ ow e stanowisko, p rzy ją ł petycyę, w któ
re) żądano strącenia z tro n u  sułtana. N a tej pe- 
tycyi było czterdzieści podpisów , bo takiej liczby 
przynajm niej było potrzeba, aby petyoyi nadać zn a
czenie. K iam il-p asza , w ielki w ezyr czyli p rezes 
gabinetu , zachęcał potajem nie do podpisyw ania tej 
petycyi. In try g ę  tę uknu ł zręcznie pew ien szeik 
arabski ze służby pałacowej, aby zgubić Kiaraila- 
paszę, a za odkrycie tego spisku otrzym ał w ielką 
w stęgę o rderu  „ Osm anie “.

In n e  w iadom ości chociaż nie podają żadnych 
szczegółów  co do pow odu, zapew niają przecież, że 
przyczyny upadku K iam ila-paszy nie stoją w żadnym  
związku z polityką zagraniczną.

K iam il-pasza był p rzez sześć la t w. w ezyrem , 
um iał tak  zręcznie kierować spraw am i państw a 
i omijać trudności, że ani z Rosyą się nie po
różnił, ani z p rzym ierzem  po tró jnem  się nie zw ią
zał i w łaśnie dlatego cieszył się zupełnem  sułta 
na zaufaniem . P rzeto  trudno  uwierzyć, by po sz eś
ciu latach p rzystąp ił do spisku przeciw  su łtan o w i, 
skoro i nadal m ógł pozostać w łaskach  su łtana  i 
u ste ru  w ładzy. T rudniej jeszcze uw ierzyć tem u, 
że w iększa część kolegów  jego w m in isterstw ie 
należała rów nież do tego spisku, a tak  należy 
przecież przypnszczaó, skoro i oni zostali razem  
nagle usunięci.

Mirno to m ożebnem  je s t przypuszczenie, -że 
m iędzy usuniętym i m in istram i było jakieś porozu
m ienie w ceiu zdetronizow ania sułtana, ale tylko 
na podstaw ie innego przypuszczenia, iż ustępstw a 
w cieśninie D ardanelskiej na rzecz R o s ji uczynił 
su łtan  w brew  rady i v o li  w w ezyra i jego to
warzyszy, a zachodziła obawa dalszych ustępstw , 
które irą g ły  łatw o doprowadzić do zatargów z 
Aneduj.

O możliwości tak ich  ustępstw  w usługach  F ra n 
cy! na szkodę A nglii słychać już dawLO. M amy 
tu na m yśli wieści o zam iarze zdetronizow ania 
w icekróla egipskiego za jego u ległość w zględem  
A nglii. Za takiem  przypuszczeniem  przem aw ia ta 
okoliczność, że —  jak  jednom yślne doniesienia 
zapewniają, dyplom acya rosyjska pracuje w poro 
zum ieniu z dyp lom acją  francuską, że w zajem nie 
się wspierają, —  że Rosya zakupiła znaczną część 
akcyj Tow arzystw a kanału  Suezkiego, aby m ieć 
praw o głosu w adm inistracy i i popierać F rancyę 
p rze flw  Angl-i.

Jeże li te  p rzypuszczenia są trafne, wówczas 
upadek K iam ila-paszy z tow arzyszam i miałby 
w brew  zaprzeczeniom  znaczenie polityczne w iel
kiej doniosłości, byłby wskazówką, że w K onstan
tynopolu u boku su łtana przeważył; w pływ  rosyj- 
sko-francuski, że zatem  kw estya w schodnia weszła 
w nową fazę. D otychczasow y stosunek  życzliwy 
m iędzy T urcyą a po tró jnem  przym ierzem  zam ie
niłby się na wręcz p rzec iw n y ; prędzej-później 
odbije się. to na stosunku T urcyi do Bułgaryi i

bardzo łatw o może doprow adzić do zatargów  —  
a nareszcie do woiny

Ze upadek  K iam ila-paszy oznacza zm ianę polityki 
tureckiej na korzyść Rosyi i F rancyi, pokazuje się 
to z radości, z jaką w ieści ze w schodu przyjęły 
dzienniki rosyjskie i francuskie. „U padek K iam ila- 
paszy —  tak pisze Noto. W rem. — spraw i dy
plom atom , radzącym  w  Sjęhwarzenau nowe kłopoty, 
bo dowodzi, że T u rc ja  zdecydow ała się swoje 
stosunki z Rosyą ułożyć ua podstaw ie wzajem nej 
życzliwości. Przez usunięcie K iam ila-paszy Turcya 
zakreśliła nowy p rog ram  polityczny w edług oso
bistego zapatryw ania su łtana . P ro g ram  ten polega 
na osw obodzeniu P o rty  od op iekuństw a tych  m o
carstw , które dotąd ciągle się u P o rty  w staw iały  za 
aw anturn iczą B u łgaryą Zm iana w Turcyi dopro
wadzi dyplom atów  w S chw arzenau  do p rzekona
nia, że sp raw a bu łgarska  będzie m u Kiała teraz 
zejść zupełn ie z porządku dziennego, bo ta  nie 
dostarcza już żadnych pozorów do w alczenia z lo- 
gicznem i w ynikam i franeusko-rosyjskiego zb liże
nia, które je s t tak silne, że wywołało p rzew ró t 
w Turcyi."

tiw iet p isze pochw ały  na cześć su łtana  za to, 
że się zbliżył do Rosyi, bo uznał, że tylko p.rzy 
jej pom ocy m oże utrzym ać swoje posiadłości w 
E uropie i A fryce.

Peters. W kdom . tw ierdzą, że zm iany w K on
stan tynopolu  są bezpośredniem  następstw em  u ro 
czystości kronsztadzkich i przyznają, że udział am 
basadora francuskiego ks. M ontebello przyczynił 
się do owej zm iany. Skutki zbliżenia się Rosyi 
do F rancy i są tak w yraźne, — zwycięztwo dy
p lo m a c ji rosyjskiej w spraw ie w schodniej tak n ie
w ątpliwe, że spraw a ta  była z pew nością p rze d 
m iotem  narady w Schw arzenau. P ro testu  m o 
carstw  przeciw  otw arciu cieśniny okrętom  rosyj
skim  nie ma się co obawiać, bo taki p ro test do
starczyłby Turcyi dogodnej sposobności do p rzy 
pom nienia m ocarstw om  spraw  Bośni,"Egiptu i Cy 
pru, a dyplom acya an tirosy jrka  przecież nie ży
czy sobie docykać tych  ran  bolesnych...

Kpspaiim , M  M n f
Z a k o p a n e , 4 wrześnm.

Cudow na po g o d a , trw ająca już drug i tydzień  
pod Tatram i, sprow adza now ych gości do Z ako
panego. D nia U bin. budki góralskie przyw iozły 
przeszło 50 osób, które natu ra ln ie  znalazły  łatw o 
tanie pom ieszczenie w opuszczonych co dopiero 
dom ach. N ie b rak  tu i turystów  cudzoziem skich, 
którzy teraz dopiero po ustaleniu  się pury, na 
na zw iedzanie T a tr  przybyli. K łopotliw ą rzeczą 
byw a dla nich nieznajom ość języka polskiego, 
jakim tylko polscy przew odnicy władają. Mimo 
to udają się z niem i w ypraw y na szczyty T atr 
z rozm ow ą na migi.

W  spraw ie M orskiogo Oka odbyło się nowe 
dochodzenie d. 2 w rześnia w starostw ie nowo- 
tarskiem . W  W iedniu najdrobniejsze jak ieś dopi
ski podnoszą do znaczenia kolosalnego. I  tak 
znaleziony w m etryce Józefińskiej boczny dopi
sek „n tb tn  sog. fiin f Tvichenu, lub różnica w 
cyfrach m iędzy pom iaram i, dokonyw auem i w ró 
żnych czasach, już dają powód do specyaluego 
dochodzenia p ism em  osobnem  z m in iste ryum  do 
nam iestnictw a a z nam iestn ictw a do starostw a

W tym  celu z r% ;^ irz y s tw a  T af rzańskiego p. 
W alery  Eliasz i ze dw oru zakopańskiego zarząd
ca p. Maniecki, zabraw szy z Białki najlepszych 
znawców okolicy M oskiego Oka z pośród tam te j
szych gazdów i leśniczego Chorwata, który od r. 
1847 zarządzał w tym  rew irze, wraz ze znale- 
zionem i tam  aktami przybyli do starosty  w wy
m ienionym  dniu. Tu, po k ilkugodzm nem  p rzesłu 
chiwaniu, badaniu map,* » e f i ‘yk, itp. spisano p ro 
tokół do odesłania władzom najwyższym.

P rzy  dochodzeniu tern stw ierdzono, iż przypi- 
sek  wyżej podany nic spraw ie naszej gran icy  nie 
przeczy, bo M orskie Oko rzeczyw iście leży w są
siedniej kotlinie Pięciu Stawów i stanow i jeden i 
ten sam obszar własności i używalności d la  w ło
ścian z Białki. Rozciągłość parceli okazała się 
zupełn ie zgodną z podaną w m etryce Józefiń
skiej, jak  £ w pom iarach z roku 1820, rów nież 
w ostatnim  katastrze, Drzez co wszelkie w ysuw a 
ne um yślnie w ątpliw ości co do tożsam ości par- 
cei spornych zostały usunięte.

Dalej pokazało się. że w r 1874  nastąpi
ła  zgoda m iędzy w łościanam i a dziedzicam i dóor 
w spraw m  ekw iw alentu  za wszelkie służebności 
po stronie zachodniej M orskiego Oka, to po 
wschodniej, gdzie laży tery toryura sporne, nic 
nie zrobiono, p raw  górali z Białki do tych  p a r
cel niczero nie zaprzeczono i pozostali oni w zu
pełnem  ich posiadaniu i używ aniu aż do osta
tn ich  gwałtów, gdy  służba K ohenloliego z żan- 
darm eryą tej w iosny siłą  zaokupow ała tę sporną 
okolicę i przystępu do niej w łaścicielom  zabroni
ła. Cała ludność podtatrzańska n iecierpliw ie w y
czekuje raz końca tej krzyczącej spraw y.

D uia 3 w rześnia ważna zaszła okoliczność co 
do rozwoju Zakopanego. W ydział krajowy zwołał 
ua teu  dzień komisyę do uchw alenia p la n u  r e 
g u lac ji Zakopanego. W  im ieniu W ydziału k rajo 
wego przybył tu nadinżynier K. Jankow ski, — 
z R ady powiatowej w iceprezes G losser-K ału - 
ski —  dziedzic Zakopanego hr. Zam oyski —  z 
T ow arzystw a Tatrzańskiego W alery  Eliasz, —  ze 
stacyi klim atycznej Jó z e f  S.eczka, —  w ójt Zako
panego Jó z e f  Tatar, —. inżynierow ie W ydziału 
krajow ego Obyrn. Jaw orn  k, Baum an i inżyn ier 
pow iatowy Brzeziński. Panow ie ci po długich d e 
batach  dokonali planu regulacyi i takowy oddali 
do zatw ierdzenia W j działu krajowego. W szystkie 
,tu sp re z e n to w a n e  czy* niki \  zgofiz%  się. jedno
głośnie na podany projekt, a członkowie Rady 
gm innej wzięli na siebie obowiązek p rzep ro w a
dzenia tegoż pro jek tu  także w całej Radzie g m in 
nej.

K om isja zarazem  uchw aliła porządek, w jakim  
reg u la c je  kom unikacyj w ZakoDanem ma n a s tą 
pić, staw iając na przońzie najkonieczniejsze d ro 
gi. P rzedew szystk iem  uznano za najpotrzebniej
sze przem ianę istniejących już d róg  złych na p o 
rządne, tj.;

1) drogę do K uźnic tak przez ulicę C hałubiń
skiego,

2) j a t  z G órnych  K rupów ek;
3) przez K asprusie  do ujścia Strążysk,
4) nad wodą, od m ostku  p rzy M odrzejówce 

do S tarej Polany, następnie zbudow ać całkiem 
nowe u lic e :

5) stokam i G ubałów ki w zdłuż lewego brzegu  
potoku,

6) g en e ra ln ą  przecznicę z ulicy Chramcdtwek 
koło parku d ra  Baranowskiego, p rzecinając m licę 
nad wodą, K rupów ki K asprusie aż do połączenia 
się z ulicą K ościeliską w jej k^ńcu,

7) z K rupów ek koło hotelu U roana do ujścia 
doliny Białego potoku,

8) p rzed łużenie przecznicy od K rupów ek do 
Kasprusiej drogi,

9) od ujścia K uźnic stopam i Regli d ługą  drogę 
aż do połączenia się z drogą kościeliską,

10) drogę na w ierzch Gubałówki p rzez  G ładkie,
11) z K uźnic na B ystre
Ifom isya nie debatow ała nad gościńcam i, k tó 

re m ają połączyć Zakopane z g ran icą w ęgierską 
od w schodu przy Łysej, tudzież od zachodu z 
takąż g ran icą  przy Chochołowie, bo to są rzeczy 
już nchw alone, —  tylko poleciła je  dalszej gor 
liw ośń  i życzliwości W ydziału krajow ego.

W spraw ie regulacy i Zakopanego uznano ta k 
że na tejże komisyi po trzebę tw orzenia placów  
przy krzyżow aniu się gościńców  dla możliwości 
naw racania wozów, oraz konieczność zatrzym ania 
charak teru  staeyi klim atycznej w ten  sposób, aby 
now e budow le nie staw ały  bliżej gościńca, jak 4 
m etry, a 15 m etrów  od siebie, tj. aby domy 
przez to nie zacieśniały terenu , lecz w ytw arzały  
rodzaj szachow nicy.

U chw alono rów nież po trzebę konieczną, aby 
pozw olenie na budow ę now ych budow li nie da
wała, jak  dotąd, sama gm ina, lecz z porozum ie
niem  delegata Rady pow.atowej, oraz inżyniera 
W ydziału krajow ego.

O -d c H s k , 2  września.
( W u c  katolików z  N iem iec i  wiec polski w  

G dańsku oraz uwagi krytyczne o obu).

(S .)  Od niedzieli do dzisiaj obradow ał tutaj 
w staroży tnym  grodzie nadm orsk im  38 wiec ka
tolików z N iem iec, którego an tecedencye, o ile one 
dotyczą Judności polskiej, zapew ne wam  są zna
ne Jako  św iadek naoczny, pozw olę sobie podzie
lić się z w am i w rażeniam i tu ta j odniesionem i, z 
góry zaznaczając, że się do tego w iecu katolików 
z N iem iec w cale nie paliłem , ale m im o to w 
nim  w ziąłem  udział, aby w yrooić sobie sąd bez
stronny  co ao zachow ania się N iem ców  - katoli
ków w zględem  nas i usunąć tern sam em  w szel 
Vie pod ty m  w zględem  w ątpliw ości. U czestniczy
ło za.em  w wiecu tym  m niei więcej 2.000  osób 
z P ru s  Z achodnich przew ażnie , p rzybył jednak także 
z innych  dzielnic niem ieckich koryfeusze niem iee 
kiego kato licyzm u; był między In nym  znany hi 
storyozof lir. B allestrem , przyw ódzca cen trum , 
był d rug i przyw ódzca cen trum  poseł P orsch , był 
znany biskup ■ germ an iza to r d r. R edner, n a r o u 
S eho rlem er z Alst, bar. H eerem aun , h r. Rech- 
berg  i w ielu innych. W  ogólnych obradach  w ie
cu uczestniczyło kilku zaproszonych rep rezen tan 
tów kleru z księstw a i kilku obyw ateli polskich z 
P ru s  Z achodn ich ; w łaściw ego l u d u  p o l s k i e -  
g  o nie było. D uchow ieństw o zachodnio-pruskie 
staw iło się ex officio. przybyło  także k ilku  księży 
ze Śląska. J a k  w am  pew nie  wiadomo, n a  skutek  
w ystąpienia p rasy  polskiej poczęto pukać do re 
prezen tan tów  in te lig e n c ji polskiej,  ̂ a ponieważ 
przyrzeczono w nieść na porządek obrad spraw ę 
udzielania nauki religii w języku ojczystym , nie 
dziw , że błyskotką tą  zaślepieni P o lacy  bona 
M e  (p rzynajm niej w znacznej części), aczkolw iek 
w skrom nej liczbie, także na wńec przybyii. H r 
H ek to r K w i 1 e c k i , zaszczycony w yborem  na 
drugiego w ice-prezydenta wiecu, n a tu ra ln ie  nie 
m ógł się w ym ów ić od udziału, bo  p rzy rzek ł to

biskupow i Rednerowi, z resz tą  p rzem aw ia ły  w ła
śnie w tych  sferach do k tó rych  się pan h rab ia  
zalicza, różne am bieye i ambicyjk,^ na(j  k tórem i 
tutaj nie będę się rozw odził.

W  szczegółow y opis przebiegu całego wiecu* 
wdawać się nie oędę, bo wszystko, co na nim  
mówiono, to było po prostu  rekapitulacyą daw
niejszych wieców, k tóra dla waszych cz y te lo jtó w  
nie m oże przedstaw iać żadnych  ciekawych rn0_ 
m entów , ograniczę się więc tylko do zakom uni
kowania wam  tego, co naszą narodow ość na niem  
m ogło obchodzić.

Ż na tu ry  rzeczy zajmować sie więc m ogę ty l
ko w iecem  polskim , urządzonym  doDicro w  osta
tniej chw ili d la  „katolików, m ówiących po p o l
sku" .

D la wiecu polskiego przeznaczono z łaski dw ie 
godziny czasu, w dniu wczorajszym  od godziny 
4 do 6 po po łudniu , i na wiecu t.ym oprócz 
garstk i lep rezen tan tó w  in te lig e n c ji polskiej, l u d  
p o l s k i  o ty le  by ł rep rezen tow anym , o ile  u d a 
ło się księżom z G dańska i okolicy sprow adzić 
swoich parafian  i proboszczow i pó łw yspu  H e l i  
zwieść zam ieszkałych tym że K aszubów , łaknących  
słow a polskiego. P rzyby li rów nież na w iec polski 
wyżej w ym ienieni p rzyw óazćy cen trum , przybyło  
także m nóstw o N iem ców, nie um iejących słow a 
po polsku, jak  sam i mówili, aby sie przysłucnać 
„dźw iękom  mowy polskiej". My, polscy  uczestn i
cy wiecu, m ieliśm y jednak  v.rażen e, jakobyśm y 
tu byli p iątem  kołem  u wozu i służyli tak  so 
bie d l a  d e k o r a c y i  w iecu niem ieckiego.

O bradom  przew odniczy ł m arsza łek  w iecu pol
skiego p. H ek to r br. Kwilecki, k tó ry  w zagaje
niu sw em  uw ydatn ił w zajem ne porozum ienie się 
m iędzy cen trum  a Kołem  polskiem  i w spólność 
inieresów  katolików n iem ieckich  i polskich . P o  
udzieleniu b łogosław ieństw a d la wiecu polskiego 
ze strony  biskupa R ednera, m iał poseł dr. Z y g 
m un t D z i e m b o w s k i  z p ozran ia  (zaproszony 
na w iec jako m ów ca) dłuższą m ow ę o szkole 
sym ultannej i nauce relig ii w języku  ojczvstym . 
D ziw nym  je d n ak  sposobem  m ów ca g u b ił sif w 
sam ych ogólnikach a ani słow em  nie w spom niał 
o niem ożliw ych stosunkach językow ych w łaśn ie 
w P rusach  Zachodnich, co w szystk ich  w iecow m - 
ków Polaków  dotknęło  bardzo  bo leśn ie . Jeże li 
bowiem w K sięstw ie uczyniono ze strony  rządu  
niewielkiej ustępstw o przez pozw olenie na p r y 
w a t n ą  naukę języka polskiego, jeżeli tam  n au 
ka religii po większej części jest udzielaną w ję 
zyku ojczystym  dzieci, to w P rusacb  Z achodnich 
n i g d z i e  nie m a pryw atnej nauk ' języka polskie
go  ani też polskiego w y k łtd u  nauki religii, a  ko - 
ś c i ó ł  tu taj n ieste ty  jest w ażnym  czynnikiem  
g e r  m a n i z a c y j n y m.

N ik t też nie m ógł przyjść do przekonania, że 
to się odbyw a na ziemi zachodn.o-pruskiej i n ik t 
też z przem ów ienia p. d ra  D ziem bow skiego nie 
m ógł być zadowolonym.

N astępnym  m ówcą b y ł k s :ądz dziekan S z a -  
d o w s k i  z Królewca, W arm iak  z rodu. Z każ
dego słow a jego m ożna się było przekonać, że 
długo m ieszkał m iędzy N iem cam i, m im o to o k a 
zał się dobrym  kaznodzieją lu d o w y m ; p rze 
m aw iał na rzecz rozszerzenia Tow arzystw a św. 
B onifacego , k tórem u tu taj w P rusach  Zacho
dnich i na W arm ii, nadano nazwę św. W ojcie
cha.

Równa się ono znanem u pro testanckiem u agi- 
ta torsk iem n Gustaw  - A dolf - Y ire in  z tą  różnicą, 
że tak jak Tow arzystw o p ro testanck ie  szerzy

M A Ź  I P A N
OPOWIADANIE.

2 (Ciąg dalszy).
B ył w praw dzie za stary, jak dla takiego dzie

cka, i zużyty ju ż  nieco, ala um iał podobać się 
kobietom , szczególnie na balu, w otoczeniu, któ
re  podnosi w szystkie zalety tow arzyskie, a na 
dalszy p lan  usuw a to, co stanow i rzeczyw istą 
w artość człow ieka. P odobał się pannie. P an n a  
nie poznała się na nim , wuj nie dbał 0 n ic na 
świecie, więc i n a  to patrzy ł przez szpary  U(j a . 
ło m u się odrazu. D ostał żonę bardzo m ilutką i 
trzysta  dusz n a  dw óch folw arkach

Dla takiego chudopaehołka, jak im  był Krocze- 
wicz, to m elada m ajątek. Ojciec jego chadzał ca
łe  życie dzieiżaw am i i nie m ógł się jakoś doro
bić w łasnego kaw ałka ziemi, on w ykierow ał się 
na paDa.

Siedzieć tylko spokojnie, pracow ać powoli, Bo 
ga chw alić, a żonę, k tórej się to zawdzięczało, 
kochać i szanować.

P an  R om an nie kochał żony i nie m ógł z re 
sztą kochać nikogo, bo siebie sam ego um iłow ał 
przedewszystkiem ^ i nadew szystko na świecie.

U daw ał miłość, oczy w yw racał, szep ta ł na 
nszko czułe słówka, ale do czasu tylko.

Ożeniwszy się, w ziął żonę krótko i nie rob ił 
z nią cerem onii.

Gdy p rzystąp iła  do niego z pieszczotą, ziewał, 
albo w ręcz oświadczał, że go to n n d z i; gdy za 
płakała, gn iew ał się, m ówił, że nie znosi sp a 
zmów, lam entów , aw antur, sam  robił scenę g w ał
tow ną i uciekał z dom u do sąsiadów.

Trafił na stw orzenie po tu lne  i słabe, pozba
w ione wszelkiej s iły  odpornej, i złam ał io b ie
dactwo odrazu.

P o d d ała  się bez opi.ru  praw ie, nie zdając so

bie naw et sp raw y  z tego, czy w m ałżeństw ie tak 
być musi, czy też może być inaczej.

W  pierw szym  roku urodził się im syn.
T en pierwszy rok p rzeszed ł jeszcze jako ta k o ; 

w drug im  już pan R om an sp rzyk rzy ł sobie w szy
stko, zostawił żonę, dziecko i gospodarstw o  na 
Bożej łasce i w yjechał za granicę.

_ Baw ił kilka m iesięcy, pow rócił po świeży za- 
sob gotów ki i po jechał znow u. Jeźdz ił tak  i w ra
ca ł przez cztery lata z rzędu, aż zaszargał m a
ją tek  i s trac ił resztę zdrowia.

Zaprzestał, kiedy już tru d n o  było o grosz i nie 
było ozem szastać, a rozkosze M abd 'u  i Foliea  
bergeres spow szedniały m u i nie nęciły.

Te cztery  lata zrob ;ły  z niego dziada.
Żona w yszła na tem  najgorzej. Z robił się ka 

pryśny , dokuczliwy, zam ęczał ją  poprostu .
N ie dość, że zm arnow ał je j życie, jeszcze na 

nią złość spędzał. Bóg wie, jak doszedł do p rze
konania, że m ałżeństw o 'wszystkiem u winno.

„Zabiłem  się ożenieniem * —  pow iedział sobie 
‘ .Pow tarzał to żonie p rzy  lada sposobności. —  
„Ż eby nie to g łupstw o, k tóre palnąłem , sam  już 
me w iem  z jakiego dobrego dziw a" —  m ów ił 
z o b u r z a j ą  bezczelnością skończonego sam olu
ba byłbym  zdrów i żyłbym  sto la t!  Co się
to i f  J1111*6 zrob iło ! Boję się spojrzeć w zw ie r
ciadło !"

A jak w zdychał p rzytem , jak  po trząsał głową, 
jakim  tonem  m ów ił t o 1

Zapóźno, co praw da, ale zaczął reparow ać sie
bie i swoje in te iesa .

W  in teresach  chw ycił się najłatw iejszego spo 
sobu. N ie potrafił ni* stw orzyć, nie m iał na j
m niejszej in ic ja ty w y , nie m iał tego szóstego 
zm ysłu, który trzeba m ieć koniecznie, żeby robić 
p ien iądze; więc zaczął oszczędzać, naw et skąpić, 
żeby połatać dziury. W yrzekł się w szystkiego, co 
chociaż trochę zakraw a na zbytek i kom fort, 
w szystkiego jed n em  słowem co żye:e uprzy jem  
nia, skąp ił sobie, żonie, dziecku i służbie.

W taki sposób zdołał odzyskać rów now agę,

ale trw ało  to parę  la t i stało  się przyzw ycza
jeniem .

Często w yjeżdżał z domu, bo takie wycieczki 
godziły  się ja k najzupełniej z system em .

W  gościnie karm ili przecież jego i fu rm ana, 
i konie.

W łóczył się tedy od sąsiada do sąsiada, od 
bliższych do dalszych.

Opowiadał w rażen ia  ze swoich podróży po 
w ielkim  świecie, anegdotki zebrane na b rukach  
sto łecznych , k łam ał na potęgę, nie k rępu jąc  się 
bynajm niej, pow tarzał się często, ale, bądź-co- 
bądź, b iw ił ludzi i sobie czas zab.jał.

. T u  i ow dzie zebrała  s ię  pu lka, p rzypad ły  ja 
kieś im ieniny, lub  zjaza obyw atelstw a, tak sobie 
bez żadnego pow odu, i dzień p 0 dnin  schodził.

W  dom u pan  R om an nie zagrzał m iejsca. W ra
cał zw ykle jak  po ogień.

T ym  razem  w ypadło dłużej posiedzieć, żeby 
T raczew skiego zainstalować i zobaczyć, jak  też 
on się w eźm ie do roboty-

In sta lacya  Traczew skiego odbyła się nazajutrz 
zaraz po śniadaniu, a odbyła się^ z pew ną p o m 
pą bo pan R om an zwykł robić w ielkie rzeczy 
z lada drobiazgu. . .

iStary M arcin  został wezwany najp ierw .
— U ważasz sta ry  — odezwał się p an  R om an 

z w ielką pow agą, a Marcin odpow iedz ia ł: - -
U w aża m !

— Słuchaj najpierw , po tem  będziesz m ówił.
—  U w a ż a m !
— W yniesiesz mi w szrslkie m eble z fiumoa  

ru  —  tak nazyw ał pan Rom an pokoik o jednem  
oknie, położony w końcu d ług iego  kurytarza, 
któr v p izec in a ł cały dom na dw ie połowy —  
postawisz tam  łóżko, które te raz  stoi w gośc in 
nym  pokoju, sto ł duży orzechow y z m ego gab i
netu, p rzyniesiesz mój kałam arz... nalejesz a tra 
m entu , nasypiesz piasku no piaseczuiczki... ro zu 
miesz,

—  L fium aru  — pow tórzy ł M arcin. M iał

s łu ch  przytępiony, jedno to słowo usłyszał, z re
sztą nic.

— Co ja  m ów iłem ... p o w tó rz !
S taru szek  ram ionam i w zruszył.
—  Uh, gapiu  sta ry , c iem ięg o !.. N ie  słyszysz 

□ic, a ciągle mówisz, źe uw ażasz .. Z c ieb ie p o 
żytku n iem a na obw inięcie p a lc a .. szfeoda ka
w ałka ch leba dle takiego n.edorajdy...

K azał zawołać z garderoby  obie dziew ki i zno
wu pow tórzy ł swoje rozkazy.

—  P rzen iesiecie  tam  łóżeczko p a n ic z a ! —  do
rzucił jeszcze.

P an i F e lic ja  struch lała . T en g u w e rn e r  p rzy 
niósł jej nieszczęście. Z abierali jej dz:ecko.

Spojrzała na męża w zrokiem , w którym  m a
low ała się rozpacz.

—  Po co to ?  —  zapytała p iaw rn szeptem .
—  Po to —  odparł —  żeby chłopak c.nował 

się jak  Dależy, jak  m ężczyzna, żebyś nie zrobiła 
z niego baby, dziam dzi takie;, jak  sam a jesteś.

T raczew ski nie odryw ał oczu od pani Felicyi 
Budziło się w nim  w spółczuc:e i p rzychylność 
dla niej, a w strę t do niego.

—  Rozum iesz teraz — rzek ł pan F om an  w 
dalszym  ciągu. —  Dobre to było. póki W ładek  
by ł dzieckiem, zrobiłaś z niego m ałpę, rozp ieści
łaś go... Pozw alałem  na to do czasu, ale to nie 
może trw ać wiecznie... B a rć z i p roszę pana T ra 
czew sk iego , niech weźm ie ch łopca w kluby... 
bardzo proszę !

M ów ił do T raczew skiego w trzeciej osobie, wi
dać chciał jego  także odrazu w ziąć w kluby .

T raczew ski czuł, ze -k re w  zalewa inu warz 
gorąca fala, zagryzł w argi, żeby m e w ybuchnąć.

—  N iech  wybaczy, że ja  m e _ zgodzę, się na 
to — odezw ał się dobitnie, tak, że każdy w yraz
był jak  wykuty.

— U h m ! — m ru k n ą ł pan Rom an, podnosząc 
nagle głow ę do góry i patrząc m u w oczy z wy- 
raźnem  zdziw ieniem . N ie spodziew ał się czegoś 
podobnego, p rzyw ykł d ep tać  ludzi, których los 
postaw ił w  zależności od niego, i nie m ógł się

te raz  wydziwić. że spo tka ł człow ieka opernego  
w tych w arunifaeh. „Śm iałek, w idać niespokojny 
duch" —  pom yślał sobie —  „to m i dogodzili, 
n iech  ich  p ioruny  b iją " .

—  D laczegóż to ? —  zapytał
—  N ajpierw  dlatego, i e  p iz /w y k łem  sypiać 

sam  i chcę p rzynąjm n ie / jakieś parę godzin w ie
czornych  m ieć d la siebie.... pow tóre d la tego , że 
przyjąłem  obow;ązki n auezycieh , nie bony lub 
niańki... po trzecie...

—  A ! J e s t  i trzec ie ! —  p rze rw a ł p an  Ro
m an.

—  P o  trzecie  dlatego, żeby m alec nie spoufa- 
la ł się i żebym  ja nie trac ił p rzez to mojej po
wagi....

—  R ozum iem  to trzecie —  podchw ycił K ro- 
czewicz z naciskiem , dając do poznania , że reszto 
m ało go obchodzi.

Ja k  pan i F elicya p a trzy ła  na T raczew skiego, 
tru d n o  powiedzieć. Była m u w dzięczną za to, że 
kw estyę przeciął stanowczo, a s tra c h  ją  b ia ł  za
razem  n a  m yśl, że ta  energ ia, ta  powaga o k tó
rej zachow anie tak  dbał, m oże wyjĄ' 
W ładziowi, że taki pow ażny człow iek  nie  zechce 
i n ie  po trafi n aw e t zastosować Mę usposo
b ień  dziecka , będzie o s try , w ym agający, m oże
naw et despota taki, l»1’ j ei

P an  Rom an nie rad  z obrotu , jak i sp raw a  
wzięła, .o « « d ' do tego pokoju, k tó ry  d la T r a 
ce w sk ie g o  przeznaczył, kom enderow ać i ła jać .

Je d n e  g ra ty  kazał wynosić, d ru g ie  kazał w no
sić i znów  zabierać^  a p rzy tem  g n ie w a ł się na 
w szystk ich  i narzekał, że musi sam  w szę d z i:« a j-  
rzeć, dotknąć się w szystkiego, bo bez niego n ’C 
nie m oże się zrobić.

(C. d. n.) 

g. M  R o g c s k i.
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^ * ™ flK ta n ty z m , tak to szerzy kato licyzm  po oko- 
lcach zam ieszkałych przez p ro testan tów . Założo

ne przez Niemców, opiekę sw ą roztacza nad oko
licam i niem ieckiem i. N ie m ielibyśm y nic przeciw 
podobnem u tow arzystw u z ch arak te rem  czysto- 
polskim , czem użby się P o lacy  nie mieli zdobyć 
n a  tak ie tow arzystw o, zam iast iść na pasku n ie 
m ieckim . A le nasze duchow ieństw o zbyt je s t  
w ygodne.

P o  sędziw ym  księdzu  Śladowskim , k tórem u, 
jako zam ieszkałem u w okolicach czysto-niem iec- 
kich, nie m ożna  odm ów ić tendencyj sz lachetnych , 
p rzem aw iał m łodziutki ksiądz C h r z ą s z c z  z 
G órnego Ś ląska , przestrzegając ludność  p rzed
n iebezp ieczeństw em  ze strony socyalnej dem okra- 
cyi. M ów i polszczyzną łam aną i m ow ę jego mo
żn a  było wygłosić zarówno na zeb ran iu  niem iec- 
kiem , jak  polskiem; polskiego m c w niej nie 
było, a  raczej można było się z niej przekonać, 
że ks. Chrząszcz ludu polskiego przynajm niej w 
W ielk iem  Księstwie P o zn ań sk iem  i w P rusach  
Zachodnich w cale nie zna i nie wiele znać musi 
polski lud górno-śląski.

N astępnie m ów ił ks. d y rek to r dr. K u b o w i c z  
z Czerm ina w  W ielkiem  Księstw ie Poznańsk iem  
o stow arzyszeniach katolickich i o udziale in te  
ligencyi w tychże stow arzyszeniach. Z apatrzy ł 
się on zupełn ie na stow arzyszenia katolickie n ie
m ieckie i w yraził ubolew anie nad tern, że podo- 
dnych  stow arzyszeń, jak  n. p. stow arzyszeń m i
sy jnych p a l e s t y ń s k i c h  i a f r y k a ń s k i c h  
u  nas tak  m ało W idocznie nie liczy) on się z 
po trzebam i naszem i, gdyż u nas chodzi przecież 
głów nie o obronę narodow ości, k tó ra  je s t id en 
tyczną z obroną w iary, w iadom o bow iem  że 
w szędzie u nas n a  g ruzach  polskości święci 
najw iększe tryum fy sp raw a pro testan tyzm u. Do 
zak ładan ia tow arzystw  ku naw racaniu Chińczy
ków  i A frykańczyków  będzie u nas czas wtedy, 
gdy znajdować się będziem y w tych sam ych wa 
runkach, w których się znajdują N iem cy.

Tak więc rozpraw iano na tym  wiecu o w szyst- 
kiem, ale najm niej o tern, co nas g łów nie za j
m ow ać pow inno, a m ianow icie o pielęgnow aniu 
języka ojczystego dzieci w szkole i o p rzy w ró 
ceniu nam  p raw  naszych w szkolnictw ie, adm i- 
nistracyi, w u rzędach  i kościele.

Z p rzeb iegu  wiecu polskiego warto je szcze 
w spom nieć o tem , że obecny na n im  biskup 
chełm iński, dr. E ed n e r p rzem aw iał także w im ię 
zgody polsko-niem ieckiej w języku  polskim . K to 
w łaściw ie tę zgodę psuje, to ksiądz biskup za
m ilczał zupełnie, że nie m y Polacy ją psujem y, 
o tem  chyba sam  wie najlepiej. P raw dziw ie obu
rzającym  by ł przeb ieg  obrad s e k c y i  s z k o l n e j  
ogólnego wiecu. Polacy zaproszeni na wiec, mogli 
się z tego byli przekonać, jaką krzyw dę w yrzą
dzili ludności polskiej przez to, że wzięli udział 
w obradach. Jako  w ielka łaska, w yśw iadczona 
Polakom , w ydawało się N iem com  pow tórzenie 
znanych  rezolucyj niedaw no w Raciborza odby
tego w iecu katolików  śląskich, ażeby nauka re- 
ligii w .zkole e lem en tarne j w ykładaną była w ję 
zyk ojczystym dzieci. P o lskim  uczestnikom  w iecu 
gdańsk iego  zdaw ało się to za mało. D latego  
w niósł p. E m il Czarliński z B rąchnów ka o ro z 
szerzanie rezolucyi o ty le , ażeby wykład w szko 
le  w ogóle odbvw ał się w polskim  języku. P rze  
ciw wnioskowi w ystąpił poseł dr. P o r s c h ,  d r u 
g i przyw ódzca cen trum  - obok hr. B allestrem a, 
ze w zględów  —  ’ak pow iedział —  p r a k t y c z 
n y c h ,  a p rzyk lasuęli m u wszyscy w iecow nicy 
niem ieccy. W idocznie więc pożądaną jest d la  n ich  
germ anizacya, kiedy nie m ogą naw et uznać tej 
najo lm entarn ie jszej w św iecie zasady pedagogicz
nej. N ajw ięcej z tej hipokryzyi katolików  n ie 
m ieckich cieszyć się będzie eksm in ister G o s 1 e r, 
który je s t niestety  w G dańsku naczelnym  p re 
zesem .

N ie zadowolił się tą  odpraw ą p. C zarliński i 
dobrodusznie w ystąpił z d ru g ą  rezo lucyą, ażeby 
przygotow aw cza nauka do spow iedzi i kom unii 
odbyw ała się w języku ojczystym  dzieci. O dpo
w iedziano n a  to, że to jest w e w n ę t r z n ą s p  r a-  
w ą  k o ś c i e l n ą ,  d o  k t ó r e j  s i ę  w t r ą c a ć  
n i k t  n i e  m a  p r a w a .  Tak więc Polacy, obecni 
na wiecu, zn iew oleni byli uczestniczyć w zebra
niu, k tóre germ an izacyą przez kościół uw aża za 
w ew nętrzną rzecz kościelną, do której nikomu 
niti wolno się m ięszać.

Zajmowano się także n a  w iecu ogólnym  s p ra 
w ą w ychodżtw a ludności polskiej, ale nie zna le
ziono na to żadnej innej rady , jak  tylko tę, żeby 
P o lacy  przystępow ali jaknajliczniej do n iem ieckie
go tow arzystw a św. Rafała, trudn iącego  się wy- 
chodźtw em .

Pom im o więc, że znalazło się w ielu naiw nych 
Polaków , k tórzy  udali się do G dańska, nie brakłu 
także ta jnych  zaczepek, przeciw  nam  skierow anych, 
a naw et sam  biskup R e d n er w m ow ie w ygłoszo
nej n a  jed n em  z n iem ieckich  w alnych zeb rań  
wiecu, potępił stanow czo w szystkich tych, k tórzy
***_■ m iędzy katolikam i niem ieckim i a
p a s ta m i W H t a t  p rzec iw  p ra
sie polskiej i tym  patryotom  ,, U  , tt& i cy
n ie chcą chodzić na pa*ku księży germ anizato- 
rów . Bądź co bądź nie będzie dem oralizacya. jaką 
ten  w iec poza sobą zostaw ił, w ielką d la tego, że 
w szys tk ie  p is m a  po lsk ie  u c z c i w e w y s tą p i ły  
przeciw  wiecowi, a ztąd J u d u  p o l s k i e g o  
w w łaściw em  tego słow a znaczenia na wiecu nie 
było. Co lud polski myśli, czego się dom aga, co 
go boli i uciska i co czynić mu należy, aby do 
p e łn i p raw  sw ych przyszedł, o tem  orzecze zw o
ła n y  w T o r a n i n  wiec katolików p o l s k i c h ,  
k tóry  się odbędzie jeszcze w ciągu bieżącego 
m iesiąca.

Eraków, 10 Września 1891.

uroczystość z dn ia 5 b. m. p rzyb ra ła  charak ter 
pow ażnego zgrom adzenia ludow ego, k tóre jedyn ie  
p ieśnią n a  ustach manifestowało sw e patryo^ycz- 
ne uczucia.

N ajw iększe ożywienie panow ało w ciągu dnia 
na p lacu  wystawy p rzed  s ta tu ą  cesarza Leopol
da, p rzy b ran ą  w czeski p łaszcz królew ski ko ro 
nacyjny. P rzepływ ające n ieustann ie  około tej s ta 
tuy fale ludu w znosiły n ieustann ie  okrzyki na 
cześć czeskiego praw a państw ow ego i czeskiej 
korony św. W acława. Od czasu do czasu rozle
gała się p ieśń  „H j  slouane /" in tonow ana przez 
kilkunastotysięczny tłum . Z szczególniejszym  za
pałem śpiew ano ją  w tych  okolicach wystawy, 
gdzie był obecnym  nam iestn ik  Ozech, hr. Thun.

K ulm inacyjnym  punk tem  uroczystości dnia by
ła  chw ila przybycia na w ystaw ę posłów m łodo- 
czeskich, którzy tegoż dnia odbyli zgrom adzeaie 
w spraw ie znanych  nieporozum ień  pom iędzy Va- 
szatym  a K ram arzem . M łodoczescy posłowie po
stanow ili dem onstracy jn ie wziąć udział w obcho
dzie. O godzinie 4 po południu  zajechało szn u 
rem  przed  p lac  w ystawy 20  fiakrów  dw ukon
nych. Z p ierw szego w ysiadł poseł dr. T ro jan  i 
W ohanka, członek kom itetu wystawy, dalej po 
słowie A dam ek, H erold, T ilseher, S p ind ler, Ma 
saryk, Janda, G regr, Vaszaty, Brzeznow ski, E n 
gel i K uczera. W bram ie głów nej pow itali p rzy
byw ających członkow ie kom itetu w ystawy, w imi s- 
niu k tórych przem aw iali prezes hrab ia Zedlitz i 
inżynier Ja h n . O dpowiadali mu im ieniem  przy
byłych  dr. T ro jan  i poseł T ilseher.

Posłow ie m łodoczescy oraz liczny zastęp m ę
żów zaufania udali się następnie grem ialn ie na 
w spólny obiad do restauracyi Poetzolda na placu 
wystawy.

Rada m ie jsk i p ragska na osta tn iem  posiedze
niu uchw aliła w iększością g łosów  nie brać urzę- 
dow nie udziału w obchodzie i ze swej strony 
niczem  się doń nie przyczynić. M otywem  tego 
postanow ienia był w zgląd na bliski przyjazd ce
sarza, który m ógłby udział ze stro n y  rep rezen ta - 
cyi m iasta uważać za krok nielojalny i nietakto
wny. Tej uchw ale przypisać należy, że obchód 
pod w zględem  dekoracyjnym  nie w ypadł tak 
w spaniale , jak  się spodz:ewano.

Rocznica koronacji.
P r a g a ,  6 września.

P am ię tn a  narodow a rocznica koronacyi cesarza 
L eopo lda I I  n a  kró la czeskiego, którei uroczysty 
obchód na placu wystawy, niem niej jak  i w k ra 
ju całym , przygotow ały o rgana m łodoczeskie, spo 
kojnym  i pełnym  godności przebiegiem  zaim po
nowała nietylko N iem com , ale naw et tem u s tro n 
nictwu, które usiłow ało znaczenie obchodu obni
żyć, spodziewając się, że p rzybierze on c h a ra k te r  
hałaśliw y Bezcelowej dem onstracyi.

M oże właśm e dlatego, że żaden kom itet nie 
za jm ow ał się specyalnie przygotow aniam i do u ro 
czystości n a  placu w ystawy a kom ite t w ystaw y 
niem al dem onstracyjnie o j  obchodu się usunął,

Uroczystości w Zagrzebiu.

W  niedzielę rozpoczęły się w Z a g r z e b i u  
uroczystości, które urządza związek w szystk ich  
kroackich  stow arzyszeń śpiew aków . U roczystości 
te  p rzyb ra ły  charak ter polityczny i dla tego za
sługują na uwagę. Id ea  w ielkiego kroackiego k ró
lestw a znalazła znow u silny  wyraz, a dem onstra- 
cyom  nadaje znaczenia udział w ielkich mas, k tó
re  zgrom adziły się w stolicy Kroacyi.

N ig d y  może w Z a g r z e b i u  nie zgrom adziło  
się tyle ludzi co w niedzielę, a m iasto okazało 
się za m ałem , aby wszystkich gości okryć ia ch a m . 
Do tego p rzepełn ien ia  przyczyniło aię także o tw ar
cie w ystaw y bydła, na k tó rą  przybyło  w ielu b a r
dzo w łościan.

O 10 ‘/i p rzed  po łudn iem  p rzyby ł osobny po
ciąg, który przyw iózł 120 S ł o w e ń c ó w .  N a 
dw orcu p rzyw ita ł ich bu rm istrz  zagrzebski A m- 
r u s, a na przem ów ienie jego odpow iedział im ie
n iem  gości poseł sejm ow y H r i b a r .  W yjaśn ił 
on, że S łow eńcy przyby li do Z a g r z e b i a ,  aby 
ogrzać się u serc braci K r o a t ó w, ich p o s tę 
pem  na polu cywilizacyi się nacieszyć i w ęzły 
łączące obie narodow ości jeszcze silniej zawiązać.

O 5-tej po południu  przyby ł następn ie  pociąg 
z R  i e k i, z którego wysiadło około 500 gości. 
P ow ita ł ich rów nież b u rm istrz  A m r u s  jako 
K r o a t ó w  z nad adryatyckiego m orza. Z gości 
p rzem ów ił p ierw szy  poseł B a r c i c .  „M y Kroaci 
z Rieki —  m ów ił on —  przybyw ając tutaj, 
p ragnęliśm y  wobec narodu i św iata dowieść, że 
w R  i e c e, nie zam arł kroacki patryotyzm , ale że 
żywo w zrasta  i rozwija się. Chcieliśm y dowieść, że 
narodow y węzeł, który n ierozerw alnie łączy R i e- 
k ę  z Kroacyą w cale się nie rozluźnił.“ Po B a r 
c i c  u zab ra ł głos S p i n c i c  poseł do R ady p a ń 
stwa. J a k  Barcic dziękow ał za serdeczne p rzy 
jęcie, a następnie pow iedział: „Św iętą praw dę, 
że w Is try i żyją Kroaci, starano  się w szelkiem i rno- 
żliw em i sposobam i ukryć przez d ługie lata. Dziś 
poczucie narodow ości obudziło się w K roatach 
żyjących w I s t r y i  i przybyliśm y, aby naszą 
m iłość okazać w am  i tej wielkiej idei, k tóra 
nas w szystkich ożywia. Dziękując w am  raz je sz 
cze, w yrażam  gorące życzenie i w znoszę usilną 
prośbę do W szechm ocnego, aby to m iasto nie 
tylko m oralną, iak dotychczas, ale także faktycz 
ną i p raw n ą  było stolicą w szystk ich  K r o a t ó w .  
N iech Z a g r z e b  się podnosi! N iech żyje p o 
łączona, w olna i w i e l k a K r o a c y a ! “ O krzyk ten 
pow tarzały  zebrane tłum y bez końca. Oprócz 
S p i n  c i  c a  przybyli z Is try i posłow ie sejm owi 
V o l a i f i c , J e u k o ,  S t a n g h e r  i V i t  e z i c h. 
P* p.wtUmu ufa] hhj goisk. 4 . pwfeu 31 ■ 
a i n i e  ib . gdzie odbyw ał się festyn  ludow y. O 
godzinie 6 -tej zerw ała się jednak  silna burza, 
która p rze rw ała  zabawę.

W ieczór odbył się w sali tow arzystw a śp iew a
ków kom ers. Chociaż sala ta może pom ieścić 
8000  osób, panow ał w niej ścisk nie do op isa
nia. P rzedm io tem  szczególnych owacyj był S p in 
cic, dalej pose ł sejm ow y M a n d i c z Istry i, za
g rzebsk i pose ł dr. F r a n k i  poeta R  u m i c i c. 
W śród en tuzyazm u obnoszono ich kilkakrotnie 
po salL

W  poniedziałek rano  zebrali się goście z Istry i 
i Pobrzeża na obrady. P ose ł S p i n c i c  uczynił 
wniosek, aby wszyscy goście z Is try i i Pobrzeża 
udali się do S t a  r  c e v i c a, celem  złożenia m u po 
dziękowania za jego po lityczną działa lność i wy
rażen ia  m u zaufania. P o  żywej dyskusyi, w której 
p rzeciw  w nioskowi żywo w ystępow ał V  o 1 a r  i c h, 
zapadła uchw ała po m yśli S p i n c i c a w szyst- 
kiem i g łosam i przeciw  dwom.

U dano się zatem  grem ialnie do S tarcevica. —  
P rzem aw ia ł znow u S p i n c i c  i podnosił, że ża
dne słupy  g ran iczn e  nie m ogą zniweczyć je d n o 
ści narodu kroackiego. W krótce m uszą paść m u- 
ry  gran iczne i w m onarch ii zjednoczona Kroa- 
cya rozw inie się na polu ekonom icznem  i du- 
chow em . Starcevic je s t  p raw dziw ym  wodzem n a 
rodu. Z kolei p rzem aw iał K a t a 1 i n c i c z P o 
brzeża, podnosząc zasługi S tareevica około naro 
du. D ziękując S t a r c e v i c  w zyw ał do w ytrw a 
łości i p racy . Zwycięstwo idei kroackiej będzie

koniecznem , jeżeli naród niezachw ianie p rz y  niej 
trw ać  będzie. _

Od S tarcevica cały pochód w yruszy ł przed  
pom nik K a c z i c a .  Tutaj p rzem aw ia ł dr. J a k i e ,  
redak to r D iritto  Groato. „Tu p rzed  n ieśm ierte l
nym bardem  ślubujem y, że stojąc zawsze na 
gruncie kroackiego praw a państw ow ego, walczyć 
będziem y za św ięte cele narodu. N ie zapom inaj
my jednak , że należymy do w ielkiego słow iań
skiego szczepu, którem u nie m ożem y się sp rz e 
niew ierzyć, jeżeli chcemy osiągnąć wielkie nasze 
cele. N iech żyje Kroacya ! N iech  żyje solidarność 
S ło w ia n !

Po po łudn iu  odbył się w reszcie bankiet, k tóry 
gm ina urządziła  na cześć gości. P o  pow itaniu 
przez bu rm istrza  przem aw iali Bleiweis, Spincie 
Barcic i dr. T rum bic. B a r c i c  w m ow ie swej 
dał w yraz swoim  sympatyom d la Rosyi i zakoń 
czył toast tem i słow am i: „M y K roaci p rag n ie 
my jednego: sam odzielności i n iezaw isłości i m a
my do tego praw o, gdyż za nam i stoi najw ię
kszy i najpotężniejszy naród słow iański." — Lr. 
T r u m b i c  zapew niał natom iast o w ierności 
Kroatów  d la  dynastyi, żąda je d n ak  państw ow ej 
niezależności dla Kroacyi.

B ankietem  tym  zakończono d rug i dzień u ro 
czystości. S tronn icy  b iskupa S tro ssm ay era  nie 
b rali udziału  w owacyi d la  Starcevica.

Wielkie manewry w Austryi.

( Ory(finafae sprawozdanie)

W indigste ig , 4 września.
Zdelożow any z kącika w gospodzie pani T schapp  

„pod B ocianem " w Meires, gdzie w ziąłem  za
m ach do pisania o konfe rencyach  dw óch k an c le
rzy, przyczem  zaczęły gję cisnąć pod pióro 
rozm aite polityczne myśli, m ające n a  celu nace
chow anie wielkiej politycznej doniosłości tych 
m anew rów , odbywających s ię  p rzed  oczym a sp rzy
m ierzonych cesarzy, na k tóre c£9 a Ń uropa b a 
czną zw raca uwagę otóż zdelożow any tam 
siłą zbrojną, wziąłem, jak to m ów ią, nogi za pas 
i dalej w drogę szukać noclegu , co byK tern 
piluiejsze, że słońce już było zaszło i m rok wie
czorny począł zapadać. P rz ed e m n ą  faliste ścier
nią, skoszone łąki, a w oddalen iu  lasy osłaniają 
się w m głę wieczorną. Po pó łgodzinnym  tęgim  
m arszu ukazuje mi się w końcu kopuła czerw o
na kościoła w W indigsteig, ale zarazem  spostrze
gam  chm urę kurzu, ciągnącego się po drodze. 
N iezawodnie je st to oddział wojska., zdążający na 
nocleg  w tę sam ą stronę, co i ja. Ź le ! żołnierze 
zajm ą w szystkie kw atery, do M eires, gdzie za 
dziesięć gu ldenów  nje m ożna dostać noclegu, nie 
m a po co wracać, a także do Schw arzenau, gdzie 
jeszcze większy tłok, szkoda drogi jeżeli więc 
w W indigsteig , albo w pobliskiej' w si M arki nie 
będzie n o cleg u , będę m usiał jak  konik polny 
z św ierszczam i pospołu spać na zielonej błoni. 
Z bijącem tedy sercem przychodzę do W indig
ste ig  i spostrzegam  na rynku  sław etnego m iasta 
całe szpalery  w ku?ły złożonych karabinów, istne 
obozowisko Zdążam  przysp ieszonym  krokiem  do 
pierw szej spostrzeżonej gospody, pytając, czy bę
dę m ógł dostać nocleg. Gospodarz, chłop zw y
kły, zaczął kiwać głową, m ó w iąc : Z szczerego 
serca kochany panio, gdyby tylko było miejsce. 
Dom mój, jak  pan widzi, przestronny, na p ierw 
szem  piętrze m am  piękne pokoje, cóż z tego, 
kiedy zakw aterow ali u m nie 50 żołnierzy  i 8 
oficerów. Ale —  dodał po chw ili nam ysłu  —  
czekaj pan. M am  n a  pierw szem  pię trze salę do 
tańca, teraz stoją tam  dwa łóżka, w lecie u nas 
n iem a balów, tam  będziesz pan m ógł p rzenoco
wać".

Służąca w prow adziła m nie do sali balowej na 
pierw szem  piętrze, ale wyznać m uszę, iż zanim 
przyby łem  do upragnionego raju, m usiałem  p rz e 
być istne  —  piekło. N a dole bow iem  p rzy  sa 
m ych schodach sm arzono w kotle dla żołnierzy 
całego barana. T łusta , cuchnąca p ara  nape łn iła  
schody i cały ku ry tarz  na p ierw szem  pię trze n ie
prze jrzystą  gorącą m głą, robiąc z nich is tn ą  ła 
źnię. W oń odurzająca, gorąco, przy  szaionym  u- 
pale na dworze do nie wy trzym ania —  zabrakło 
rai tchu, m yślałem , iż om dleję A le dostałem  się 
zdrow o do sali balowej, a tu otw orzyw szy w szy
stk ie okna. odetchnąłem  d jpiero. N a d ługim  kar
czem nym  stole pali się blado świeczka łojow a — 
gospodarz zapew nił m nie przedtem , że w skutek 
kilkudniow ego kw ate runku  oficerów spalono cały 
zapas świec stearynow ych . -— Spoglądam  w koło 
i widzę, że ta  sala balow a je s t raczej rup iec iar
nią. Czego tu niem a. D w a stare  szynkw asy, ła w 
ki ogrodow e i k rzesła , poskładane je d n e  na d ru 
g ich  tw orzą is tn ą  górę w łaśnie n ap rz e 
ciwko m ojego łóżka, spory  zapas okien in spek to 
w ych, koryto napełn ione m ąką a w kącie n a
przec iw k o  wejści® p rz y n a jm n ie j korzec cebuli, 
'•>ysypanej n a  podłogę- W  kom nacie czuć silny 
zap ach  cebuli. 0 n adto m agazynujące tu  sp rzę ty

u -i j stęchlizną. Byłem bardzo znużony, więc
i zważając na nie kładę się spać z zam iarem  

ws ania pospołu z skow ronkam i, ażeby się tylko 
coprędzej wydostać z t»j nieznośnej rup iec iarn i 
Tym czasem  spać w żaden sposób nie m ogę. Sen 
mój płoszą o w a d y -  Zryw am  się z łóżka, zaps, 
lam  św iecę i zaczynam  pisać m oją rzecz, tak 
moją, bo mój nocleg w sław etnem  m ieście W in 
digsteig, o k tórem  obecnie pełno  w prasie euro 
pejskiej, jako o uzupełn iaHeeJ . kw aterze części do
m u cesarskiego i w ażnej m iejscowości s tra teg i
cznej podczas m an ew ró w .

Je s te m  tedy w s& w nem  m ieście W indigsteig, 
ale m uszę u p r z e d z i ć  geografów  redakcyjnych, 
jeśli byliby  ciekawi i chcieli się z m apy dow ie
dzieć dokładnie, gdzie się ich specyalny  kores
pondent znajdow ał w nocy z 4 na 5 w rześn ia an- 
no domini 1891, żeby tej miejscowuści wsławionej 
nie szukali na innej m apie, jak  tylko na m apie 
sztabu generalnego , z Pr°stej przyczyny, iż jej 
na żadnej innej karcie geograficznej nie znajdą. 
A le kiedy tu już jestem , chciałbym  d la  rozm ai
tości choć cokolw iek ztąd napisać. A le o czem 
ztąd p isać?  M am j“ ż !  Opiszę p leban ię , gdzie 
m ieszka arcyksiążę K arol Ludw ik z dostojna swą 
rodziną. N iestety, n ° c ciemna, p lebanii nie w i
dać, a z fan taz ji p isa<5 nie chcę. M uszę więc 
m yślą wrócić do S chw arzenau .

W czoraj odbył się po przybyciu cesarzów i 
króla saskiego z H orn  obiad dw orski w zam ku 
w Schw arzenau z 39 nakryciam i. Po praw ej s tro 

nie cesarza F ranciszka Józe!a  siedział cesarz 
W ilhelm , potem  arcyksiążę Karol Ludwik, saski 
królew icz Je rz y , niem iecki am basador z W iednia 
książę R euss; po lewej zaś: król saski Wojciech, 
arcyksiążę F erd y n an d  d’ Este, kanclerz Caprivi, 
h r. K alnoky. N a  obiad byli zaproszeni między 
innym i wszyscy obecni attaches wojskowi obcycii 
poselstw  w W iedniu. Toastów nie spełniano wczo
raj żadnych.

Zauważono ogólnie, że pociągiem, którym  przy
byli do G oepfritz arcyksiążęta K arol Ludw ik, A l
brecht, F ranciszek  Salw ator, W ilhelm , R ainer, mi
n is te r wojny baron  B auer, m in iste r obrony kra
jowej hr. W elsersheim b, szef sztabu generalnego  
br. Beck. przyjechali także niem iecki am basador 
ks. Reuss i niem iecki attache wojskowy Decnes, 
jakoteż wroski attache wojskowy B rusati. W  oko 
Iiczności tej, m ianow icie w preferencyi okazanej 
n iem ieckiem u i w łoskiem u attache wojskowemu, 
widzą ostentacyjne położenie nacisku na tró jprzy- 
mierze, obliczone na zew nątrz. W  ogóle panuje 
przekonanie, że po spotkaniu cesarzów  w S chw ar
zenau w szczególności sojusz A usG o-W ęgier z 
N iem cam i stanie się ściślejszym, n i e r o z e r w a l 
n y m ,  co znaczyłoby, iż w drodze ustawodawczej 
będzie on konstytucyjnie poręczonym  na w ieczne 
czasy. — Tym  sposobem  weszły A ustro-W ęgry 
pośrednio  do związku niem ieckiego.

Schw arzenau , 5 września.
Ze św item  opuściłem  moje leże nocne w sali 

balowej w W indigsteig , zdążając gościńcem , cią
gnącym  się doliną rzeki Thaji ku Schw arzenau 
Po drodze prześcigało m nie dużo powozów i w o
zów, jadących w tym  sam ym  kierunku, m iędzy 
tem i powóz dw orski, wiozący arcyksięcia K arola 
Ludwika. F e rd y n an d a  d ’ E s te ,  księcia Braganzy 
i innych dygnitarzy  dworskich. W  połow ie drogi 
z W indigsteig do Schw arzenau  spotkałem  obu- 
dwóch kanclerzy, udających się na m anpw ry. J e 
chali razem  w powozie, Capriyi pom im o siwych 
włosów w ygląda czerstw o i silnie i p rzedstaw ia 
się o w iele sym patycznie,, aniżeli na w izerunkach 
H r. Kalnoky w ygląda również świeżo i o wiele 
młodziej, aniżeli kanclerz państw a niem ieckiego. 
W pięciu powozach spotkałem  już pod sam em  
Schw arzenau jadących z W aidhofen, ztąd 11 ki
lom etrów  odległego a dokąd doliną Thaji przez 
W indigsteig i K otschaltings-M eires prowadzi ztąd 
poboczna kolej żelazna, wojskowych attaches o b 
cych m ocarstw . W pierw szym  powozie jechało 
dwóch rosyjsk eh attaches, w drug im  dw óch fran 
cuskich, w trzecim  dwóch w łoskich, w czw artym  
serbski attache a w ostatnim  powozie angielski 
razem  z tu reckim . Po drodze spotykałem  także 
bardzo liczne patro le żandarm ów .

Obadwaj kanclerze, którzy, jak już donosiłem , 
m ieszkają razem  w zam ku p . S p ie lm anna w M ei
res, niedaleko W indigsteig, kw atery arcyksiążąt 
K arola L udw ika i F erd y n an d a  d ’ Este, a odległego
0 12 kilom etrów  od S chw arzenau  —  są przez 
cały czas pobytu tutejszego n ieodstępnym i tow a
rzyszam i. Gaprivi przyw iózł ze sobą dw óch se 
kretarzy legacyjnycl,, hr. Kalnoky m a przy boku. 
jednego, m ianow icie sek re tarza  legacyi hr. K in- 
skyego. Cesarz W ilhelm  by ł wczoraj w ieczorem  
w pow rocie z M eires z  w izytą n arcyksięcia K a
rola Ludwika, gdzie baw ił przeszło godzinę. Ce
sarz W ilhelm  w powozie tylko jeździ na m ane
wry. S tłuczona noga je st zawsze jeszcze chorą. 
W idać też i na jego  tw arzy ślady cierpienia. 
Konno jechał tylko z dw orca kolei w H orn  po 
za miasto, gdzie znowu w siadł do powozu. Na 
konia może tylko wsiąść przy  pomocy  ̂drabinki 
t  trzem a stopniam i, z suwającej się, którą lokaj 
dw orski wiezie za cesarzem  na m ałym  wózku 
S topnie drabinki obite siw em  nieprzem akainem  
suknem .

Dziś w re żyw a bitw a w zdłuż linii Goepfritz- 
A llendsteig, Schw arzenau-V ittes. N a wzgórzach o ta
czających S chw arzenau, żyw a utarczka od sam ego 
rana, nieustająca pukanina strzałów  karabinow ych
1 arm atnich , przeciąganie wojskowych oddziałów , 
jeźdźców i piechoty, przez Schw arzenau w roz
m aite strony. A rm ia zachodnia (korpus 8 zało
gujący w P radze), zajęła stanowisko w kierunku 
północno-w schodnim , ty łem  stojąc ku W aidhofen, 
zaś arm ia w schodnia (korpus 2 załogująca w 
W iedniu) rozw inęła się na linii G opfritz-A llend- 
ste ig-Schw arzenau-H aselbaeh-y ittes, zajm ując w y
m ienione m iejscowości Cesarze z św itą zajęli 
miejsce na „Gęsiej górze (Gunjberg) w pobliżu 
Schw arzenau.

Z w zgórza koło Schw arzenau przy drodze do 
E xenbach i V ittes, gdzie się znajdują tutejsze b a 
raki, p rzypatryw ałem  jię zbliska bitwie, która 
w rzała najzawzięciej od strony A llendste ig  z je 
dnaj, zaś w okolicy H aselbach-Exenbaeh z d ru 
giej strony. W  polu stanęło po trzy dywizye, 
każda w sile raniej więcej 30.000, a więc razem  
60.000 ludzi przeciwko sobie, podczas kiedy 
12 000  pozostało w głów nej kw aterze Gópfritz. 

jako rezerw a dla w zm acniania w m iarę potrzeby 
jednej lub drugiej armii. A rm ia wschodnia, dow o
dzona przez generała  Schónfelda, składa się z 
pułków, rekru tow anych  w „Dolnej i G órnej A u
stry i" , m iędzy którem i „dzieci w iedeńskie*, pu łk  
zw any „ H o c h - u n d  i D e u t  s c h  m e i s t  e r “
zwraca na siebie g łów ną uwagę- P rz e c u  uicze
arm ia,dow odzona przez g en e ra ła  GrUnne, m a sam e 
pułki czeskie. L ud  okoliczny zowie d latego m a
new ry „w ojcą niem iecko czeską", a w dalszej
konsekw encyi cieszy się, że „D ajczm aistry" górą. 
Pukanina strzałów  zwiększa się co raz bar
dziej. Z w zgórza pobliskiego odzywają się g rzm o
tem  działa. S trzały odbijają się o lasy i o ska
liste pagórki okolicy, okropnym , ogłuszającym  g ro 
mowym hukiem . N ow ekarabiny i nowy proch czynią 
swą straszną  powinność, daią p rzedsm ak okropnej 
grozy znamionującej now ożytną wojnę. N ow e ka
rabiny niosą kule m ordercze na odległość pół 
mili, a na m inutę dają czterdzieści strzałów . 
P roch  bezdym ny potęguje w wysokim stopniu  
celność strzałów . C hm ur dym u przy strzelających 
nie ma, jednakże zupełnie bezdym nym  nowy 
proch nie jest, co atoli dopiero na bliższą od le
głość spostrzedz można. Dym jest niebieskaw y j 
niknie zaraz po w ystrzale. P rzy  działach, które 
były zajęły dalsze stanow isko, nie widać było ża
dnego dymu.

S trasznie żywa w alka rozw ija się bezpośrednio 
koło S chw arzenau Salw y strzałów , popłoch. M iej
scowość napełn ia  się bojownikam i. Jed n i pędzą 
drugich, strzelając, sz cz ę t broni, tum an, kurzu, 
hałas, pukanina karabinow a, spraw iająca zaw rót 
głowy. „ D a j c z m a j s t r y “ uciekają, „ C z e s i "

pędzą za nimi, zdobywają S chw arzenau , postę
pując zwycięzko w k ierunku zachodnio-południo- 
wym ku A llendsteig, gdzie wczoraj „czeska" a r 
m ia strac iła  „bitw ę" i zkąd ją zv.ycięzki g en e ra ł 
Schónfeld w yrugow ał, zajm uje lesiste  defile w 
dolinie rzeki Thaja. Zajęcie S cnw arzenau przez 
„czeskiego przeciw nika" i posunięcie się w kie- 
ru n tn  A llendste ig -G ópfn tz  oznacza niezawodnie 
bardzo korzystny zw rot dla pobitej wczoraj i one- 
gdaj „czeskiej arm ii “ Czy atoli „zwycięztwo" 
pod Schw arzenau  zdoła zrów now ażyć doznane 
klęski i przechyli ostatecznie w ygraną całej m a 
new row ej kam panii na jej stronę, nie podobna w 
tej chw ili nie znając jeszcze wyniku „w alki" na 
innych punk tach  długiej na kilka kilom etrów  linii 
bojowej, chociażby tylko w przybliżeniu orzec. 
Jożelijednak  „Czesi" pobiją „D a j  c z  m a j  s t r ó  w", 
to stauie się to tylko w skutek ich większej cie
lesnej w ytrzym ałości wobec trudów  m anew row e 
kam panii, a  szczególnie w ohec strasznych  upi. 
łów , które okropnie obudw om  arm iom  dały s : 
w znaki. M aroderów  bowiem je s t nie m niej n 
15 od sta, co przy  ogólnej liczbie ludzi ot 
dw óch korpusów  a^mii, wynoszącej siedm dzies 
kilka tysięcy, czyni p r z e s z ł o  d z i e s i ę ć  t 
s i ę c y  c h o r y c h ,  z k tórych d o  w c z o 
w i e c z o r a  u m a r ł o  s t u s z e ś ć d z i e s i ę  

L zif zm niejszy ł się nieco upał.
G. Smółski.

1 obozu socyalno-demokratycznego.
W iadom o, iż w ostatnim  czasie socyalna d e 

m o k rac ja  zarów no w N iem czech, jak  i w innych 
krajach, gorliw ie w zięła się do propagandy  so- 
cyalizm u pom iędzy w łościanam i. U chw ały wiecu 
w H alli vv tym  duchu w łaśnie zredagow ane zo
stały, w szczególności zaś zwrócono uw agę na 
szerzen ie socyalizmu śród włościan w W. Ks. 
P oznańskiem  i w P rusacn  Zachodnich. P isaliśm y 
już nieraz o tem , jakie czynniki sprzyjają w za
borze pruskim  propagandzie soeyalistycznej i jak  
w ielka część odpow iedzialności sDada za to na 
rząd pruski, który nie chce zrozumieć, że p ie lę
gnow anie narodowości je s t  jedynym  puklerzem  
przeciw ko socyalizmowi.

Dzisiaj m am y do zanotow ania ciekawy głos, 
wychodzący z obozu socyalno-dem okratycznego, 
a dowodzący, jak zręczną i p rzeb ieg łą  je s t tak ty 
ka socyalistów , że potrzeba isto tn ie całej potęgi 
narodow ości, w iary i szkoły narodow ej, aby wło
ścianin oprzeć się m ógł propagandzie.

Oto w ychodzący w Zurychu organ socyalno- 
dem okratyczny  „Roczniki dla nauki i polityki so
cyalnej" udziela soc ja listom  w skazówek co do 
propagandy  śród włościan. A utor artyku łu  w y
chodzi z założenia, że w łościanie odznaczają się 
bezw zględnem  sam olubstw em , jakiego nie spo 
tyka się u żadnego stanu na świecie. B ezgrani
czne to sam olubstw o pow strzym uje włościan, 
zdan iem  autora, od przy łączenia się do obozu 
socyalno dem okratycznego. Z tego powodu radzi 
autor, aby w łościanom  wyjaśniać, że stronnictw o 
socyalno-dem okratyczne popiera m a t e r y a l n e  
ich in te rnsa  skuteczniej, niż inne  stronnictw a, 
aieD j włościanie, o ile nie dadzą się nakłonić do 
socyalizm u, pozostali przynajm niej spokojnym i 
widzam i wobec walki społecznej. Zadłużonym  
włościanom  radzi autor mówić o kredycie p ań 
stw ow ym  i tym  sposobem  podburzać ich przeci
wko kom ornikom  poborczym . Tam , gdzie ustna  
a g itac ja  je s t  niem ożliw ą, au to r zaleca rozpow sze
chnianie pism  socyalistycznych, zw łaszcza zaś 
k s i ą ż e k  t r e ś c i  r e l i g i j n e j ,  k tóreby  nie 
postrzeżenie działały w duchu socyalistycznym ; 
książka pozornie religijna, pow inna pozostawiać 
w um yśle pojęć.*, rew olucyjne. Oprócz tego dla 
w łościan in te ligentniejszych radzi autof dodaw ać 
do książek relig ijnych po kilka arkuszy treści so- 
eyalistycznej.

Przytoczyw szy cały szereg  wniosków w tym  
duchu, kończy au to r tem i s ło w y :

„Z jakich  powodów włościanie do nas się 
zbliżą, czy ze w zględów  na dobro ogólne, czy 
pow odow ani współczuciem, czy z  zem sty lu h 
obrażonej dum y, czj też z innych, sam olubnych 
powodów, na tem  nam  mało zależy...

„W inniśm y okazać włościanom , że n ie m y  w y
pędzam y ich  z ich zagród, ale wielcy w łaściciele 
sw em i m achinam i, lichw iarze sw em i procentam i 
kapitaliści kolejami żelaznem i, przyw ożąeem i zbo
że zagraniczne, a w reszcie państw o sw em i p o 
datkam i..."

N aturaln ie niem ieccy ag itatorow ie socyalno d e 
m okratyczni, którzy rozesłali sw ych agentów  po 
wsiach w K sięstw ie Poznańskiem , nie om ieszkają 
skorzystać z rad  i wskazówek swego kolegi z 
Z urychu. Ciekawa rzecz, czy rząd pruski, w szcze
gólności zaś m iu ister Z e d l i t z  zwróci na to u- 
wagę i czy zechce za pom ocą odpow iedniego 
postępow ania w zakresie szkoły i stosunków  narodo- 
wo-wyznaniowych położyć tam ę szerzącej się p ro 
pagandzie socjalistycznej ?

Przegląd polityczny.

K r a k ó w .  9 września.
Szczególnie ożywione były trzy dni ostatnie 

W P rad ze  obchodzono roczuicę koronacyjną. 
W Z agrzeb.u  w ystaw a i uroczystość śpiewacka, 
d a ł"  sposobność do politycznych dem onstracyj, a 
w C i e p l i c a c h  zjazd austryackich  straży po
żarnych  s ta ł się w idow nią objawów o w prost 
przeciw nej ten d en c ji. W  zjeździe tym  brali u- 
dział także rep rezen tan ci s t r a ż /  pożarnych z N ie
miec. N a publicznym  placu po w iwatach na cześć 
austryackiego cesarza, wznoszono też wiwaty na cześć 
cesarza N iem iec, a La kom ersie, który się odbył 
v  poniedziałek, jako w d rug i dzień zjazdu, m ó
wiono w iele o so lidarności N iem ców  w obu p a ń 
stw ach i wzniesiono toast ua tem at słów poety: 
„Sei einig deutschcs Volk machtig und  fre i w ird  
deine B erge.u N ie obeszło się także bez toastu 
n a  cz°ść zjednoczonej lewicy w radz.e czeskiej i 
„czysto n iem ieckich" Cieplic.

W C z e c h a c h  pojawiają się znow u pogłoski 
o usiłow aniach kom prom isu m iędzy Młodo- a 
S taroczecham i. Do kom prom isu tego skłaniać m a 
M łodoczechów zupełne odosobnienie ich w R a
dzie państw a i pew na różnica zaań w ich gro
nie. M łodoczesi m ają jednak  jako pierw szy  wa-
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ru n ek  w szelkiego porozum ienia żądać złożenia 
m andatów  poselskich przez S taroczecbów , na co 
ci zgodzić się jednak  dotychczas nie chcą. P rz e 
ciw  pow szechnem u m niem aniu, że w łon ie k lu 
ba m łodoczeskiego istn ieją różnice zdań, bronią 
się M łodoctesi energicznie. N iew ątp liw ie  jednak 
pew ne różnice zachodzą i u jaw niły  się publicznie 
w sp raw ozdaniach  poselskich. Bóżnice te istnieją 
w zapatryw an iach  na znaczen ie  i pożytek trój- 
przym ierza dla A u stro -W ęg ier i ze względu na 
antisem ickie dążenia n iek tó rych  posłów m łodo- 
czeskich. Bóżnice te  w yw ołały  potrzebę zw ołania 
inłodoczeskich m ężów .zaufania. Zgrom adzenie ich 
odbyło się w n iedzie lę  i zajmowało się p rzew a
żnie konflik tem  m iędzy posłami K r a m a r z e m  
a V a s z a t y m .  Nieporozum ienia te  udało  się za
ła tw ić  i zgrom adzenie skonstatowało zu p e łn ą  je
d n o m y śln o ść  posłów m łodoczeskicb. Posłowie 
K r a m a r z  i V a s z a t y  ogłosili też pism a, w 
k tó ry ch  cofnęli ostre słowa, jak iem i się obrzu
cali.
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P olityka  Koła polskiego to sp ra m e  Ś ląska  i  
B ukow iny .

B i e r n a  po lityka delegacyi naszej wobec pie
kących, a rozpaczliw ych stosunków  polskich na 
obu k resach  naszego kraju, doczekała się już n a 
wet krytyki ze strony  obcych nam  ludzi.

Gameta Polska  czerniow iecka o trzym ała  w tej 
oprawi.- od jednego z posłów  niegalicyjskich ze 
w szech m iar uw agi godne pism o, z k ló .ego  wyj 
m ujem y n a s t ę p n i e  u s tę p y :

„Koło polskie zgoła nie m oże być nazw anem  
rep rezen taey ą  ludow ą lub n arodow ą; rep rezen tu - 
e ono tylko |e d u ę  klasę społeczną, i to m iano

wicie tę, k tó ra  będzie zawsze d y n a s t y c z n ą ,  
m o n a r c h i c z n ą ,  a l e  j a k  n a j m n i e j  n a 
r o d o w ą .  P arę  zabłąkanych tutaj jednostek, usi
łu jących  nadać działalności Koła inny, więcej 
narodow y dem okratyczny kierunek, trzeba uwa
żać za wyjątek, nie w pływ ający w cale na polity
kę ogółu.

„S łyszałem  sam jednego  z now ych posłów , 
kiedy mówił „Byłem  ty lko w ykołatał kolej do 
x n u> więcej m nie ta  w W iedniu  nie ujrzycie !" 
T en  by ł przynajm niej szczerym .

„Zresztą cały ciężar pracy  p arlam en tarn e j spo
czywa na pan i kandydatach  do tek m in isteryal- 
nych . resz ta  jaw i się do głosow ania i głosuje, 
jak każe p. Jaw orsk i.

„W obec takich stosunków  w ytw orzyło się w 
Kole polakiem  odrębne pojęcie o lojalności obo
zu, k‘óry za żadną cenę nie odw ażyłby się u trą  
cić łask i gabinetu , w zględnie hrabiego Taaflego. 
Lojalność ta  w połączeniu z brakiem  wszelkie; 
tendency i narodow e), spow odow ała ową politykę 
t e r y t o r y a l n ą ,  k tó ra  po za Galicyą nie w i
dzi ju ż  nic, wobec czego m iałaby jakie obow iąz
ki narodow e. N iechaj żywioł polski na Bukow i
nie i Ś ląsku zniszczeje całkowicie, to d ia  Koła 
polskiego będzie tak  sam o obojętuein, jak k lę 
ska arm ii B alm acedy w Chili. P o  za Galicyą 
nie- m a już Polaków, —  non is l tńta. S łyszałem  
na w łasne uszy, kiedy obcy poseł w gronie 
członków  polskiej delegacyi opow iadał o waszej 
rozpaczliw ej w alee o b y t narodow y na Unito w i
nie i słyszałem , k irdy  jeden z tych delegatów  
galicyjskich rz e k ł: „Cuź nas to obchodz i?  N iech 
się Staną — R um unam i." (!?) v

„O -tym braku m yśli politycznej w Kole pol- 
skiem  wiedzą inne stronn ic tw a i um ieją korzy
stać nieraz bardzo dow cipnie. To też dopom agają 
do „polityki te ry to ry a ln e j ' i z każdym  rokiem  
więcej ścieśniają w pływ  polski w m onarchii. 
Cieszą się one, że czynnik tak potężny, jak  Koło 
polskie, nie posiada św iadom ości ani o sw ej sile, 
ani o celu i jest jedynie tarą, która hr. Taaffe 
przesypuje to na jednę, to na d ru g ą  szalę, w 
miarę potrzeby , g d y  pragnie u trzym ać rów no
wagę.

„G a lic ja  w  te u sposób będzie iniała jeszcze 
aie jednę  kolei lokalną, n ie jednę koncesyę osobi
stą  i n ie jednego  m im sira-rodaka, ale ani sp raw a 
polska w ogóle, an i wy na Bukdwinie i Śląsku 
nie doczekacie się z tego korzyści, bo to w szy
stko leży po za „ te ry to ry u m  obow iązków ” i ch ę
ci Koła.

.Tokiem  poznałem  Koło polskie w W iedniu i 
d la  tego radzę W am, w dochodzeniu  p raw  sw o
ich  idźcie raczej do trybunału  adm in istracy j
neg o " .

O stre i ciężkie to zarzuty, a tem  sm utniejsze 
d la  nas, że nie m ożem y naw et stanąć w obro
nie delegacyi naszej, której obojętność na rozpa
czliw e stosunki polskie na Śląsku i B ukow inie 
z dniem  każdym staje się m niej zrozum iałą.

Z  Niemiec.

Cesarz niem iecki bawi obecnie w stolicy b a 
w arskiej w M onachium , gdzie s ta n ą ł późno w ie
czorem  'kaia. 7 b . m  Pow itan ie było bardzo uro 
Czyste i aeriaw M Ł y waaehiiflkie p o w i
ta ły  cesa rza  osobnem i artykoTktm, — ~j pzy  - ^  
nazw ała  to  przybycie cesarza lo Baw aryi w y
padkiem  dzie* iw ego znaczenia, bo N iem cy p o łu 
dniow i p rze jm ą się siln iej ideą jedności uiem iec- 
kiej.

N a  m anew rach arm ii baw arskiej cesarz W il
h e lm  nie rozw inie chorągw i cesarskiej, a więc 
n il  w ystąpi jako naczelny wódz w szystkich zbrój 
uych  *11 Rzeszy niem ieckiej, lecz rozw inie cho
rąg ie w  p ruską jako król pruski, zaproszony na 
raa ..ew ry  baw arskiego wojska.

W spólne rokow ania delegatów  A ustro -W ęgier 
i N iem iec z jed n ej, — a W łoch z drugiej s tro 
ny o zaw arcie trak ta tu  cłow o-handlow ego, o d 
byw ające się w M onachium , skończyły  p ierw szą 
fazę ij. p ierw sze czytanie pro jek tów .

W obec zbliżającej się s e s j i  parlam en tu  n ie
m ieckiego i sejm u pruskiego, dzienniki n iem iec
kie rozwodzą się nad treścią  różnych projektów  
do ustaw . P a rlam en t niem iecki, k tó ry  nie był 
zam knięty, l<=cz tylko odroczony, zajm ie się m ię
dzy in n em i nstaw ą przeciw  pijaństw u i ustaw ą
0 ^ ssa n tac h . Je d n ak  najważniejszym  przedm io 
tem  narad i uchw ały  b ę d ą  trak ta .y  cłow o-han- 
d low c, x ty Ch trak ta t z A ustro -W ęgram i już 
je s t ułożony; % W łocham i toczą siG rokow ania —
1 praw dopodobnie ukończą się do jesieni.

W se jm i" pruskim z p o n ręd zy  różnych spraw , 
k tóre p rzy jd ą  na porządek dzienny, najw ażniej
szym  będzie p ro jek t do ustawy o szkołach ludo 
w jc li. N a przeszłe j se s ji proiekt dotyczący by ł 
już w niesiony, ale póżuiej zoatat cofnięty ró w n o 
cześnie z ustąp ien iem  ówczesnego m inistra oświaty, 
Gosslera. Czy nowy p ro je k t pod kierunkiem  uo-

wego m in istra  będzie spraw iedliw szy d la P o la 
ków i katolików , to się okaże.

Trw ałość trzeciej republiki.
T rzecia republika francuska obchodziła przed  

kilku dniam i, mianowicie 4 w rześnia, d f f  u d z i e  
s t ą  p i e r w s z ą  r o c z n i c ę  sw ego istn ienia. 
W ciągu ostatnich stu lat żadna form a rządu 
we F rancy i nie trw ała  tak długo. P ierw sza r e 
publika, proklam owana 21 w rześnia 1792 roku. 
istn iała  do 18 maja 1804 roku, czyli la t 12 , z r e 
sz tą  w ciągu tego czasu trzy  rozm aite rządy kie 
row ały  losami F ra n c y i : konw eneya 21 w rześnia 
1792 r., dy rek to ryat 26 październ ika  1795, kon 
su la t 11 listopada 1799  r. P rok lam ow ane 18 
m aja 1804 roku cesarstw o N apoleona I  trw ało 
przez 9 lat i 100 dni, re s ta u ra c ja  16 la t Dalej 
m onarch ia lipcow a istn iała  17 i pół la t (od ro
ku 1830 do 1 8 4 8 ); d ruga repub lika  proklam o 
w ana 28 lutego 1848  roku, p rze trw a ła  tylko 3 
lata i 9 miesięcy, poczern zam ach stanu  2 g ru 
dnia 1851 roku dał początek d rug iem u cesar 
stw u Ludw ika N apoleona, k tóre istn iało  18 lat 
i 9 miesięcy. Ż adna jednakże  form a rządu uie 
trw ała  naw et 20 lat.

T eraz zaś trzecia repub lika  rozpoczyna 2 2 -gi 
rok sw ego istn ienia i republikańskie dzienniki 
francusk ie naturaln ie  radośn ie obchodzą tę ro 
cznicę, zaznaczając, jak w ielkie poslępy czyni idea 
repub likańska w um ysłach  i riaw yknieniach fran 
cuskiego narodu Po zw alczeniu b u la n iy im n  i 
rozkładzie p ar tyj m onarch icznych  nic też na ra 
zie nie zagraża istn ieniu  trzeciej republiki.

Z  Petersburga.
Do Berlina nadeszła wiadom ość z P e te rsb u rg a , 

jak się zdaje, ze źródła kom peten tnego , o now ych 
dyslokacyach wojsk, które tłom aczą poniekąd i p ro 
stują bałam utne pogłoski, rozpow szechnione przez 
warszaw skiego koresponden ta Czasu  o rzekom ein 
ściągnięciu 150.000 żołnierzy do W arszaw y. — 
W szystko, jak się zdaje, sprow adza się do tego 
tylko, że z pow odu m anew rów  do W arszawy 
może być c z a s o w o  ściągnięta znaczna ilość w oj
ska, a prócz tego t r z y  d y w i z j e  m a ją -b y ć  
stale przeniesione z Bosyi ku granicy zachodniej, 
m ianowicie 24 dyw izya z P e te rsbu rga  i je d n a  dy 
wizya z Kaukazu a na wiosnę przyjdzie jeszcze 
jedna dyw izya z K aukazu ; przytem  nie wiadomo 
jeszcze dokładnie, gdzie trzy  te dyw izye ulokow ane 
zostaną.

W edług św ieżego doniesienia Kolntsche Zig., 
narodow a w ystaw a rosyjska w P aryżu , pomimo 
znanego zajścia skandalicznego, przyjdzie do sku 
tku w r. 1892. P o  zdem askow aniu oszustów i a- 
w anturników , spraw ę tę wzięły w swe ręce ży 
wioły pow ażniejsze, i n iebaw em  m ają być utwo 
rzone kom itety w Rosyi i we F raucyi, które zaj
mą się organizacyą wystawy, zapew niw szy sobie 
poparcie obu rządów.

T en sam  dziennik donosi o zaniepokojeniu, ja
kie powstało w gubern ii N iżegorodzkiej z pow odu 
projektow anej budowy dróg, celem  dostarczenia 
w łościanom  zarobku. W iele gm in zaprotestow ało 
przeciwko budow ie d róg  i włościanie oświadczają, 
że nie m ają ani wozów, ani koni, i  wszędzie 
brak kam ienia. S praw a p rzyb rała  taki przebieg, 
że zachodzi obawa rozruchów . W iadomo, że w B o
syi w latach nieurodzaju i g łodu najdrobniejsza 
rzecz ła tw o sp row adza rozruchy  w łościańskie.

Pobyt ministra sprawiedliwości w Krakowie.
M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  hr. S chón- 

born p rzybył do K rakow a wczoraj rano z ra d c ą  
m iniite rya lnym  drem  T chórznickim  i s e k re ta 
rzem  m in iste rya lnym  Z enkerem . Na dw orcu ocze
kiwali p. m inistra: J .  K. P rezy d en t sądu w y ższe
go Zborowski z w iceprezydentem  M adejew skim . 
prezydentem  sądu krajowego Jasińskim ' i p re 
zesem sądu krajow ego karnego B raso n em ; nad- 
p rokurator państw a Szymonowicz, p rezy d en t mia
sta dr. Szlachtow ski, zastępca delega ta  hr S ta- 
rzeński, d y rek to r policyi dr. Korotkiewicz, hr. 
Andrzej Potocki, br. A ntoni W odzicki, sek retarz 
Izby handlow ej poseł dr. W eigel i iuni. Po po
witaniu przez prezyden ta Zborow skiego i p rze d 
stawieniu obecnych udał się m in iste r w towa 
rzystw ie p rezyden ta  Zborow skiego do pałacu „pod 
baranam i", gdzie rów nież podążyli radca m ioi 
steryalny  dr. Tchórznicki i sekretarz m iniste- 
ryalny Zeuker. O godz. 9 w ysłuchali przybyli goś
cie cichej mszy w Kaplicy pałacu biskupiego, 
poczern zw iedzili miasto. T ow arzyszył im  p rez y 
den t Zborow ski.

M in ister zw iedził M uzeum  ks. C zartoryskich, 
gdz;e go oczekiw ał p rezyden t m iasta i kustosz 
p. Sm oleński, k tóry  też zw racał uw agę n a  cen 
uiejsze przedm ioty.

P rzed  godz. 11 złożył m in is te r w izyty księciu 
kardynałow i, J .  E . dr. Ju lianow i D unajew skiem u
u ■■•■llami.wi k w y ***  r w - w
ifliu ętnoóci, i  p re z y d e n to w i S a lacn tow ak iuu iu .

N astępn ie  udzielał p. m in iste r audyencyi, na 
k tóre przybyli: kard. Dunajewski, J .  E. b. m in i
s te r  D unajew sk i,  J .  E. p re z y d e n t  sądu  wyższ. 
Zborowski z p r e z y d e n ta m i  M ad e jew sk im  i J a s i ń 
skim , nadprokurato r Szymonowicz. zastępca d e 
leg a ta  h r. S tarzeński, d y rek to r policyi dr. K oro t
kiewicz, Izba no tarya lua i adwokacka, kierownik 
powiat, dyrekcyi Skarbu K rum łow ski, w iceprezes 
Bady powiatowej adw. dr. Paszkow ski, członek 
Izby Fanów  dr. Zoll, prodziekan prof. dr. M a
dejski, Izba handlow a, p rezyden t m . Szlachtow - 
ski z w iceprez. F ried le in e in  i radcam i m iejskim i 
d rem  P areósk im  i d rem  S tyczniem , S tarostw o 
górnicze, nie mniej kilku petentów .

Po audyem -yach o godzinie 1 odbyło się śn ia 
danie u hr. A ndrzeja Potockiego^ w k tó rem  prócz 
p. m in istra  i p rzyby łych  z nim  urzędników  wzię
li u d z ia ł: gospodarz  hr. Potocki, p rezyden t Zbo
rowski i sek re ta rz  h r . Potockiego Kluczycki.

P o  godzinie 2 zw iedził p. m inister w tow arzy
stw ie hr. A ndrzeja  Potockiego kościół katedralny, 
W awel, groby królew skie i skarbiec, kilka innych 
kościołów, gm ach  un iw ersy teck i ( Collegium no 
vum) e t c , poczern odbył s ę o g 1 dz. 6 na cześć 
m in istra  obiad u prez. Zborow skiego, na który 
o trzym ali zaproszenie wszyscy dygn ita rze  rządowi 
i autonom iczni w mieście.

Podczas obiadu prez. Zborowski w ygłosił toast 
na cześć p. m inistra  sprawiedliwości, który znów 
w niósł, toast na pom yślność prez. Zborow skiego 
z życzeniem , aby przez d ługie jeszcze la ta  pań 
stw u i krajowi służył, tudzież na pom yślność pani

prezydentow ej Zborowskiej. N astępn ie  w ychylił 
prez. Zborowski kielich n? cześć k a rd y n a ła  D una
jewskiego, m in iste r Scłronborn na cześć eks-m ini 
s tra  D unajew skiego, który odpow iedział toastem 
na cześć m in istra  Schonborna. Po obiedzie udał 
się p. m in iste r w raz z radcą m inister. T chó rzn i
ckim i sekretarzem  minister. Z enkerem  w tow a
rzystw ie hr. Potockiego i JE . Zborow skiego do 
Sukiennic na w ystaw ę sztuk p ięknych a następnie 
do resursy  szlacheckiej.

Dziś przed 9 godziną ianc p rzybył p m in ister 
do gm achu  sądowego, gdzie mu się przedstaw iły 
g rona radne I I  i I  in stanc ji w raz z ich p rezy 
dentam i, tudzież naczelnicy sądów pow iatow ycn, 
m iejs.-delegowanych.

W  przem ow ie pow italnej JE k sc  Zborow ski 
upraszał p rzedew szystk iem  m inistra, by  raczył 
złożyć u stóp m onarchy  zapew nienie lojalność, 
urzęduików  sądow ych krakowskiego okręgu ap e
lacyjnego, podniósł dążność m inistra ku niecier- 
p iąctj zwłoki postępow ej re ^ rm ie  ustaw odaw stw a 
sądowego, przedstaw ił niezbędną potrzebę zm niej
szenia zanadto rez leg ły eh okręgów  sądow ych 
w ,k ra ju , t. j. k o n i e t z Q o ś ć  p o m n o ż e n i a  
s ą d ó w  i p o w i ę k s z e n i a  p e r s o n a l u  t a k  
s ę d z i o w s k i e g o  j a k  i m a n i p u l a c y j n e -  
g  o , dziękow ał gorąco p. m in istrow i za jego 
przyjazd, celem śledzenia tę tn a  życia publicz
nego w kraju i przekonania się osobiście o jego 
potrzebach pod w zględem  sądownictw a, dzięko
w ał rów nież za życzliwość i p rzystępność dla 
urzędników  sądowych, wreszcie polecił u rzę d n i
ków tych łaskaw ym  p- ministra w zględom , na 
które ze wszech m iar zasłużyli.

M inister dziękow ał serdecznie za pow itanie i 
ośw iadczył, te  przekonany  jest o lojalności w szy
stk ich  urzędników , że będzie gję s ta ra ł ile m o
żności potrzebom  sądownictw a zaradzić, że cie
szy się bardzo, iż s te r  tutejszego sądow nictw a w 
tak znakom itych  spoczyw a rękacb, w reszcie zw ró
cił się z podziękow aniem  d0 w szystkich  obe 
cnych, w k tó rych  im ieniu prezydent Zborowski 
p rzem aw iał

N astępnie odbył p- m inister w izytacyę sądu 
krajow ego wyższego, sądu powiatowego d e leg o 
wanego miejskiego, naprokuratoryi i p ro k u ra to -y 1 
państwa, tudzież dom u więziennego, poczern udał 
się na wizytacyę powiatowego w P o d 
górzu.

O godzinie 3 wyjechał minister pociągiem o- 
sobowym w odwiedźmy do hr. A ndrzeja  P o toc
kiego w Krzeszowicach, skąd jutro, we czwartek,
nie zatrzym ując się w Krakowie, uda się posp ie
sznym  pociągiem do Rzeszowa. Po wizytacyi 
tam tejszego sądu i dom u więziennego i odw ie
dzeniu h r. W odziukiego w Tyczynie, odjedzie p. 
m in ister tegoż sam ego dnia pociągiem  osobowym 
do P rzem yśla.

K r o n i k a .

K raków , 9 września.
Dv żeńskiego seminaryum nauczycielskiego w

K ra k o w i)  na liczbę * t u k i l k i i < f * i * r i ę c i t  kan
dydatek przyjęto zaledwie p i ę ć d z i e s i ą t .  Dyrek
c ja  seminaryum tłómaczy się niemożnością przyj
mowania większej liczby uczennic ze względu na 
brak potrzebnych ubikacyj szkoloych.

Wobec tego, że w całym kraju spostrzegać się 
daje rażący b ra k  męskich sił nauczycielskich, skut 
kiew czego mamy mnóstwo szkół ludowych uie ob
sadzonych, zapytujemy Radę szkolną krajow ą, c z y  
g o d z i  s i ę  o d r z u c a ć  t a k  l i o z u y  i p o d a 
t n y  m a t e r y a ł  k a n d y d a t e k ,  p r a g n ą c y c h  
c i ę ż k i e m u  z a w o d o w i  n a u c z y c i e l s k i e -  
m u s i ę  p o ś w i ę c i ć  i czyby nie można usunąć 
tej przeszkody stwoiZ6Qjem paralelek )ub rozszerze
niem szkolnych ubikacyj ?

Pomyślnego załatwienia tej naglącej sprawy z 
niecierpliwością oczekujemy.

Ku czci Marcina Lelewela Borelowskiego od
był się wczoraj w sali Towarzystwa młodzieży rze
mieślniczej „Gwiazda" uroczysty obchód. Sala n a
pełniła się po brzegi młodzieżą rękodzielniczą, na 
krzesłach zasia iły  pan ie, z gości zaproszonych za
uważyliśmy kilku przedstawicieli Tow. „Zgoaa" z 
rodzinami i czcigodnego rektora Pijarów ks. Chro- 
m eckiego, oraz kilsu włościan z okolic Kra 
kowa. Obchód zagaił wstępnem Przemówieniem 
p. A d a m ,  podając treściwy życioiys Marcina Le
lewela borelowskiego, dzielnego rękodzielnika kia- 
kuwsbiego, nieustraszonego wodza w powstaniu r. 
1863. Nastąpiły śpiewy i deklamacje. Chór „Gwia
zdy” pod dzieluem kierownictwem niestrudzonego p. 
D e c a  odśpiewał z zapałem „Hej Polska nie zgi
nęła" i prześliczny „Hymn do nocv‘‘ Beelhowena 
Dodatkowo oklaskami zmuszony był chór odśpiewać 
chorał „Z dymem pożarów" w nkładzie D ^ a . Mło
dziutka p. B e i c h e r  dała nam sposobność podzi
wiać wczoraj nadzwyczaj dźwięczny i mi u 1 * 0 
sik w „Reeit»t>vie“ i „A iy i” z „Hal 11 , p. j p -
k o  w r k i  d*w nf a b.ą w in io n e  oklaski za odśpie
wanie „K ruka” Mllleia. D eklam acja p. S z o  p i ń 
s k i  e g o  „Na kresach krzyżackich" Nowickiego, wy- 
g oszona z si ą i dokładnsm zrozumieniem rzeczy, 
tak się wszystkim podobała, p. Szopiński dodai 
m usiał jeszcze pełen DatrvotyczLyot myśl: wierszyk 
p. t. „Senne marzenia", \y  dalszym ciągu p. W ła 
dysław  L  o e v i n g e r  z prawdziwi artystyczuem 
zacięciem odegrał na skrzypcach „Polonez A-dur 
Wieniawskiego i melodyjną Sarassatcgę ” omanzę 
Znów w ystąpił chór „Gwiazdy" • powlc” ę a uBn̂  na 
dumka ruska Werbickiego „Hej P°. ,° ^  1 ^a
brzmiała marsowa nuta piosnki „ f ’1’̂  °"
wie* Moniuszki. Po grzmiących oklaskach rozległa 
się nadto modlitwa „Boże coś Polskę \  na odgłos 
której wszyscy z miejsc swych powstali.

Obchód zakończył się patryotyoznem przemówie
niem ks. rektora G h r o m e c k i e g 0 - ^tóry kładąc 
nacisk ua wyjątkowa przymioty Marcina Lelewela 
Borelowskiego, a przedewszystkiein na ieK° spokój 
i rzadką przytomność um ysłu , wymownemi słowy
naw oływ ał młodzież do wstępowania w ślady dziel 
nego bojownika o wolność, do miłófci Ojczyzny, do 
oświaty, a w pierwszym rzędzie do rozczytywania 
się w dziejach naszego narodn.

Obchód wczorajszy m iał cechę niezwykle powu 
żną tak ze względu na hczoy udział uczestników, 
jak i na panujący wśród nich nastrój prawdziwie 
podniosły.

Wiceprezydentem krajowej dyrekcyi skarbu,
w miejsce powołanego do Izby panów br. Jorkascha- 
Kocha, zamianowany został radca ministeryaiuy w 
ministeryum skarbu dr. Witold Mora - K o r  y t o w- 
s k i. P rzy podpisaniu nominacji tej polecił cesarz,

aby drowi Korytowskiemu wyraźoLem zostało uzna
nie za dotychczasową działalność służbową w mini- 
steryum skarbu. Dzienniki wiedeńskie przypominają, 
iż dr. Korytowski uważany był słusznie za „prawą 
rękę” m inistra Dunajewskiego, zajmował stanowiska 
nader trudne, na których urzędował z powszechnem 
zadowoleniem, a niepospolitemi zdolnościami zdobył 
sobie wysokie stanowisko i znaczeuie w hierarchii 
rządowej. Na stanowisku wiceprezydenta krajowej 
dyrekcyi skarbu znajuzie dr. Korytowski wiele p ra 
cy, a jak nauczają fakta, liczne reformy i zmiany 
zaprowadzić będzie musiał, aby usunąć złe, tah  ja 
skrawo występujące w znanych wypadkach na Bu
kowinie i tysiącznych sekaturach, doznawanych przez 
ogół mieszkańców naszego kraju od organów władz 
skarbowych, zbyt przejętych wyłącznie ducnem fiska
lizmu.

Podziękowanie. Cesarz polecił wyrazić podzię
kowanie I  i I I  stowarzyszeniu weteranów wojsko
wych w Krakowie za przesłane w drodze telegra
ficznej życzenia w dniu urodzm.

Biust Chopina, jako ozdoba coraz liczniej upię
kszanych staraniami osób prywatnych plaotacyj na
szych, ustawiony został naprzeciw domu JE . dra 
Dunajewskiego. Binst jest darem p. Wołodkowicza, 
skopiowauym z dzieła Adama Salomona. Odlew bron- 
zowy wykonał rzeźbiarz Maroinkowski z Paryża. — 
Szczęśliwą rękę miał dr. Henryk Jordan, który roz
począł ozdabianie plantacyj prywatoą swą ofiarno
ścią. znajduje bowiem naśladowców, którym od ogó
łu mieszkańców należy się szczera podzięka.

Ministeryum oświaty udzieliło kwotę 3.000 złr. 
ua restauracyę kościoła N. P. Maryi w Krakowie. 
Suma ta udzieloną została z funduszu roligijuego 
na tej podstawie, iż rząd jest patronem kościoła.

Zarząd Towarzystwa śpiewackiego „Lutnie“ 
w Krakowie podaje do wiadomości, że zgłoszenia 
osób, pragnących zapisać się do Chóru „Lutni", 
przyjmować będzie sekretarz Towarzystwa, począw
szy od duia 15 b m. w lokalu (ul. Szpitalna 1. 9, 
I piętro) codziennie od godz. 3 — 4 po południu.

Członkowie „Lutni” lwowskiej przybędą do 
Krakowa w przejeździe do P ragi dziś wieczorem o 
godzinie 9 minut 47. Mieszkanie dla nich przygo
tował zarząd „Lutni" krakowskiej. Jutro we czwar
tek odbędzie się w teatrze koncert lwowskiej śpie
wackiej drużyny, po koncercie zaś wspólna biedada, 
urządzona przez krakowskich lutnistów na cześć go
ści w sali hotelu saskiego. W piątek rano goście
lwowscy odjeżdżają do Pragi.

Wpisy do tut. konserwatoryum muzycznego
trwają od tygodnia; dla uczniów zapisanych letcye 
już się rozpoczęły; własny więc interes zamierzają
cych pobierać tuta) naukę nakazuje pośpi.cb w 
zgłoszeniu się do zakładu, a to tem więcej, ile że 
w tym roku zarząd szkoły ściślejszym być musi w 
uwzględnianiu zgłoszeń zbyt spóźuionych.

Druk „Raptularza1* na rok 1892 opóźuił się
nieco z powodu stra t materyalnych, poniesiouych w 
roku zeszłym, przestrzegamy jedoak publiczność, by 
się nie zaopatrywała w obce wydawnictwa tego ro 
dzaju, gdyż „R aptularz" polski, tak korzystnie oce
niony przez sfery kompetentne, ukaże się i w tym
roku uiebawem na pufKaeh księgarskich, wydawni
ctwo bowiem zamierza jeszcze raz sprćbować tego 
ryzykownego a tak  poiyteoznego przedsiębiorstwa.

Ślub. W Płazie, majątku p. Józefa Rettingera, 
odbył się w sobotę ślub p. Wiktora Tustanowsidego, 
sekietarza przy trybunale administracyjnym w W ie
dniu z panną Emilią Czyrniańską, cóiką ś. p Czyr- 
niańskiego, pr-fesora uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Błogosławił nowożeńcom książę kardynał Duna
jewski.

Zabawa kwiatowa w parku krakowskim, urzą
dzona wczoraj staraniem zarządu sympatycznego in
stytutu wychowania chłopców sierot pod opieką św. 
Józefa, pomimo iż rano dopiero ogłoszonym został 
jej ostateczny te rm in , powiodła się nie źle. P ubli
czności uie było zbyt w iele; za mało może nawet ze 
względu ua cel zabawy, lecz dziatwa cieszyła się 
serdecznie, wygrywając różnorodne piękne kwiaty 
doniczkowe, bukiety i owoce. Wygrane ' rozdane 
dziatwie kwiaty budzą zamiłowanie do hodowli ro
ślin w mieszkaniach, a zajęcie to jest pożyteczną i 
przyjemną rozrywką.

( m l.) Z teatru. Wzuowiona wczoraj sztuka lu 
dowa Sewera „Dla świętej ziemi** zgromadziła w ca
le liczny zastęp publiczności w teatrze. Pierwszy 
akt szedł nie najlepiej, gdyż artyści pozapominali 
widocznie swe role, skutkiem czego wytworzyły się 
niepotrzebne pauzy. W następnych ak tach , gdzie 
już mniej scen zbiorowych przychodzi, nie dostrze
gliśmy już żadnych usterek. Przeciw nie, z całem 
uznaniem musimy podnieść wyborną g r  ̂ pp. Żela
zowskiego, Siemaszki, Solskiego i panny Wojnow- 
skiej, k tóra podobnie jak powyżej wymienieni a r ty 
ści, obdarzyła nas typową iście postacią. Roli H a
nusi podjęła Się po raz f ierwszy p. Żiembińska i 
wywiązała się ze swego zadania przeważnie dobrze. 
Postać jej nie nadaje się wprawdzie w całej pełni 
ao typów wiejskich a głos jest również nieco za 
słabym w chw ilach, gdy chodzi 0 pełne dramaty- 
czuośoi uniesienie, rzeczy natomiast o lirycznym ko
lorycie oddawała artystka z istotnym wdziękiem i 
prostotą. Szlachetna prostota i szczerość uczuoia, to 
dwa bardzo ważne czynniki w rubryce aktywów a r 
tystki. Hanusia w jej interpretacyi świadczyła też o
iuteligontnem poięciu roli. Całość przedatawiauia bu 
dziła uZuzete wybuchy oklaeków zupełnie uzasadnio
nych, „D la świętej ziemi” bowiem należy do praw
dziwych pereł naezej literatury ludowej.

Ju tro  we czwartek wystąpi w teatrze z koucer 
tem lwowska „L utn ia”, bawiąca w Krakowie w 
przejeździe do Pragi, a składająca się z 30 wybor
nych śpiewaków. Prócz śpiewów chóralnych wyko
nane będą dwie pieśoi solowe, jak „Poleciały pie
śni moje” Jana Galla i „Sycyliana" na tenor z o- 
peiy Mascagni’ego „Cavalleria rusticana", które od
śpiewa członek „Lutni", ulubiony we Lwowie teno-

fpr a r °̂  ®ierny- Aftyści naszej sceny z pa- 
ią. o mann ua czele odegrają wyborną trzyakto

wą komedyę p, t. „Sprzymierzeńcy".
Zmarli. Emilia z hr. Sołtyków Popielowa, m ał

żonka JE . Paw ła Popiela, zm arła onegdaj w 85 
roku życia w Ruszczy pod Krakowem. P o g rz e b  od 
będzie się jutro we czwartek

Józef Poradowski, właściciel dobr, poważany oby
w atel, zm arł w 84 roku życia w majątku swoim 
w Pokropiwuej.

W ładysław Geppert, b. właściciel dóbr w pow. 
mieleckim, zmarł w Starem Mieście. Liczył la t 67.

Księżna Marya Sułkow ska, urodzona w r. 1822, 
um arła w Dreźnie. Zmarła, córka ś. p. Józefa hr. 
Mjcielehiego i Katoliny z hr. Wodziekich, była wdo
wą po Auguście ks. Sułkowskim, ordynacie na Ry
dzynie, a siostrą Michała, Feliksa, Fraue.szka i Jó

zefa hr. Myeielskich, oraz hrabiny Adamowej K ra
sińskiej.

Uliczna napaść. Wczoraj przed północą na plan
tacjach  pomiędzy ulicami W iślną a Smoleńsk n a 
padnięty został uczeń szkoły sztuk pięknych p. S te- 
fan Podgórny, przez niejakiego G łucha, trudniącego 
się ułatwiauiem wychodźctwa, a w chwilach wol
nych statystę teatralnego, który zadał p. Podgórne
mu ranę nożem w lewą stronę piersi. G łuch zdołał 
umkDąć, zawiadomiona wszakże o wypadku polieya 
bardzo energicznie przeprowadziła poszukiwania i
zamknęła go pod klucz. Podgórnemu udzielono
pierwszej pomocy w stacyi ratunkow ej, poczern od
wieziony został na własne żądanie do szpitala. 
Przyczynę napaści wyjaśni zapewne toczące się
śledztwo.

Zwłoki dziecięcia. Wczoraj rano znaleziono po
między krzewami w ogrodź e strzeleckim zwłoKi no
worodka płci męzkiej, które po obejrzeniu przez le
karza policyjnego dra Szwarca, odwieziono do sa- 
k ład r medycyny sądowej, Zwłoki to odziane były 
w białą koszulkę i w kaftanik biały, a ua główce, 
obwiniętej niebieską tybetową kołderką, zLajdował 
się czepeezek.

W krajowej szkoie garncarskiej w Kołomyi
rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 października. 
Miejsc wolnych 8. Chcąoy wstąpić do szkoły po
winni wykazać się, że mają najmniej la t 12 i ukoń 
czyli z dobrym postępem szkołę ludową. Zgło8z°ui» 
i świadectwa należy przesyłać pod adresem : „Dy- 
rekeya kraj. szkoły garncarskiej w Kołomyi".

Powrót wychodźców z Brazylii. Je ae r  z przy
jaciół naszego pisma pisze 5 b. m. z In sb ru sn , co 
następuje. Przed chwilą wsiadło do pociągu, którym 
jadę, kilkudziesięciu polskich wychodźców z W arszawy
1 Piotrkowa. Są między nimi kobiety i dzieci od lat
2 do 6. Wszyscy wyglądają nad wyraz nędznie. 
Twarze spalone, oczy zapadłe, wszystko chude i 
mizerne. Kobiety i dzieci płaczą, żebrząc chleba, 
mężczyźni załamnją ręce i przeklinają nieszczęsną 
chwilę, w której im przyszła piekielna myśl wybrać 
się za morze do Brazylii. Rok tam przetrwali; jedne- 
mą nm rała żona i dwoje dzieci, sam wraca. D rugi 
stracił troje dzieci, ucieka do Ojczyzny z żoną i 
dwuletnim chłopakiem. Tamtej znowu um arł mąż 
na okręcie, ciało jego wrzucili do morza Z płaczem 
opowiadają nieszczęścia swoje. Przybywszy do Bre- 
genzy szli wszyscy a z do Inabruka 198 kilometrów 
piechotą Tutaj sprzedawszy resztę rzeczy, jakie im 
pozostały, kupili biiet* do Salzburga. Nie dla wszyst
kich wystazczyło. Dla trojga dzieci zabrakło bilet o w 
Spostrzegłem to, gdy konduktor zaczął stęplować i 
zagroził wysadzeniem ich z wagonu. Na nasze proś- 
cy pozwolił wreszcie jechać wszystkim. Co jednak 
robić będą z Salzburga, nie mam pojęcia. Daliśmy 
im kilka reńskich na chleb dla dzieci, bo płaczą 
głodne. Zresztą nie mają nic zgoła. Z Saloburgu 
pójdą do Wiednia znowu piechotą. Nazwisku tyoh 
ofiar, obałamuconych przez niemiecko - żydowskich 
agentów, są: Antoni R r z e s z o w s k i ,  tkacz z Łodzi, 
wraca z żoną i dziećmi; jedno umarło mu w Buenos 
Ayres na żółtą febrę i Józef Z a g n e r  z pod W ar
szawy robotnik z żoDą i trojgiem dziećmi, z których 
mu jedro również w drodze umarło. Marceli W a 
s i l e w s k i  z gub. łomżyńskiej, były gospodarz me 
przy sobie żonę i troje dzieci. Chłopak od 9 dni 
nienstannio chory.Piotr U r b a n i a k ,  ro ln it z gub. 
Piotrowskiej, w raca sam. Żona i troje dzieci porwa
ła  mu żółta febra. Inna grupa ruszyła drogą na 
Budapeszt.

Z Warszawy donoszą, iż dozwolono doktorowi 
medycyny Karolowi Benniemu, oraz lekarzowi Hen
rykowi Dobrzyckiemu, otworzyć w W arszawie pod 
zawiadywaniem i odpowiedzialnością pierwszego, pry
watny zakład leczniczy dia chorych na płuca, g a r
dło, k.'tań i uszy.

Z Odessy. Drzy Popow i Tyczyński otwierają w 
Odessie szkołę dentystyczną dla osób płci obojga, 
które ukończyły 6 klas jednego z zakładów nauko
wych. Osoby, które ukończą tę szkołę, na mocy de- 
cyzyi ministra spraw w ewnętrznych, po egzaminie 
próbnym w uniwersytecie, otrzymają stopień lekarza- 
dentysty. Szkoła będzie otw arta jeszcze w roku bie
żącym i będzie drugą po petersburskiej.

Tow. POiOK „Gwiazda" w Moabicie. Towarzy
stwo to obchodziło pierwszą rocznicę swego istnie
nia 5 bm. i pomimo, żo tak  krótko egzystuje, wiele 
dobrego już uczyniło dla dobra ojczyzny. Oprócz 
wspomagania wielu osób Towarzystwo utrzymywało 
szkółkę p ry w a tn ą , do której uczęszcza 38 dzieci. 
Rozmawiając z temi dziećmi, przekouałem s ię , że 
umieją po polsku czytać, jako też bardzo czysto, z 
prawdziwym polskim dźwiękiem mówić i mogą wy
równać każdem u, dobrze wychowanemu w kraju 
dziecku. Największą uwagę obecnych zwracał synek 
8 -letni przewodniczącej tego Towarzystwa, Polki, 
pani K. Następnie dwie córeczki pani B., która po
mimo, iż mąż jej jest Niemcem, potrafiła dzieci swoje 
nauczyć czysto po polsku mówić. Rozmawiając z 
synkiem pani K„ zapytuję się g o : Wiesz *y co o 
Krakowie? —  Wiem —  odpowiada. —  A cóż ta- 
kifag ’ ? —  Tam jest zamek ua W aw elu, w któ-pm 
królowie polscy mieszkali, jest tam kopiec Wandy, 
która nie chcąc Niemca poślubić, w Wiśle utonęła. 
Ażeby szanownym Rodanom dać pojęcie o tutejszych 
zaenyoh Polkach, podam jeszcze program rocznicy, 
która imponująco wyglądała. Po przemów:emu aeie 
gacyj z 20 polskich Towarzystw i Tow. ozeskiego, 
nastąpiły żywo obrazy; „W anda, u koł° niej lud 
klęczący , „Slub Władysława JagisHy z królową 
Jadw igą” , „Rozbiór Polski". Na zakończenie dzieci 
ubraue po krakow sku, majace na piersiach napisy : 
„Boże zbaw Polskę", „Kochajmy się” itp.( zaśpie
wały cicho pół tonom „Jeszcze Polska nie zginęła” . 
Żywe ODrazy były także urozmaicone patryotycznemi
deklamacyami dzieci.

Prof. H elm holiz skończył 31 z. m. 70 rok
życia. R ooznica ta  obchodzona oyła przez cały nie
miecki św iat naukowy. Znakomity uczony przebywa 
obecnie w Campig(i0) w Ka^yntyi, dokąd wysłano 
drogą tegraficzną liczne powinszowania. Miasto Pocz
dam mianowało uczonego ooywatelem honorowym. 
Urzędowa Uroczystość na część Helmheltz’a w Berli
nie, w Uniwersytecie i Akademii, odbyła się  2 b. 
m. Składki na fundusz imienia B.elmholiz’a przynio- 
®ły 45 000 marek, od których odsetki użyte być 
mają na utworzeuie medalu Helmhnltz’a, który będzie 
udzielany co awa lub trzy lata za największe od
krycie w dziedzinie fizyki. Pierwszy medal otrzym a 
Helmholtz sam

Wystawa międzynarodowa sztuki w Berlinie 
zostanie stanowczo zamkniętą dnia 15 września; prze
dłużenie jej okazało się niemożebnem, ponieważ 
wielu właścicieli obrazów już poprzednio niemi roz
porządziło; dotąd zwiedziło wystawę przeszło 90C.000 
osób; na loteryę sprzedano obrazow za 300.000 
m. osobom zaś prywatnym, cesarzowi i państwu za
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500.000 m. Loterya budzi wielkie zajęoie. Cesarzo 
wa Fryderyko wa przeznaczyła na nią własnoręczne 
rysunki.

Oszukańcze instytucye finansowe. Budapesz
teńskie władze zwróciły w ostatnich czasach uw a
gę na banki na łupież, których operacye zaprowadziły 
kilku dyrektorów na ławę sądową, a  następnie do 
więzienia. W tych dniach położono,znown kres je d 
nej tego rodzajn instytucyi, która w krótkim czasie 
potrafiła zgarnąć w swe sieci około 600 osób, W ła 
śoioiele jej ogłaszali w dziennikach zagranicznych, 
przeważnie memieckioh, iż pośredniczą w wyrabianiu 
taniego kredytn, pożyczek od 50 do 500 złr. S tara
jący się o pożyczkę, miał najpierw nadesłać trzy 
m arki lisiow e, poczem „jeneralny sekre tarz ' ban
ku zawiadam iał go, iż ze poprzedniem nadesłaniem 
3 — 6 złr. na koszta bieżące, pożyczka może byó 
udzielona. Ci kompetenci, którzy i tę ponieśli ofiarę, 
odbierali następnie list z zawiadomieniem, iż pierwej 
muBzą wnieść podanie o przyjęcie ich na członków 
węgierskiego stowarzyszenia kredytowego i zaliczko- 
wego, złożyć po podai-iu 2 złr. tytułem  wstępnego 
i podpisać pewną lic bę udziałów po 50 złr. Ł a
twowiernych, którzy i na to dali się schwycić, wzy
w ała dyrekcya owego stowarzyszenia, do spłacenia 
z góry połowy czystych udziałów, co gdy nastąpi, 
pożyczka zostanie udzieloną. Byli i tacy, którzy speł
nili i ten ciężki warunek^ nie było jednak takiego 
ktoby otrzymał pożyczkę. Towarzystwo, o którem 
wyżej wzmianka, zostało załużone przez Samuela 
Gelba i Józefa Weissa, wyłącznie w celu odzierania 
ze skóry potrzebujących kredytu, a po.;iadało ono 
kilka agentur, których zadaniem było urządzać po
lowania na łatwowiernych. Cała ta  bauda wyzyski
waczy znajduje się już pod klnczem. Dobrze charak
teryzuje budapeszteńskie niezdrowe s to srrk i kredy
towe ta okoliozuośó, iż ostatniemi czasy prokuratorya 
widziała się zniewoloną wytoczyć proces o oszustwo 
aż dziewięciu zakładom pieniężnym.

F&eton parowy. Lokcmocya parowa czyui w 
naszych czasach tak szybkie postępy, że może napra
wdę niedaleka jest chwila, w której para wyruguje 
znpełnie konie z ruchu ulicznego. W Paryżu, gdzie 
połowa tram w ajów  przedmiejskich i zamiejskich 
obsługiwana jest parą, ukazał się we środę, 26 b. 
m., ne ulicach miasta pierwszy faetou parowy, w y
kończony w tamecznych warstatach, a stanowiący 
własność prywatną niejakiego p. Meoier. Z pozoru 
nie różni* się on prawie niczem od zwyczajcego 
cztero - osobowego faetonn. —  Motor, umieszczony 
pod tyluem siedzeniem, jest silny i, jak to mówią, 
pakowny. Bez trudności i, rozumie się, bez znuże
nia robi po 15 do 20 kilometrów na godzinę, 
cwłasza po makadamie lnb asfalcie. Waży 1300 
kilogramów, przewozić muże 700 kilometrów. Siedzi 
się w nim bardzo wygodnie. We śiodę próbowały 
go różne osoby, w tej liczbie młody król seibski, 
który odbył nim m ałą wycieczkę. Piszący te słowa 
jechał również tym faetonem kilka minut. Pomimo 
nadzwyczajnego rńchu w niektórych punktach Paryża, 
faeton poruszał się bardzo swobodnie, zwalniając lub 
przyspieszająe biegu prawie w mgnieniu oka, w mia
rę potrzeby. Tego namego dnia zamówiono w P ary 
żu kilka podobnych faetanów. Utrzymanie tylko we
hikułu  jest, jak do tej pory, dość kosztowne; trzeba 
doń bowiem człowieka, któryby go codzień czyści* 
a konsumuje obok tego węgla po jednem kilogramie 
na każdy kilometr, co na przeciętną dobę do 4 i 5 
franków w Paryżu wynieść może.

Zap&ch kwiatów oddawna był przedmiotem spe
cjalnych b-dań botaników, usiłujących do d o prsy- 
czyn, które wpływają na zwiększenio lub zmniej
szenie siły i natężenia, oraz trwałości ich woni. 
Obecnie piema berlińskie donoszą, że niejaki Rigiel, 
botan'k Diemiecki, doszedł do wcale poważnych w 
tym  przedmiocie danych. Wedle niego, słońce i cie 
pło są głównemi czynnikami, wpływająeemi na woń 
kwiatów. Umieszczone w zupełnej oiemności rośliny 
o bardzo silnie pachnącem kwieciu, mające pączki na 
rozwinięciu, tracą w wysokim stopniu moc zapachu; 
kwiat się rozwinie, ale woń jego będzie bardzo 
słaba. Jest to tak dalece pewcem, że jeżeli kwiaty, 
wydające największą woń w nocy, zostaną przenie
sione w epoce kwitnienia, do stałej ciemnicy, won 
ich również zaniknie. Co się tyczy ciepła, winno o- 
no byó odpowiednie dla każdego gatunku i o ile 
możności podniesione; im niższa tem peratura tern słab 
ezy jest zapach kwiatów, które, jak wiadomo, pra
wie zawsze przestają wydawać woń, gdy zimno ro
śliny zwatzy, tak  więc ciepło i światło, o ile mo
żności słoneczne, oto dwa główne źródła woni kwia
tów.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  10 w rześnia: Koncert lwow
skiej „Lutni" i „Sprzymierzeńcy11, komoiya w 3 
aktach M. P. Moreau.

W p i ą t e k  11 września: Po raz 16 „Klub ka
walerów", komedya w 3 aktach M Bałuckiego.

W s o b o t ę  12 września: Pierwszy występ pan
ny Heleny P aryso t: „Syn Giboyera", komedya w 5 
aktach £ m i'a  Augiera.

W n i e d z i e l ę  13 września: p 0 raz 131 „Ko
ściuszko pod Racławicami", obraz h isłoryczuy ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Auezyea.

V. Zjazd notaryuszów austryackich

W ynik przeprowadzonych na Bobotniem posiedze- 
n;u Żjardn wyborów do centralnego komitetu przed
stawia się jak następuje:

W ybrani zostali: Dr. Otto Gesselbauer, notaryusz 
w Gr.-Euzeredorf, dr. Karol Lcetsch, not. w Effer- 
diDg dr Stanisław M adeyski, dr. Fr. Mayerhofer, 
kandydat uotaryalny w W iedniu, Józef Max, uot. 
w  Cieszynie, dr. Fryderyk Nitsche not. w Hohenfurt, 
dr. Juliusz Richter, kandydat not. w Wiedniu, Ka
rol Simony, not. w Selcan, dr. Franciszek Yok, not. 
w Lubianie, dr. Teodor Zelinka, not. w V iedniu.

Do wydziału galicyjskiego weszli pp. Tytus Buj
nowski, Ignacy Frankowski, Lucyan Lipiński, Sta 
n iiław  Matkowski, Stefan Kuczkowski, Niemczew- 
ski, dr. S tarzew sH , Yayhinger, dr. Karol Wurezt.

Z pomiędzy referatów zjazdowych, które roztrzą 
sano, najwięcej zainteresowania obudził referat dra 
G e s s e l b a u e r a  w sprawie ieformy sądowego po
stępowania niespornego. Odnośne wnioski referenta 
przyjęło zgromadzenie w całości, przyczem uchw a
lono wyrazić Sejmowi galicyjskiemu podziękowanie 
za podjęte przezeń kroki w sprawie reformy nie- 
Bpomego ustawodawstwa.

Notaryusz G f i r i c z e k  z Wimlaia odczytał na
stępnie rfferat, dotyczący nregulowauia kwesty! n- 
bezpi"u*enia kandydatów notaryalnych w kasach cho

rych. Referent oświadczył się za utworzeniem oso
bnych kas chorych dla kandydatów uotaryalnych i 
za oddaniem ich w zarząd Izb notaryalnych. W nio
sek przyjęto.

Niemniej ważnym był referat dra R i c  l i t e r a  z 
Wiednia nad projektem ergauizacyi stanu notaryal 
nego i środkami polepszenia bytu kaudydatów nota
ryalnych

W szeregu uchw ał, jakie w tej mierze przyjęto 
w toku długiej dyskusji, jaka się nad powyższym 
tematem rozwinęła, zalecono, aby uotaryusze przy 
przyjmowaniu współpracowników uwzględniali star 
szych kandydatów i w ogóle odpowiednio ukwalifi 
kowanych, wyrażono życzeuie, aby warunki przyj
mowania na listę kandydatów zostały w przyezłuści 
obostrzone żądaniem wykazania się kandydata trze 
cira egzaminem państwowym , wreszcie, aby przy 
nominacji notaryuszów uwzględniano dłuższą p ra
ktykę od czasu złożenia zawodowego egzarainn.

EweBtyę rozpisywania konkursów na praca z za
kresu notaryatu refeiował dr. M a y e r h o f e r  z 
Wiednia. Zgroraadzeuie uchwaliło dwie Dagrody, je 
dnę w wysokości 2000 zir., 'd ru g ą  w kwocie 500 
złr. W ybór sędziów konkursowych przekazano cen 
traluej deputacyi.

Po wyczerpaniu porządku dziennego uchwaliło 
zgromadzenie podziękowanie dla przewodniczącego 
piof. dra Madejskiego za dzielne prowadzenie obrad 
a zarazem upoważniło go do powitania obecnego w 
Krakowie mi nis.tra sprawiedliwości hr. Schoenborna, 
oraz prezydenta sądu kraj. wyższego Zborowskiego 
w imienin austryackiego Zjazdu notaryuszów.

U chw ałą powyższą zakończyły się obrady V Zja
zdu notaryuszów austryackich, poczem udali się 
zgromadzeni na zwidzanie osobliwości i pamiątek 
miasta, w którym to obchodzie role przewodników 
przyjęli ua siebie pp. Muczkowski i dr. Starzewski.

Wieczorem o godzinie 6 odbył się w sali hotelu 
saskiego wspólny bankiet, którego przebieg był na
der ożywiony. Pierwszy toast wzniósł prezes Zjazdu 
dr. M a d e j s k i  na cześć cesarza, następnie prezes 
Izby krakowskiej p.  M u c z k o w s k i  pił zdrowie 
członków stanu notaryalnego bez różnicy narodowo
ści, dr. G f e s s e l b a u e r  z Gr.-Ence/sdorf dziękował 
imieniem obcych przybyłych za serdeczue przyjęcie 
i wznió3ł  toast na cześć miasta Krakowa i kocha 
nych kolegów z Galicji. Ostatni wychylił toast no
taryusz Gireczek na cześć ministra sprawiedliwość: 
Schoenborna, który tylekrotnie dowiódł swej pieczo
łowitości i opieki dla notaryuszów.

Po skończonym bankiecie zwiedzili uczestnicy Zja 
zdu wystawę To w. sztuk pięknych przy elektrycznem 
oświetleniu, wczoraj zaś odbyli wycieczkę do W ie
liczki dla zwidzenia salin. Większa część przybyłych 
opuściła jeszcze tegoż dnia wieczorem kuryerskim 
pociągiem Kraków, unosząc z krótkiego pobytu w 
dawnej stolicy Polski nader przyjemne wrażenia.

lia inoSci naukowe, literackie i artjsijcae.
— „Hanza“. Powieść historyczna z XV wieku 

pod tym ty tn łem , pióra Wincentego R a p a c k i e -  
g o ,  drukowana w N . R e fo rm ie ,  w yszła , jakeśmy 
już donieśli, w osobnera książkowem odbiciu. Jedno 
z najpoważniejszych pism literack ich , warszawskie 
A ttw .u m ,  zamieściło w ostatnim zeszycie obszerną 
kilkukartkową a nader pochlebną dla autora recen- 
zyę tej powieści, zakończoną nasfępująoeini sło w y : 
„ p n j /n a ć  potrzeba, że jestto praoa na poważnych 
studyach oparta i j e d n a  z n a l l e p s z y ć h  p o 
w i e ś c i  o s t a t n i e j  d o b y " .  Miło nam podnieść 
te zaszczytne dla naszego współpracownika wyrazy.

—  Program nowości Burgu na ten rok teatra l
ny jest bardzo obfity i urozmaicony; obejmuje on 
następujące sz tuk i: „Zriny" dram at Kórnera, „Mu 
rzyn cara" dram at historyczny, „Samotni ludzie" 
dram at H auptm anna, „Ostatnia miłość" ( Dcrnier 
amour) Oh neta, „Przeszkoda" (I' Obs tacie) A. Dau 
deta ; dalej „Mistrz z Palm iry" W ilbraudta, „Der- 
by“ komedya Schlesiugota, „Cnotliwe dziewczęta* 
(-Le yirginc) z włoskiego M. P rageta ; wreszcie 
dram at Ibsena i sztuka „Giacosy*. Oprócz tego zo
stanie wiele sztuk wznowionych, z nową obsadą i 
wystawą.

Andriolli w ykończył Większych rozmiarów 
k a rto n , zamówiony na  upom inek przez grono w ar
szaw skich praw ników  dla W łodzim ierza Spaeowicza.

~  D*ie ła  „W iek XIX“  Ottona Leixuera, wycho
dzącego nakładem redakoyi Tygodnika {Ilustrowa
nego ,  a w opracowaniu Fr. Rawity, opuścił prasę 
zeszyt Al, kończący tom pierwszy tego cennego dzie
ła. Zeszyt ten zaw iera: filozofię, religię, nauki, lite
ra tu rę , sztuki piękne, muzykę, tea tr , budownictwo 
machin ( kwestyę robotników.

—  Wielkiej Encyklopedyi illustrowanej, wyda
wanej przez S. Sikorskiego w W arszaw ie, opuścił 
prasę zeszyt 3 j, zawierający wyrazy od „Aryman" 
do „Asfalt1. Wydawnieiwo to postępuje niesłycha 
nie powoli i zdanie^ uaszem na zbyt szeroką skalę 
jest zakrojone. Jeżeli 35 zeszyt nie wyszedł po za 
literę A , to końca dzieła chyba razem z końcem 
stulecia spodziewać się można.

—  (n if.) Ernest Deiches: N a  w y g n a n i u ,  
s z k i c  h i s t o r y c z n y .  Kraków, 1891.

W rozprawie tej skreślił p. Deiches krótki epi
zod z życia księcia Radziwiłła „Panie kochanku", 
przedstawiając pobyt jego na wygnaniu po wyborze 
Poniatowskiego na króla. „Fam ilia" t. j. Czartoryscy 
i „syn ekonomski", którem to mianem nazywał po- 
gardliwć Radziwiłł kióla —  oto najzaciętsi przeci
wnicy księcia wojewody, reprezentującego do pewne
go stopnia anarchistyczną magnatervę polską XVIII 
wieku. W imię swej z a sa iy : „Pana Boga chwalę, 
w czarta nie wierzę, trzymam praw o, nie znam 
króla, bom szlachcic przez głos \vo'ny“ —  prowadzi 
ks. Karol Radziwiłł wojnę orężną i dyplomatyczną 
z Czartoryskimi j usiłowaniami reformy rządu. Ma 
on też licznych zwolenników na L itw ie, nawet w 
Koronie w s z e r e g i  rozpitej drobnej szlachty, ale 
pobity przez wojska rosyjskie musi uchodzić z k ra 
ju, gdzie tymczasem król Poniatowski wraz z „F a 
milią* biorą w sekwest-* jeg maiątek i odsądzają
od wileńskiego województwa o

Na wygnaniu przyehcdz; powoli wygodny książę 
do upam iętauia, iiznaje „Syna ^ o m  niskiego" kró 
lem, a co gorsza, daje się aiy(S Moskalom do prze
szkadzania reformom „ ta in iliię  „Wolny swój głos" 
sprzedał więc Mrskalom.

Taką jest treść rozprawki p.  Dtjchesa. Napisana 
jest ona jasno i źródłowo, charakterystyka zaś osób, 
osobliwie ks. Radziwiłła bardzo nawet udatna.

Na wystawę zjedn. Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych nadeszły : Grobego „Z nad wybrzeża 
Sognelio.d" i „Z Lad wybrzeża L ‘foton", Kochanow
skiego „W lccie", Metznera „Z okolic Tour1, Ni-

zińskiego „Wieczór", Paluszyńskiej „Portret", Si- 
moniego „Aleksander Wielki w Persepolis", Tecklcn- 
boiga „Krajobraz rzeczny", Weinbergerowej „M ar
twa natura".

f c lp o s te z e iiO M J a  sa z e fre o p -s lo g ie a tii©  
(podług obs^rwatoryum krakowskiego)

Kraków, daia 9 września.
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Telegramy „Nowej Reformy”
<T elegram y R ń ir i l koresporidencypago.)

Wied8ń, 9 trześnia. Cesarz odjechał rano
0 godz. 5 min. 25 w tow arzystw ie dw óch gene- 
rał-adjutantów  i trzech  adjutantów  przybocznych
1 niem ieckich i włoskich attaches wojskow ych do 
m anew ry do Galgocz. N astępuem i pociągam i od 
jechali tamże arcyksiążęta K arol Ludwik, A l
brecht, W ilhelm , R ainer, Jó zef i F erd y n an d .

Wiedeń, 9 w rześnia. H r. T a a f f e  m iał d łuż
sze posłuchanie u cesarza.

Lubiana, 9 w rześnia. P o se ł do R ady państw a 
i do sejmu krajow ego br. T a u f f e r e r  um arł. 
(Taufferer był posłem  z w iększych posiadłości —  
należał do stronnictw a n iem iecko-liberalnego).

Grac, 9 września. Dr. Zistler, k tóry w raz z sy 
nem  w wyprawie na szczyt H ochschw abu spadł 
w przepaść, nie poniósł żadnego większego uszko
dzenia i wraca dzisiaj wieczór do Gracu.

G algocz, 9 w rześnia. Cesarz przyjechał o go 
dzinie 9 przed południem . N a dw orcu powitali 
go arcyksiążę F iyderyk , p rezyden t m inistrów  
Śzapary, m inister F eje rw ary , wyższy kler, r e p re 
zentanci władz, posłow ie i tłum y ludu. N adżu- 
pau Thuroczy m iał m owę pow italną, na którą 
cesar;, dziękując, odpowiedział. Podaniem  ręki 
przyw itał cesarz arcyksięcia F ryderyka , m inistrów  
Szapary ego i F e je rw ary ’ego i rozm aw iał z ob e
cnym i na miejscu biskupam i i postam i. N astęp 
nie odjechał cesarz z m inistrem  Szaparym  w po 
wozie do miasta. Za nim jechali arcyksiążę F r y 
deryk. Szoegyeuyi j F e je rw ary  z św itą. Powóz 
cesarski poprzedzała piękna banderya, z 60 jeźdź
ców złożona. Ulice, przez które cesarz p rze je
żdżał, są w spaniale przystrojone. T łum y zgrom a
dzonej publiczności wznosiły raz po raz okrzyki 
„ffljen*. Pow itany przed zam kiem  przez w łaści
ciela tegoż hr. Fjrdoedy’ego cesarz u sunął się na 
krótki odpoczynek do pokojów, dla niego p rze
znaczonych. O godz. 10 rozpoczęło się przyim o- 
wanie deputacyj.

Wielki Waradyn, 9 w-ześnia. Z powodu ju b i
leuszu 37 pułku odbyw ały się tu zabawy ludowe, 
u roczyste przedstaw ienie w teatrze i uczta u bi
skupa Schlauclfaj na którą otrzym ali zaproszenie 
wojskowi i cywi j nj  dostojnicy. Arcyksiążę A l
brecht, m in iste r wojny Bauer, szef sztabu g e n e 
ralnego Beck i przysłali te legram y z życzeniami. 
A rcyksiążę Jó z ef odjechał w nocy do B uda 
pesztu.

Wielki Waradyn,, 9 września, 37-m y pułk p ie 
choty obchodził jub ileusz s^pięćdziesięciolet.niego 
istnienie. W łaściciel pułku arcyksiążę Jó z e f  m iał 
do  ̂ żołnierzy przem ow ę w języku  w ęg ie rsk im , w 
której podnosił dowiedzioną w aleczność pułku i 
w w ierności jego dla dom u cesarskiego upatry
w ał g w a ra n c je  na p r z y r ó ś ć .  P rzy  uczcie arey- 
książę J o z e f  wzniósł t ° a st na cześć cesarza, a 
pułkow nik  W o l f f  toast na cześć arcyksięcia 
J ó z e f a .

Berlin, 9 września. Pziauuik urzędowy ogłasza 
aominacye arcyksięcia R e i n e r a  szefem pułku 
strzelców Rekrutującego oię z okolic dolnego Renu.

Monachium, 9 wrześm a. N a uczcie, na której 
byli m iędzy innym i jen. H ahnke, kanclerz Oaprivi 
i p rusk i m in iste r wojny K alteuborn, książę rejent 
w niósł toast na cześć cesarza niem ieckiego króla 
pruskiego, swojego dostoinego sprzym ierzeńca, 
w iernego przyjaciela, w ielce m iłego gościa.

Gesarz niemiecki podziękował za życzliwe słow a 
i wychylił pu h ar na pom yślność księcia-rejenta.

Podczas tych toastów kapela wojskowa g rała  
odpow iednie hym ny  ludowe.

Monachium, 9 w rześnia. W szystkie kapele  woj 
skowe pierw szego korpusu armii odegrały  Wie
czorem  na placu M aksym iliana Józefa se renadę  
przed  pałacem, w którym  znajdował się cesarz 
niemiecki, książęta i wszyscy członkowie k ró lew 
skiego domu. T łum y ludności wznosiły na cześć 
pauujących okrzyki.

Monachium, 9 w rześnia. W czoiaj przed połu
dniem  cesarz niemiecki i książę reg en t oddali 
sobie wzajem nie wizyty. Cesarz odw iedził człon
ków rodziny królewskiej i u d a ł się w raz z C a- 
p r i v i m  i św itą śród radosnych  okrzyków  ludu 
do ratusza W  odpowiedzi na przem ow ę b u rm i
strza, cesarz dziękował za se rdeczne p rzy jęcie i 
w yraził się, że liczue dowody przyw iązania i 
wierności, jakie miasto M onachium  złożyło w zglę
dem  jego  dziada, jako też ojca, dają m u pew ność, 
że M onachium  jest dobrem , w iernem  uiem iee- 
kiem  m iastem  państw a niemieckiego.

N astępn ie w salach m agistratu odbyła się 
uczta na cześć cesarza, poczem  cesarz w ydał 
trzykro tny  ok rzyk : „N iech żyje miasto M ona
chium  !“

Frankfurt, 9 września. M iędzynarodow y kon
gres techników’ na polu elektryczności został o- 
tw arty  przez sekretarza stanu S tephaua. P rzybyło  
około 650 uczestników, m itdzy  tymi 198 cu d zo 
ziemców. M iędzy sześciu w ybranym i przew odni
czącymi je s t W altenhofen z W iednia. U chw alono 
utw orzyć sekcyę dla ułożenia zasad dla ustaw o
daw stw a e lek tro tech n iczn e j treści.

Mecheln, 9 września. W czoraj został o tw arty  
kongres katolików. P rzybyło  około 1800 uczest
ników.

Kopenhaga, 9 w rześnia. Zakaz dowozu w ieprzo
winy am erykańskiej do Danii obowiązujący od 
m arca r. 1888. został dzisiaj cofnięty.

Rzym, 9 w rześnia. D rugie konsylium  lekar
skie nad stanem  królow ej rum uńskiej nie roknje 
wielkiej nadziel, lecz w tej chwili niem a nic 
groźnego. K ró! rum uński odłożył chwilę swego 
pow rotu.

Wenecya 9 w rześnia. Dr. F i n k e l n b u i g  z 
Bonn wraz z drein  F  e r e I e m z Zurychu od
byli konsylium  nad choroba królow ej ru m u ń 
skiej’. W ynik konsu ltacy i nip je s t z u o w a U ia
m y .

Medyolan, 9 w rześm a. Z grom adzenie 4 .500  
strajkujących robotników  uchw aliło pozostać przez 
dzisiejszy jeszcze dzień w bezrobociu i wysłać k o 
m is je  robotników celem  prow adzenia układów 
z przem ysłow cam i.

Paryż, 9 września. M in ister ro ln ictw a ogłosił 
rozporządzenie, że owce rosyjskie, przyw iezione 
do F ra n c ji  drogą m orską, m ożna w puścić do k ra
ju tylko pod warunkiem , jeżeli przybyły  na fran 
cuskich okrętach pod nadzorem  francuskich w e
terynarzy  i jeżeli w M arsylii odbędą dziesięciodnio
wą kw arantannę.

Paryż, 9 września. W ed ług  w.adomości, k tó re  
o trzym ała Rada san itarna , cholera w A l e p p o  
pow iększa się. Dotycnozas um arło  2.500 osób.

Paryż, 9 w rześnia. P rzy w czorajszych m ane
wrach pod B a r  s u r  A u b e  arm ia U a 11 i f  f  e - 
t a  przekroczy most ua A u b e ,  aby osiągnąć sta
nowisko w pobliżu V a n d e u v r e. A rm ia D a- 
v o u s t  a postępując za nim, rozłoży obóz nad 
brzegiem  rzeczki l i  a u d i o n. F  r  e y c i n e t p rzy 
był do T r o y e s .

Marsylia, 9 w rześnia. P rzeszłej nocy już po 
zakończenia przedstaw ien ia  w cyrku zaw aliły się 
schody. R annych  je s t 23 osób, kontuzyę o dn io 
sło więcej osób.

Newcastle, 9 w rześnia. K ongres delegatów  sto 
warzyozeu robotniczych przyjął 232 głosam i p rze 
ciw 162 rezo lu c ję , by w parlam encie w nieść za 
prow adzenie ustaw owego ośm iogodzinnego dnia 
pracy i by zwołać m iędzynarodow ą konfenrecyę, 
któraby się zajęła przeprow adzeniem  tych uchw ał 
u wszystkich rządów.

Petersburg, 9 w rześnia. W gubern iach  do 
tkniętych u ieu rodzajem  n i e d o s t a t e k  i g ł ó d  
p r z y b i e r a j ą  z a s t r a s z a j ą c e  r o z m i a r y .

Petepsburg. 9 w rześnia. W ed łu g  doniesienia 
tu te jszych  dzienników, rząd rosyjski przyjął za
proszenie S tanów  Z jednoczonych na k o n fe ren c ję  
w spraw ie u tw orzenia m iędzynarodoA y^h b iur 
dla w ym iany w iadom ości o bankructw ach .

K o n sta n ty n o p o 1 9 w rześnia. U rzędow y kom u
n ik a t, om aw iając zm ianę gab inetu  w Turoyi, 
oświadcza, że nie pociągnie oua za soba żadnej 
zm iany kierunku polityki tureckiej w stosunku  
do ogólnej po litjk i europejskiej Rząd su łtana 
będzie i nadal, jak do tąd , k ierow ał się tem i sa- 
m em i zasadam i, mianowicie dbać będzie o sto
p n io w y  -ozwój reform  w ew nętrznych  i p ie lę 
gnow ać óędiiia pokó; oraz dobre stosunki ua z e 
wnątrz.

Sofia, 9 w rześnia. Swoboda oświadcza, że ab 
solutnie żadnej podstaw y nie m a wieść rozg ło
szona że celem  podróży m in istra  G rekow a do

do K onstantynopola je s t złożenie ośw iadczenia 
sułtanow i, iż rząd  bu łgarski w razie odm ówienia 
uznania księcia F erdynanda zwoła wm lkie zebra
nie do T iruow y dla ogłoszenia niepodległości 
Bułgaryi.

M a r s a  t e l e g r a f i c z n e .
3 f r «- •  w l * e t a A a k t * , '

d r ia  7 w rześnia 1891 roku.

Zjednoczony d, <ig ^  papierach  . ,
Zjednoczony d łu g  w srebrze  . . .
Austryacka re n ta  z ł0t a .........................
5 % austryacka re n ta  (m arcow a) 
A keye banku austro-w ęgiersk iego  .
A kc je  kredytowe . ...............................
L o n d y n .............................   . . .
S reb ro
20-to franków ki za sztukę .
D ukaty au s trjo ck ia  . . • • .
Banknoty banku rnemiec. za 100  ^

Kun w wal.
auiir.

złr. ct

90 65
90 50

109 85
101 96
10— 09
277 75
117 16
231 ---

9 3 1 V.
5 56

57 55

Odpowiedzialny Redaktor:
J>r. A d a m ,  A s n y k .  

W ydawca: D r .  L e s ta u }  H o r o ń s k i .

Rubryka , Nadesłane* nie pochodzi od Reda*k 
cyi która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Ucznia
poszukuje księgarnia S. A. Krzyźanowskiago

■w Krakowie.
2-06 2 3

F ran ia  Seelenfreund  
Maks Liebeskind

Otfinów.
z a r ę c z e n i .

2204 1 Kraków.

Hote  ̂Habsourg, Kawiarnia Habsburg
pierw szego rzędu. Położenie n  śródm ieściu

W i e d e ń
I, RothentLurmstrasse, 24.

Zadziwiające osobliwości godne w idzenia. A rty sty 
czne urządzen.e. Obrazy i rzeźby sław nych  mi

strzów . (1872  6 6)

Ceny um iarkowane. FJ

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundaryufz prof. M adurow icza, sp e c ja lis ta  

chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2— 4 popołudniu.

Dla ubogich chorych od 8 — 9 rano bez
płatn ie. (2103 7-15)

U l i c a  P o d w a l e  W r. 1 4 , p a r t i t .

Dr. Albin Kazimierz Schwarz
m ieszka 'obecnie przy  

u l i c y  S ł a w k o w s k i e !  k  8 .  I .  p .

ordynuje oa 3 —  5 popołudniu.
J 3180 2 6

P ow ióciła iu

S t .  H e u m a n n

nauczycielka śpiewu
ul. św. Auny Nr. 11 II piątro.

2189 2-4

W szelk ie  papiery war*- 
toKeiowe^ banknoty za- 
g ra n le z d ie  i  .m onety, ku
puje i ?przod=je pod najkorzy-

stniejszami warunkami

Kantor wymiany w  K r a k o w i e ,  ł f t y n e k  1.
3 0 . Ziecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

w iz y i.

i j*‘ j: , aa:-.

^ > 1 ^ .  9 9 -

s ile  papierowe . . . - “  ™Mi.
iiŁrYl niemiaskie . , . • ** ' *  m a r  

sraasówka złnta . - * • • •
5*/, P i iź f fc ta  kinjowa galt®;, aa a r .  100 

toiyoska krajows pans. za 10(« 
■yia OWigwĄ iadesan. gal- f  * "L ■ *00 k. **• 

4°/“ galicyjski fu tiusz Pr°P^“®^ny

---------

1*3 -

i
1

145 ~
57 20 57 80

1-Sfi
7 9.

piaoą ii, ą

103 
98

104

lis ty  zastaw.. Bnakn kta 
Cb&fi Sa-awsalne , •

7Ś W ńi zaetswBa Tow k**

li a r .  juu », u..: ł u ,  —Jlób -.i*
uaoyjny . A 91 75 99 50 
taj. za złr. lOGj 98 .19 _ .f
,  . I EiffiisSJOO ROjlOl —I

i {iifi lieiąeego kupocu.) i
Listy zaatfcwuc z r. 1869 za rubli 100 109 OS 

U 0/, Listy likwidaayjna . . za rubli ICO 98 90 
Warszawy i  En „ .  100101 75

II Em. _ „ 100 101 60
III Em. „ „ 100 101 40
iv  gjn. „ ,  ioa  101 15

s 30 k co- !• n»wia

Llaty zastawM.
5 3*/, Bodan-Oredlt allg. 6st. z pr. za złr. 

_■ 41),*/. Gal. T o r kred. ziem. okr. 52 v  
-  gajowy galioyjski »  zlr.'

5 /| Bank kraj. obi. komunalne za 
—j Banku auscro-węgienk. •» »*•

4°/t Banka auitro-węgierakiogo ** “ • 
 S Banku kip. wet- « K*-1* **

p(aoą i ząaa,

100 109 96/110 —  
10C i C® S “  l  i  i 761 99 1 5
100 
100 
100 
100

100 BOjlOl
101 —{101 Bo 
99 30 80

113 8011U  « >

*l*r. .  ; 87
« Sa;.? 95

» 99
ta 'k? * 10‘/J io g  fot 1)9 90> i*  

,  i  w . z* 4C la ts ro  60!jl01 90

W ń d e ń ,  d n i a  7  9 . 
u b 1 181 d ł a g  a p a ń a t w a

K u bieiąeego ifpona.) 
ęg aaatr. papier.

1100 - - “ abr“

98 - f ,

złota

„ iS 9s *5 ^9? -P '**  L o ^* r.l8 E 4 Pu » 2 5 b X *
V /f .  1 ł 4 j .  »  r#ba  100: 99 ^ {1 0 0  B0|*j* •

 ̂ ’ ioo c6 - p « » - p  .

U « s « ,  a n t *  7 0  1 j ! Obllg. cyt fesreuy utęglsrałla;

• l f .e  Banka liłp. gafi (dywiL) na ?ir . 20o 30J - .3 0 5  -  4°/, Renta z ł o t ą ...............................ztr-
5°,' Liatj wsi. BauW kit ot. r !-*a złr. 100100 50(101 90 f>0' »"*“  arowa . • • 

l! ») T.i-r.v z-io?.. Pani,-! kraj- '14 rfr. tOf. 9» 40'i 39 11)
W'!i
**/.

dsty fia ; Ranku k?*)- 14 złr. 100 98 40’ 3" 11) ,   . •  lfX) _
9t> 40 

104 80 
S9 BO 

101 70

Tow. kreŁ *i«“ - zł:. 100* 99 3 : 
,  .  okT- 56 * -  IX  94 70

% BfeUgaoys iadscan. *-100 « . k.;104 10
galisyjski fui iusz propinaey-uy _ , |  91 80 

/» ' U-S- konai. Banku ***<• is> iłr. 100 101 —
4 O AiKwy-- potyetk' *== sir, 100 98 9 i? 38 ?C,

4°/, Renta złota
5»/0 R e n t a  p a p i e r o w a  . . .
Poźyzyka prem. węg. po p  ‘  ■
4% Losy Cisańskie (Tkeis-Reg.)

Obllgacye Indennlzaoyjne.
4°/r galicyjski fnndusz propinaoyjny .
50/0 Obi. ind. Galicyi . . . 2'a 100 -o

„ z ł r .  100 7B
za złr. IX1 *9 V t . f i  
za fr 100.199 »6,110 

itr  lM  10,109 
za 100.136 - 

i za 100 1S6 75-137 
. za 100,147 59 148 
. za 109 ifeO - .1189

f 
\

1 0 0 _____
100 100 60 100

W4:
90
- (
3t
75;
60
„ i
75

i l  • • y.
Budapest. losy Bazylika na 5
Kndytowe auitr. . . na ICO
Krakowskie . . . .  na
Czerwonego Krzyża asstr. na
Czerw. Krzyir wę^ie/sais aa
B u d o lfr............................. aa
Stani sławowskis . . .  na

złr. 
złr. 

90 złr. 
10 itr . 
6 złr. 

10 itr . 
SO :ir.

109.143 -  
100.13Ć 95

50
" 10--   *•*'*’   O - • . . nw *vw--- - t* " *
4 <f, Obi. iud. Węgier . . . za  100 złr. \ 90 30J 91 30

99
k. 104 -•

143
i30

99
105

r ^ j  Akc7* haskaw* i kcltjews.
6— Uaglobank ' .........................   u n
5 — Baukvcreia Wiener . . 100

13-— Kredyt, dla handla i prjess- “ * 160 
18-— Kreditbank węg. allgem. aa 900 
SI — Galio. Bank hipoteozny na 900 
30*—{Łaenderbank . . . .  na 900 
33*80Usstro-wMreraki • • • na 600 

: * •—[Uaionbank . . .  . na 11(0
117 -95 Ferdynanda Fółnocn. . na 1050 

7 '3 5 Kaiola Ludwika .  .  na 910 
13-łOjLwowako-Czftiniuw. .  . ' na 900

6 50
185 35 

99 3U 
17 30 
U  96 
90 -  
97 60

7 —  
186 »  
JL 60 
17
11 76 
90 60 
19 50

ałr 159 76 163 96 
złr. 107 60 108 W 
złr. 9*7 -< 278  M  
ztr. 326 60397 60
z t r .  i —  - -
ztr. 19P 63,199 10 
złr. 1 0 1 1 - {1 0 1 6 -  
ztr. 998 — :19b -  
z l r - v 9 - - ;1 7 2 9 '-  
ztr. 905 — 106 95 
zd.l93 i 76 986 67

WiUT JAKÓ8A H0CH3TIMA
F r » b ó « ,  f i y a e k  U « j »  A

kupuje i sprzedaje p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
Ijgty a  i tawne, fosy, monsty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. —  Zlecenia z prow inoyi

rakntccznia odwrotna poczta bez doliczeni* prowizji.
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(  w i e l k a  M A Z K Ą  L O T E B Y A . | Przedosłani miesiąc
Główna w ygrana

L o s y  p o  1 z łr .  polecają: Józef Alstadter, Amalia Eibenschitz, Stanisław Feintuch, Izaak 
Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, AlDort Mendelsburg, Zyg. Gieitzn.ann. 2061 7

C z y j Ł & o ś o i
w chodzące w  zakres dzia łan ia

„GAZETY KOLEJOWEJ"
dla kontroli i rek lam acyi nadebranych  
należytośc kolejow ych w K rakow ie, są 

następujące :
1. B ezpłatne powtórne obliczenie i rewi

z ja  fisiów przewozowych w każdym kierunku, 
jakote: reklaiuaoya nadpłaconych dależytosoi ko
lejowych.

'2. Osiągnięoie słusznych pretensyj z ty ml a 
wynagrodzenia za przekroczenie czasu dostawy, 
ubytek lnb uszkodzenie towarów i t. p.

Redakcya zaś „Gazety kolejowej'1
udziela wszelkich inform acyj, co do przewozu 
towarów najkrótszą i najtańszą drogą, oo do re- 
fakcyj i pozyeyj za przekartowanin. Dla prenu
merator, v b d p h i t n l e .  2149 2 5

Program Binra i numer okazowy „Gazety ko
lejowej" wysyła się na żądanie bezpłatnie.

Ad Nr. 5 .344  von 1891.

A v i s o .
Bei der am 22. Septem ber 1. J. 

stattfladenden Einkaufs - Verhan- 
dlung werden auch Antrage auf 
Lieferung von W e l a s e n f r u c l i t  
entgegengenom m eu u zw. kónnen 
offerirt w erd en : 2123 3 3

I. fiir das Militar-Verpflega -Maga-
zin in Przemyśl statt: 

1 9 .6 0 0  q B o g g e n : 
98®0 M eterzentner W eizen und 
9800  „ B o g g e n ;

II. fur das Militar-Verpfiegs-Maga-
zin in Jaroslau statt: 

1 1 .1 0 0  q B o g g e n : 
7 0 5 0  M eterzentner W eizen und 
7 0 5 0  „ E o g g e n ;

III. fur das Militar-Yerpflegs-Maga-
zin in Rzeszów statt: 
7 3 0 0  q B o g g e n :

3650  M eterzentner W eizen und 
3 6 5 0  i  Eoggen.

Alle ubriaen Bedingungen des 
Ayiso vom 2 5 .  A u g u s t  1 8 0 1 ,  
Nro 5344, bleiben sinngem ass auf- 
recht; die Abstellung des W eizens 
bat mit der Halfte des fur E oggen  
angegebenen Quantums zu erfolgen. 

Przem yśl, am 28 August 1891.
Yon dsr k. und k. Intenoanz des 10. Gorps.

(Przedruk nie będzie płaconym).

Obwieszczenie.
JESIENNY JARMARK NA KONIE

w K rakowie.
I W dniu 23 września 1891 rozpocznie się 
! w Krakowie jesienny pięoiodniowy jarmark na 
i konie szlachetne, gospodarskie i włościańskie 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
I będzie w krytej ujeżdżalni pod Ktpucynami, 

udziel na plaou przy tejże ujeżdżalni.
Konie Lnajdą pomieszczenie w stajni urzą- 

i dzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami 
przez jej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, 

i tudzież w stajniach prywatnych , w domach 
I zajezdnych i hotelacj 2153 2 2
I Dnia 25 września 1891 (piątek) odbędzie 
»ię główny jarmark na konie włośoiańBkie 
na targowiBkn „na Groblach".

Magistrat stoł król. m. Krakowa,
I dnia 17 sierpnia 1891 r.

% V I  N O .
Auf das in Nro 200  dieses Łtlat- 

tes vou 8. September 1891 ver- 
lautharte Aviso wegen Lieferung 
des E egie-B edarf-s an Ro()()6n und 
Hafer fur die Stationen Przemyśl, 
Jaroslau und Rzeszów wird auf- 
merksam gem acht. 2122 2 2

Die naheren Bedingnisse kónnen 
bei der k. und k. lntendanz des 
10. Oorps zu Przem yśl, sowie bei 
den k. und k. Militar-Verpflegs- 
M agczinen zu P rzem yśl, Jaroslau  
und Ezeszów  bis 21 September 
1891 t&glich zw .schen 10 und 12 
Uhr Yormittags cingesehen werden.

F o l w  a r k
Bkładający się ze 120 morgów grnntu . Jest 

do iprzedauia. 1916 2t o 
B iaro Świderskiego w Tarnow ie  

poleca pom ieszkania d la  panów stu
dentów 1 p a n ien , przyoz*m umieszcza
praktykantów  i term inatorów .

#  j m m _
środek dla niszczenia grzybka drze 

wnego i osuszania wilgoci.
B roszurki b ezp ła tn ie . 1817 io  

Za-ząd filii w Krakowie, ul. Gertrudy, 
L. 20, I piętro.

Agencyn w Tarnowie.

O. k. austryackie koleje państwowe.
W ¥ C 1 Ą «  £  U O ZKŁAD U  J A Z « 1

ważny od 1 lipca 1891 roku.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

5 14 rano pooiąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
5.29 „ * Podgórza - Bonarki
2.05 po południu poeiąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2.44 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
3.03 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.
7.59 rano pooiąg pospieszny z Krakowa [kolej K. Ludwika] 1 do m  D01uej

„ „ osoby z Podgorza-Płaszowa /  , 1
9.00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] ) do Bielaka, Żywca, Zwardonia,

\ Wiednia,

do Oświęcima, do Wiednia.

Budapesztu, N. Są 
Orłowa, Chyrowa, Stryja.

. ze Stryja’, Chyrowa , 
Sącza.

Nowego

9’37 „ „ " osobowy z Podgórza - Płaszowa
9.59 „ „ „ z Podgórza - Bonarki J
4 .tu po południu pooiąg osobowy z Krakowa [kolej Karola L n d ji
5.00 „ „ „ „ z  Podgórza - Płaszowa > do Żywca, do Mszany dolnej.
5.13 „ „ „ „ z  Podgórza - Bonarki J
9.39 wieczór poeiąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyo.
6.55 wieczór pociąg m ięanny z Krakowa [kolej Północna] \ , . .  _
7.32 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa J I do Nowego Sącza, Chyrowa,
7.55 „ „ » * Podgórza - Bonarki J Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów.
5.42 rano pociąg osobowy do Podgórza - K onam
5 56 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
6.02 „ „ mięszany do Krupowa [kolej Półnoona]
6-30 , „ osobowy do Krakowa [kolej Kiroia Li dwika]
9.23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonarai 
9.36 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa

1020 przed połud. pociąg osobowy do Podgóra i-Bonarki
10.35 „ > „ d o  Podgórza Płaszowa
10.37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Półn.]
11-14 „ „ o»obov.y do Krakowa [kolej K. Lnd.])
3 56 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki j  z Budapesztu, Wiednia Zwar-
‘ "Al n „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa ] d o n ia , Żywea, Bielska, Stryja,
4.12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa, Orłowa. Now. Sącza
7.10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa |
7.35 „ „ „ d o  Krakowa [kolej K. L.] j
8.30 wieczór poeiąg osobowy do Podgórza - Bonarki \
8.46 „ „ „ . do Po .górza-Płaszowa t
9.38 „ „ pospiesz, do Krakowa [tolej K. Ludwika] J

Tarnowa:

Żywca.

• z W ied n ia , z Oświęcima.

Z Mszany Dolnej.

z Oświęcima przez Tarnów, 
z Koszyc, Orłowa.

Odjazd z
12.16 w necy poeiąg osobowy do Oiłowa, Koszyc.
4.46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Kossyc, Suchy, Zywea.
9.57 „ osubowy do Chyrowa, Stryja.
1.43 po południu pociąg osobowy do Orłowa. Chyiowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12 15 w nocy poeiąg mięszany ze Stryja Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2 23 „ „ osobowy z Koszyc, Orłowa.

J P12 przed połn inieui pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa 
7.40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegaru pesztcńsklego.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich Btacyanb

a. k. anstr. kolei r>a;'«twowveii lub u konduktorów. I -94 36

J Ekonomista Polski
J  P ism o m iesięczne l

|  w y c h o d z i  o d  1 5  s t y c z n i a  1 8 9 0  r o k u
^  p o d  r o d u k o y ą : <3

. T  Dra Witolda Lewickiego, Teofila Merunowicza, Dra Jana Pawlikowskiego, 
Tadeusza Poir.anowicza, Dra Tadeusza Rutowskiego, Leona Syroczyń- 

skiego, Stanisława Szczepanowskiego, Franciszka Zimy.
Jak o  dodatek  inform acyjny w ychodzi każdej soboty „ T y g o d n i k  

I E k o n o m i c z n y * * ,  om awiający w artykułach  w stępnych  sp raw y  bieżącej 
, polityki ekonom icznej , w dziale korespondency i zestaw iający obflty m ate- 
' ryał in form acyjny  o ru ch u  przem ysłow ym  i handlow ym .

Ceny prenumeraty:
„ E k o n o m i s t a  P o l s k i * 1

bez dodatku inform . „Tygodnika Ekonom.‘ ‘ we L w ow ie i n a  prow ineyi :
rocznie 
półrocznie .

z dodatkiem  
rocznie 
półrocznie •

15 złr. — ct. 
7 złr. 50 ct.

kw arta ln ie
m iesięcznie

„Ekonom ista Polski**
'Tygodnika Ekonomicznego" we Lwowie

18 złr. — 
9 złr. —

ct.
ct.

kwartalnie
miesięcznie

3 złr. 75 ct. 
1 złr. 25 et.

na prow m cyi: 
4 złr. 50 ct. 
1 złr. 50 ct

„Tygodnik Ekonomiczny**
bez dodatku m iesięcz. „Ekonomisty Polskiego" we Lw owie i na p row iney i:
roczn ie  
półrocznie

6 złr. —  ct. 
3 z łr. —  ct.

kw artalnie
m iesięcznie

1 złr. 50  ct. 
50  ct.

Numer pojedynczy { Tygou nika^Ekonom icznego 13 ct.
; W W. Księstwie Poznańskiem ceny też same. W Królestwie Polskiem 

i w Cesarstwie ceny też same.

Prenumeratą przyjmuje
AimiMtracya Jlnomisty Polskitp" i „Tipdnita E k o i» c * p '‘

w e  L w o w i e ,  p l a c  Bi ' r n a r d y ń s k i ,  7  (w Drukarni Ludowej), tudzież wszystkie |  
księgarnie we Lwowie. Skład główny w Krakowie w księgarni S. Krzyżanowskiego. ^ 

W Warszawie w księgarni Gebethnera i Wolffa. 1548 3 0 «
A U p o b  H o d a k o y i :  u l i o a ,  T o a t r a  A n a t , O . (j

mę&kie i d a m s k ie
w wielkim wyborze

po cenach fabrycznych puleca

m a p ip f . Krtjffiofowra *  Krakowie
Rynek, 37. 1318 40 0

K a w o n y
1 kawon 5 kilo fr-nko . 9J  r-5 ot
1 kawon 10 kilo „ • • 1 zlr. 5 0  et.
2 sztuki melonów (nrkestanskich . ] 20
.3 sztuki m e l o n ó w  turkesf. o  k i l o  f r a n l t 0  j  JO
4 sztuki melonów turkest 5 kilo franko złr. 140
3 sztuki melonów żółtych . . . zł][ j
6 kilo g ru s z e k ...........................1.60—2.—
5 kilo śliw świeżych . • ■ • zir- 1-20—1.40

W i n o g  r o n a
5 k i l o .............................................  złr. 2 .----2 .Ł0

zarazem wysyłam :
5 kilo s a l a m i ................................
5 k u l słoniny paprykowanej . .
5 kilo słoniny wędzonpj . . .
5 kilo słoniny solonej
5 kilo s z m a lc u ............................................
5 kilo kaw j . . . . .  złr. 8.50— 10 50

T o m a s z  G u r o w f c z

złr. 8 70 
złr. i) 60 
złr. 3 50 
złr. 3.30 
złr. 3.70

1997 6 10 B u d a p e a z t

Skład materyałów budowlanych i fa
bryka wyrobów betonowych i płyt ce

mentowych

Romana Silberbacha
w  I K r a Ł o w i e

róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10,
n a p rze c iw  G rand, H o te lu  poleca 

Portland oement opolski marki Ł  W. Grundmani), 
oi.czakowleckl, witkowiokl I podgórski marki Li
ban, wapno hydrauliczne z Perlmoos I Kufstein, 
gips murarski i rzeźbiarski, cegłę I glinkę ognio 
t rw a łą , rury i posadzki steingutowe z fabryki 
JO księcia Llchtensteina, łupek angielski, f r a a  
uuski, płyiy Izolacyjne, ■ mołę gazową,oraz wszel
kie materyały w ia  budowniotwa wchodząoe.

W ykonyw a rów nież pokrycia da1 
chow© łupkiem  szląskint, an
gielsk im  i francuskim , da
chówką żłobioną i zwyczajną, 
pa>ą ogniotrwałą^ 1881 )9 25

Mój najdroższy !
W strasznej rozpaczy jestem  od 

25 zeszłego miesiąca, zlituj się więc 
aademną i donieś, gdzie mam list 
w ysiać, by cię uprosić o powrót.
2 i£i 2 5 M a r y a .

Filolog nfcoiczony
który udzielał lekeyj w pierwszorzędnych do
mach , poszaknje lckcyj w m iejsce  
lub na prow ineyi. Przygotowuje z lieiny, 
greki, niemieckiego i polskiego na c;itu gi^ina- 

zyum, matematyki do szóstej włącznie. 
Zgłoszenia u portyera Uniwersytetu pod li 

terami A. 8*. 2184 2 3

i M ^  Zadziwiający jest skutek
P iegi, nieczystość skóry, p lam ki 
A ó k te  i t. p. znikają bezpowrotnie przy co- 

dziennem  nżycin
Bergmainn’a mydła liliowego
wJLobl1 Berginanna i Sp. w D reźnie.

JNa Bkładzie po 45 ot. Bztuka w aptece Leona 
Rosnera w Krakowie. 665 25 0

L ekcye ję zy k a
francuskiego i niemieckiego
udziela jak lat poprzednich M a
rya D n m aire , ulica Grodzka, 

L. 32, II piętro. 2138 3 3

mów
JANA Mattus KORDECKIEGO

w Krakowie 
ulica św. Anny, b. Hotel Victoria,

sprzedaż 669 2 0
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę.

K o j w i ę k s z y  w y b ó r .

S k r y p t a
do egzam inu sądow ego, tam o do 

sprzedania. 1853 7 8 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy".

\ A A A A / 4  J N A A A A A A A r

f Mundury wojskowe. >
\  Chcąe ułatwić PP  c. k. wojskowym i }  

jednorocznym, by nie musieli sprowadzać V 
mundurów i potrzeb wojskowych z innych r  
miast, Jprowadziłem zdolnych przykrawa- J  
ozy wojskowyeh z Pragi i Wiednia i wy- v  
konuję wszelkie najelegantsze mundury, ^  
jakoteż i ubrania cyw ilne po bar- y 
dzo przystępnycu cenach i w la jkró t- v  
szym czasie. 2057 8 10 t

F .  K O b i o a .  )  
Kricków, R yn ek , 83, I  piętro.

Ważne dla Pań!
Zaw iadam iam  Szan. P an ie , iż z dniem  

4 sierpn ia 1891 roku p rzen iosłam  m oją

P R A C O W N I Ę

sukien i okryć damskich
wraz z nauką kroju

z ul. m ikołajskiej ,  Ł. 8 6 ,  ma 
ul. W ismą, L .4 ,1  p. od frontu.

P rz y jm u je  także  p a n i e n k i  na  m ie 
szkanie.
1968 12 o L ' Ł a th ie  wieżowa.

J
Dra M. Fedorowicza

w  R o p i e
urządziła skład i sprzedaż kom iso
w ą  nafty u p. M ichała G iit- 

tera w  P rzem yślu .
Naftę prima, biała, salonową, me- 

zapaluą sprzedawać sic badzte po 
cenach stałych dla w szystkich P. 
T. Odbiorców bez wyjątku. Na te
raz postanowioną jest cena za 1  
litr  1 4  centów, a to aż po 
koniec kw ietnia 1 8 9 3  r.
2108 s o D y r e k c y a .

n y r e k o Y  a

Towarzystwa tkackiego w Korczynie
*(p. loco) obuk K rosn a

poleca Szanownej P. T. Publiczności

słynne korczyńskie płótna
od najeioószych do najgrubszych wyr .bów 

płdiua żaglowe 1 Iłberj jn e , obrusy  
i serwety zw ykłej i adam aszkow ej 
roboty ręczniki zw ykłe , a d sm a- 
szk«w e t kąpielow e, chustki, seter- 
k i j  t p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 

Cenniki I próbki wysyła się franco.
Przy znaezniejszem zamówieniu towaru Towa

rzystwo daje stosowny rabat. 2125 3 30

Dwóch chłopców
14 lat, do p rak tyk i, jako też

z d o ln e g o  s u b je k ta
dobrze obeznanego z robotam i piw nicz 
nem i, po trzebni są do h an d lu  korzenne 

go, y in  i delikatesów . 2175 3 : 
W iadom ość w  A d m in . „N. K eforiny“,

Bronisław Dobrzański
K rabów , B yneb główny, 22,
poleca Szan. Publieznośoi swój znany z taniości

M A G A Z Y N
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo
sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Ceni' 
obuwia męskiego począwszy od 3  a ł r .  3 0  c t . ,  
damskiego od 3  a ł r .  i wyżej według wymagań 
Zamówienia I reperacye uskutecznia się dokła
dnie I szybko. Zamówienia z prowineyi posyła 
się zaraz odwrotną pooztę. M.ara centymetrowa 

lub zużyty buaik. 841 89

Kurs prywatny
dla aspirantów na jedno

rocznych ochotników.
Pr; watnego przygotowania do egzaminu na 

jednorocznych ochotników (Intelligenzprufang) 
udziela kilku nauczycieli szkół średnich w ję. 
zyku polskim i niemieckim, w zakresie wyzna
czonym przepisami o poszczególnych przedmio 
tach. Czas trwania nauki zależy od stopn:a wie
dzy i zdolności ucznia , przytem może być roz
maitym stosownie do umowy. Zgłoszenia przyj
muje profesor o. k. szkoły realnej w Krakowie 
iL . K u n z .  2029 2 3

Z y o z ą o y  u m i e ś c i ć

panienki na wikł i mieszkanie
* konw ersacją  fraucuuką, na bardzo 
dogoanyeb waruuhaeh, raczą się zgłosić do Ją- 
■u" CBarnowskiego, u lica  F lory m , ■ 
8ka, L . 45, I I  p iętro. Na żądanie za o- 
subuą opłatą lekcye przedmiotów szkolnych, mu 
zyki i rysunków, oraz historyi i literatury na- 
rodow«j w języku ojczystym , h is to ry i zaś po
wszechnej we francusKim. Żnajdą przjtem  praw 

dziwie rodzicielską opieko" 2164 4 4

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauvaina.

Przepisywano przez lekarzy francuskich . za
granicznych od fat; 30-tu za\?szc z w ielkiea po
wodzeniem , |  onieważ składaj a się wyłączni#.' * 
roślin, n:e sprawiają rżnięcia ani kolek i mogę 
się używać jako środek orzeźwiający, oczyszczę^ 
jąoy krew lub sprawia ąsy przeczy szczecie Me
toda użyoia w polskim języku. Wy mag ar należy, 
ab? pigułki Canyaina znajdowały się we flakoni
kach włożonyt w pndełeozka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się naprs ( J a u T t t i n .

W Paryżu w apteoe pana D c h a u l , r t f  
FauL St. Dei!s, 147.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
W. B edyka, Traueayńskiego i k  Wisznicw 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Ruokera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiewicza; w Brudach w aptece p. Knl- 
laka i F ranzosa: w Ciernlowaaoh ■’ ę
(To’iehow«kiego. ! y* 36 0

Gdy mi potrzeba inserować w dtiąn 
uikach kr-ji,wych lub zagranicznych to 
zawszo bskuteozniam to najlepiej przez 

Centralnie 2 1 9 6  2  0

Biuro ogłoszeń
Lwrw, Kopernika, L. II.

Bezpłatnie i f ra n k i rozsyła na żądanie 
cen nik i sw ych 2090 7 10

wyrobów szklanych
Fabryka szkła w Birczy.

Posadę pełnomocnika
w większym m ajątku lub  se
kretarza, przyjąłby k an d y d a t adwo
k a tu ry ,  posiadający M ł le t i r ą  p rak tykę  

w pierwszorzędnych kancelaryach. 
Łaska w u zgłoszenia: Stanisław po

ste res tan te  Lwów. 1995 io

Mam do sprzedania hipo
tecznie na dobrach ubezpieczoną 
F e t e n s y ę  2194 2 3

4 0 0 0  złr kapitał
i 8  p i * o c e u t  całkiem pewny.

T. Kochipffei, Ciężkowice.

>\<> HI JODUJ TSUU *Ją

k Aprobowane pr*«z
Akademii .medyczna

Iw P aryżu , adoptowanei 
p rzez Form ularz o f t  ■ 

ciainy francuzkl,Bank- 
U U  cionowaue przez radą u ś i ”  

Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające rów nocześnie własności Jo d u  .

ml
8 rohiauaj4t-c iuwuui.icbiiie

i żelaza , p ig u łk i  te  s k u tk u ją  w yłączn ie , w e  w  
w tty s tk ic L  ro d za jach  c h o ró b , k tó re  w yw o- W

5
łnje zan „ak slcrołuliwuy (puchliny, zatka-•  
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- M  
ciw którym, zwykle ielazo ,est z u o e łn ie S  
bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce), 9  

^  wLeucorrhóe (biati/cfi up(s.wach\, w  Ame ■ ^  
OS norrhće (zatrzymanie zupełne łub częścio- 
a  we regularności), w  Suchotach, w  Syfilis 
" o r g a n ic z n e j  etc. Ostatecznie podają one 
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy ■ 9  
^  czaj silny, do podżywiani; organizmu i do ^

{wzmacniania konstytucyi limfatycznych, A  
słabych lub osiabiouych. » J

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego w  
^  żelaza, jest lekarstwem uiepewnem, roz- 9  
A  drzaźuiającem. Jako dowód czystości i ^  
^  autentyczności prawdziwych P igu łek  ^  

i 1 ncarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  
srebrze i podpis nasz ni- /

^  niniejszy położony u s p o - ^ ^ ^ j ^ .
^  dn zielonej etykiety.

M Aptekarz w Paryiu, b -jzb o n ap arte . 40 C 9
9  WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZEK8TW, ^
9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

137 36 ó

F a e i o p t
m ało używ any, najnowszego fasonu, ta

nio do nabycia. 
W iadom ość w urotekn Central

nym w Krakowie. 2 3
O g r o d n i k ,  z ohlubnemi św;»dectwami, po- 

SKakuje posady na ordynarye.
P o m  e s z h » a i a  d l a  p a n ó w  s t i r d e u -  

t ó w  i  p a n i e n  poleca B i u r o  W . 
Ś w i d e i a k i e g o .  2-.84 . 0

L u d z i e  o b e z n a l i  z  g a t r a m i  t a r -  
l a k u  p a r o w e g o ,  zuajdą umieszoze- 
nic w Biurze Świderskiego w Tarnowie.

9  Najobszerniejsze, najbogatsze tekstem i rycinami czasopismo polskie 9
: . . S  Ł  A .  T - - S
^  D n u f j g o d n i k  i J J s i s t r o t f u n y  ^
Ęł wychodzący od dnia 1 stycznia 1388 roku ^

w ładnej, ozdobnej okładce, z dwoma powieścioweml dodatkami w książkowym formacie (££- 
w  i czterema dodatkami heliograwiurowemi lub chromolitograficzBemi, dóła:czanemi do ze- (gk

Bzytów co kwartał.
9 p  Pomieszcza umyślnie dla „ Ś w ia ta “ napisane utw ory: Jle .zry .za  SienJciewi- Ęę

# c<,a, E liz y  O rzeszkow ej, .Tana Z a ch a rya siew icza , T eodora  T o m a sza  ,7e.ia , jff, 
M ich a ła  B a lu ek ieyo , A lberta, W ilczyńskiego , K a je ta n a  K ra szew sk ieg o , ^  
W al e ry  i  M a r r e n e , D r a  A n to n ieg o  . / . ,  J ó ze fa  T re t l a k a , D ra  P io tra  ągp 

Ę jhC hm ielo iosk iego , Z enona  P rzesm yck ieg o  , D ra  J u l ia n a  O choroańcza, 
J ó ze fa  B liz iń sk ie g o  i wielu innych. Wszyscy najznakomitsi a r t y ś c i  p o l s c y  
zasilają „Świat*  swojemi cennemi pracami. NRp

śBfe Prenumerata na ,Ś w ia t“ w ynosi:
X rocznie 12 zlr„ półrocznie 6 zlr„ kw artalnie S zlr. m

P ren u m ero w a ć  n a jlep ie j w p ro s t:  ^
^  w Admhi8trLcyi ,Świata“, ulica Floryańska, L. 40. ^

Premium nadzwyczajne „Ś w ia ta “ na rok 1891. £ j8  9 0
Prenumeratorowie, którzy wniosą z  g ó ry  c a ł o r o c z n ą  p r e n u m e r a t y  

P  w p r o s t  «lo A d in in ig t r a c y i  „ Ś w ia ta "  otrzymają jako p r e m iu . i l  u a d z w y -  U  
śfe  c z a jn e  własnoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów po>skicn, posiad ijący ^  

znacznie wyższą wai-tośe od rocznej ceny prenumeracyjnej rŚw i,a taA. K o c z u t  p r e -  
n u m e r a ć o r o w le  z  p r o w in e y i ,  którzy w myśl niniejszego ogłoszenia z prexiur.i 

dbfc nadzwyczajnego korzystać zeeheą, raczą nadesłać 5 0  c t .  na opak. i przesyłkę rysunku. ^  
Administracja „Ś w ia ta “ poBiada jeszcze do zbycia kilka kompletów z r. 1889 i 1890

Towarzystwa kowali w Sutko wicach
poczta w m iejsca

jedyne  w całej Galicy! ud 5 la t is tn ie ją c e , odznaczone n a  wystav e krakowskiej 
m edalem  zasługi, j a t  rów nież  w W iedn iu  w r. 1890, poleca bwe

y  r  o  3d y  i s e l  a z n e
po ccuacli najniiszycli tabrycmnyeh ,  niezbędn ie tak  przy gospo
darstwie wiejskiem , jakoteż i m iejsk iein  potrzebne, jak n iem n ie j przy 
budowie dom ów , m ostów , ta b r jk , ko lei żelaznych , lortyfi- 
kacyj, przy konserwracyj dróg itp. D yrekcya Tow arzystw a dokłada w szel
kich s ta ra ń ,  aby dostarczała w yroby z najlepszego m ateryału  pod jej dozorem  
w ykonane, któro pod każdym  w zględem  w ytrzym ują koukurencyę z tego rodzaju

w yrobam i zagranicznem i.
Zw racam y tedy uw agę W ielm . P P . Gospodarzów, Inżynierórr, 

Budowniczych, W łaścicieli fabryk, kopalń i Przedsiębiorców  
wszelkich budow lanych i z iem nych ro b ó t,  wyroby nasze jako krajow e w szędzie 
i gorliw ie popierać raczyli i liczne zam ów ienia czynili. 2120 s  3

P re z e s  D yrekcya
A\s. A . O p i i l o w ic z .  J . G a lu s .  W . G a r b i e ń .  W. Z a r a z i k .

P o l s k i  X z i i . < 3
Dwutygodnik illustrowany dla lu d u .  

P I S M O  £ K ( l M 9 f l € Z X  O - P C l

wychodzi I i 15 każdego miesiąca.
Cena prenumeracyjna:

w A ustry i rocznie . . *  * , r *
półrocznie •

Numer pojedynczy 10 centów.
W  N fem czecł roczm e 4  m a r k f .

półrocznie 2  m a r k i .

Do każdego numeru będzie dodany dodatek powieściowy.
Celem pisma jest o & w i a t a .  a przez nią p o l e p s z e n i e  b y t u ]  

n a s z e g o  l o d u .  Licząc n a  poparcie wszystkich p raw d z iw y ch  przyjaciół 
ludu, naznaczamy n i e z w y k l e  n i s k ą  c c u ę  p r e n n m e r a c j j n ą .  
Pismo jest z i l j a s t r a c y « n > i -  |

O g ł o s z e n i a  prayjmuje Administracya „Polskiego Ludu“ w Kra
kowie, ulica F lo r y a ń s k a ,  L. 15. 726 9 o

Adres Redakcyi:
M f iw ,  ulica FloryaMa, 15.i

[r
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Wyszła 
k siążka :

co dopiero ciekawa i pouczająca

Podręcznik
Geografii Ojczystej
zawierający treściwy opis ziem dawnej Poaki 
z uwzględnieniem dzisiejszych stosunków i po
działu politycznego. Dodana krotka wiadomość
0 Czechach i Rusinach. Ułożył -Jozef Chocisze
wski, 283 str., na pięknym papierze, 50 rycin
1 8 mapek.

..Podręcznik' jest napisany zajmującym sty
lem , a choć przeznaczony przeważnie dla ludu 
i młodzieży, może jednakże być pożytecznym 
także dla wykształconych osób, gdyż zawiera 
wiele nieznanych a ważnych szczegółów, m iano- 
no wicie obfituje w najnowsze daty statystyczne 
co do ilości mieszkańców, wyznań, oświaty, rol
nictwa, przemysłu i handlu.

Cena jest nader umiarkowana gdyż wynosi 
1 złr. za egzemplarz z oprawą. Egzem, z kolo
rowaną mapką w ozdobnej oprawie 1 złr. 50 ct. 
franko. Dla księgarzy rabat. 212 / 1 6
K, Kozłowski, Poznań, ulica Długa, 8.

Księgarnia
6. Gebethnera i Spółki

w  B l r a k o w i e
otrzypfała  n a  skład g łó w n y ; 

W ładysława hr. Koziebrodz- 
k iego , posła  n a  Sejm  krajow y, 
Repertoryum czynności galicyj
skiego Sejmu krajowego. Tom  I. 
Od roku 1861 po rok 1883. 2  złr. 
5U centów.
Tom II .  Od roku 1883 po ro k  1889. 
2 złr. 50 cnt.

— Na stanowisku, obrazek sceniczny 
w je d n y m  akcie. 40  cnt. 2183 1 3

Dnia 3 września b. r. zgubiłem 
w Mielcu weksel z dały Tarnów 
dnia 8 grudnia 1891 r., zaopatrzony 
podpisami ręczyeieli i moim , a wypełniony na 
144  złr. W. u., a który to weksel ogłaszam 
za nieważny.

W Kawęczynie, 5 września 1891, p. Czermin 
2213 1 Z poważaniem

R o m a n  K o l m a n .

to:
Na sezon, nadcłioazący

Tow ary n o r y m b e r s k i e ,  p rzybory  do rob ót  ręczn ych ,  jako
/ B a w e ł n y  Potendorfa, Harlanda. Saskie, Francuskie D. M. 0 ., do robót szydełkow ych, drutowych i m aszynow ych. 
K a n w y  niciane, K ongres, Juty, Jaw y, P łótno staroniemieckie i inne.
W ł ó c z k i  B erlińsk ie , Orient, P ersk ie , G obelinow e, M ossw ole , Sm yrneńskie, ł i l o z e l a ,  F i l o f t o s s e ,  K o r d o n k i ,  

S z a d k a ,  S z n u r k i ,  Z ł o t o ,  B r y l a n t y  n a ,  R oboty zaczęte na kanwie, K r e p i n y  do robót szydełkow ych. 2168 2 o
W e ł n y  na pończoszki, rękawiczki, spódnice, oraz wszelkie p r z y b o r y  d o  k r a w i e e z y z n y  poleca w wielkim wyborze

S iH g .  Ń m id o w  icsE, Kraków, Sukiennice, L. 29.
Ceny bardzo niskie. Zamówienia odwrotnie.

Koniak leczniczy z żółtkiem
zwany

, uAdwocaat Cognac
w handlu 2207 1 3

S t a d a  Fncisa w M ow ie.
Prawnik i ukończony aka

demik handlowy
i- ohlubnemi świ3deatwami, poszukuje zajęoia 
w banku, kasie oszczędności lub lekejj w K ra
kowie z warunkiem, aby te zajęcia nie przeszka

dzały mu w dalszem kończeniu studyów. 
Łaskawe zgłoszenia proszę nadsjłać pod lit. 

M. M M. 25 poste rest. Przemyśl. 2211 1 3

Fortepian
B o s e n d o r f o r a  ( o jc a ) ,  z u p e łn i e  
w dobrym stanie, jest d o  s p r z e  
d a n i a .  —  W iadom ość: Skałka, 

drzwi Nr\ 3 3 . 2193 1 3

L. 1983/01.

O b  w ie iz c z e i i i  e.
Celem w ydzierżaw ienia p rzysługu jącego  gm in ie  m i a « t a  K r o s n o  p r a 

w a  p o b o r u  t a r g o w e g o  1 s t r a g a n o w e g o  u a  c z a s  o d  1  s t y c z n i *  
1 8 9 3  d o  k o ń c a  g r u d u l a  1 8 9 4  r o b  u  rozp isu je M agistrat p u b liczn ą  ji- 
cytacyę za pom ocą p isem n y ch  ofert.

Jako  cenę w y w o ła n a  u stan aw ia  się do tychczas pobierany  roczny czynsz 
dzierżaw ny w kw ocie 2 0 5 0  z ł r .  w .  a . ,  zaś w a d y u m  u a  l O % od ceny 
wyw ołania.

Oferty, należycie ostem plow ane i opieczętow ane, a w powyż oznaczone wa 
dyum  zaopatrzone, w których  m usi być w yrażonem  m iejsce zam ieszkania oferenta, 
jego stan , czas dzierżaw y i wysokość ofiarow anego czynszu recznego  tak liczba
mi, jak i s ło w a m i. jakoleż i o św ia d cz en ie , że w arunk i dzierżaw ne są inU znaŁ 
i takow ym  bezw arunkow o się p o d d a je , należy w nieść najdalej do d n i a  2 4  
w r z e ó u i a  IJ-iU I  r o h u  d o  g o d z i n y  G  w i e c z ó r  do tutejszego Ju ,
k tó re  to  oferty  n as tęp n ie  po te rm in ie  w łaśn ie  oznaczonym  przez K o m is ję  Hcy 
tacy jną odpieczętow ane i odezytane zostaną.

Bliższe w arunki licytacyjne m ożna przejrzeć w biurze sekretarza M agistratu.

M a g i s t r a t  k r ó l .  w o l .  m i a s t a  K r o s n o ,
dnia 25 sie rpn ia  1891 roku,.

2181 1 3 B u rm is trz : Lewakowski.

Nakładem księgarni K. Bartoszewicza
K r a k ó w ,  a l i c a  S z e w s k a ,  1 5 ,  

w yszed ł najnowszy, ilustrowany

Przewodnik po Krakowie
z dodaniem  opisu  okolic , licznych inform acyj i 600  adresów  in sty tucy j i osób, 

zajm ujących  w ybitn ie jsze  s ta n o w isk a , ułożony przez

K. B a r to sz e  w l c as a.
Wszystkie inne przewodniki, jako wydane przed 10 la ty , si| przestarzałe.

Cena egz. 40 ct., w oprawie w płótno angielskie 60 ct.
Dla un ikn ięc ia  pom yłki na!eżv w yraźnie ż ą d a ć : l*irzewoduiba ułożo

nego przez K. Bartoszewicza. 1361 29 0

Nakładnm tejże firmy w yszedł

Przewodnik po Pradze
ozdobionej pięknemi illuelracyami. Cena 50 centów.

C. jk. austr. koleje państwowe.
L.

Młody człowiek
z dobrego  dom u i z odpow iedniem  w y
ksz ta łcen iem  znajdzie um ieszczenie zaraz 
w handlu  blawatnym  oraz ga

lanteryjnym  2201 1

J lewicza v  im
PRACOWNIA

sukien i okryć damskich 
JADWIGI WACŁAWSKIEJ

ul. Szpitalna, 5, w Krakowie,
poleca się z wykonaniem według najświeższych 
zurnali p ł a s z c z y ,  ż a k i e t ó w  i  k o s t i u 
m ó w  J e s i e u n y c k  po cenach bardzo nmiar- 

kowauych.
Dzięknjąo za dotychczasowe względy, polecam 

się i nadal łaskawej pamięci.
Uwaga. Maszczę i żakiety wykonywane są 

przez męskich krawców. 2205 1 3

Ł e ą a w i e c
rasy m ieszanej angielskiej z czeską, 
m aści żółtej, w  drugiem p o lu , uło
żony , jest d o  f i i p r z e d a a ł a  u 
R u d o l f a  J a n o t y  w  JSTIe- 

p o ł o m i c a c l i .  22081

Młody człowiekz dobrem pismem, biegły 
1 , 1. . - - w korespondencyi polskiej
dlowf-j, z n a jd z T e "S Ś X 5 ^ i^ r̂ '  ukc -™ge} .
podania zostaną bsz odpowiedzi. —
pod adr. J O z c f  W i k t o r  w W oJkO w ee
ost. poozta Krosno. 2209 1 3

24.108/1 .

K O N K U R S .
Celem obsadzenia k i l k a  m i e j s c  p o m o c n i k ó w  n a d z o r 

c ó w  t e l e g r a f u  (Aushilfs-Telegrafenm eistei-) w  okręgu podpisanej 
c. k. Dyrekcyi ruchu, z płacą dzienną 1 złr. 25  cent. rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Kom petenci winni w yk azaó:
1. że są poddanymi austryack im i;
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli wieku lat 35;
3. że ukończyli najmniej 4 klasy g im nazyalne, realne, lub szkoły  

przem ysłow e, i że władają językiem  polskim i n iem ieck im ;
4. że pracowali przez pewien przeciąg czasu w jednym  z warszta

tów elektrotechnicznych w kraju, lub za granicą, lub że posia
dają inne zawodowe w ykształcenie w  zakresie mechaniki. 
PocTania własnoręcznie pisane, który szczegół należy w podaniu

Wyraźnie podnieść, i zaopatrzone znaczkiem stem plow ym  ceny 50 ct.. 
jak również w  dokum enta, wykazujące pow yższe warunki, należy  
wnosić do podpisanej c. k. D yrekcyi ruchu w  t e r m i n i e  d o  d n i a  
1 5  w r z e ś n i a  1 8 9 1  r .

Kandydaci, w ykazujący w yższe szkoły i w yższe zawodowe w y 
kształcenie, aniżeli w niniejszym  konkursie wym agano, otrzymają p ierw 
szeństw o przed innym i, ubiegającym i się o pow yższe wakujące posady.

iStabilizacya nastąpi w miarę okazanej przez kandydata w czasie  
prowizorycznej służby zdolności w  sw ym  zawodzie, dokładnej znajo
mości przepisów, odnoszących się  do służby dozorców telegrafu, jak 
również pilności i nienagannego zachowania się  tak w słu żb ie , jak 

po za takową.
Kraków, dnia 27  sierpnia 1891. 2119 3 3

C. k. Dyrekcya ruchu kolei państw, w Krakowie.

FJLÓTAA
od grnbszych do najcieńszych web, dymy, 
płótna żaglowe na letnie ubrania i lilie 
T 11" ręczniki , chustki do nosa , płótno 
grnbe pu bielone, dreliohy, ścierki, bieli
znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., | 
wyroby tkackie ł czysto lniane , tylko w i 

dobrym gatunku poleoa

Wł. Gr O N E T,
w  K o r c z y n i e  p. Korczyna. 

Cenniki I próbki franco.
Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wj_ 
mieniając lub nazad przyjmując, co by się 

nie podobało 1716 22

Interes masarski
w pełnym rozkwicie , wraz z  c a l e m  u r z ą *  
R ż e n i e m ,  to jest s k l e p e m  , p o k o j e m

Ś n i a d a ń ,  W bardzo dogodnem położe- 
m®. mianowicie w  R y n k a , z  w a z e l k i e -
**** p r z y p o r a m i . wchodzącemi w zakres 
tego interesu, jest pod przystępnemi warunkami 

... .*? wydzierżawienia.
Bliższej w.adomośoi udzieli się ustnie na miej

scu lub pisemnie, upraszając adresować W . K .  
poste restante w  J a r o s ł a w i u .  2093 4 «

| Wto nhee dobrze leżąca I trw a ł* m ęsk ą la b  dam ską l,ie '
nm< fa »ię ad* Wproit do f t e b i ^ b a u t K

« ,F ran c. Derbohlaw
Wien, IX., Pramergasse, 22.

Tylko jako sam wyrabiający jestem  w stanie dobrze liżącą 
bieliznę męską i dam ską z poręczeniem dobrego m aterya łu, 
po najtanuzych cenach dostarczyć. Znaczną Ilość uznań za 
dostarczoną bieliznę może byó w moim Interesie przejrzaną.

Zamówienia z prowincyi załatw ia pod zaręczeniem z caD  
sumiennością.

P ro szę  k a za ć  sobie n a d esła ć  m ó j illiis tro w a n lf  
ce n n ik  g ra tis  i  fr a n c o .  974 43 o0

Od dawien' dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa
HERBATA ROSYJSKA

w handlu 2172 2 &

W . A D A M O W IC Z A
w  B r o d a c h .

func oardzo dobrej  ..........................złr. ! 40
iunt najlepszej w orygiualnein opakowaniu . . . .  złr. 2.50
.nut Imperial cesarsk ie j...........................................  . . złr. 3 50
tunt wysiewków kwiatowych ■ • > • • • . . .  złr. 1 20 
K a w a  ,  S l r i u s z “ franco 5 kilo . . . . . .  złr. 9. 0

T y l k o  p r a w d z i w e ,  s z l a c h e t n e  k a m i e n i e
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, topazy. moldawity, agaty i t. p
Czeska ag/eneya 171318 o

Ferdynanda Hofmanna, uL Grodzka, 26.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład głów ny nowe dzieło:

Stanisława hr. Tarnowskiego
Z doświadczeń i rozmyślań

nap isan e  z pow odu

25 rocznicy za łożen ia  „Przeglądu Polskiego ‘. loes 14 o
T r e ś ć : Hasze położenie p o lityczn e :  Stanow isko w E u ro p ie , S to su 

nek do Rosyi, P ru s  i A ustry i. — ©pinie I stronnictw a; W  ciągu w ieku, 
Od la t  dw udziestu  p ięc iu , W  chw ili obecnej. — Usposobienia i nLlnn- 
ności polityczne: W m iastach, na w si, we dw orach, w pałacach i w ch a
tach. —  Usposobienia re lig ijn e :  W  ciągu wiekii, w chw ili obecnej, N ie 
które środki obrony. — Niektóre zle zwyczaje: Fałszyw e budzenie ducha, 
W yk/ęty  i podejścia, P rzedw czesne p u lity k o w an ie , Brak miary, B rak odwagi. —  
W nioski i przestrogi: D obre i złe z n a 1-*. K ilka pew ników  politycznych .

Cena 2  z ł r .  4 0  c t . ,  w  ozdobnej oprawie 3  z ł r .

k r a  w i e c  

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek yłówny, L, 30,

poleca bogato zaopatrzony skład w szel
kiego rodzaju 2177 2 52

C A I F O B M O W
jakoteż wszelkie artykuły  
c. k. oficerów, urzędników woj- M i  

skowych i cywilnych.
Ceny umiarkowane

dla

P^lafTHIWniiyPll ia Wynalazek uprzywilejowany na lat Ig d o k t o r ó w  MA KI E  
Oli lu l  jlU yyUuuClilfl F K -n w , leknrzy-̂ ymifcców, U l. de 1 'A rljre -S ec , 4 6 , w P aryżu,

n a  leczenie  r a d y k a l n e  R U P T U R . Do teifo c za su  b a n d a ż e  s łuży ły  
jed y n ie  d o  p o d t r z y m y w a n ia  f p t u r .  D o k to r o w ie  M A R IE  ro z -0  
wiąza li  z a d a n ie  p o d  w z g ląd e m  p o d t r z y m y w a n ia  i leczen ia  ich z a .*  
p o m o c ą  B a n d a ż u  E le k t r o - L e e z n ic z c g o ,  k tó r y  śc iąg a  n e rw y ,1-1 
w z m a c n ia  je b e z  w s t r z ą ś n i ę ć  i b o lu  i s k u tk u je  w  p r ę d k im  czasie®  

u leczen ie  zu p e łn e .— P o j e d y n c z e  franków 3 0 . P o d w ó j n e  franków 5 0  w ra z  z in fo rm a c ją .

■ r e b r .  m s d a l  B a s ł u g ^ . ,  W i e d e ń .  1 8 8 8 .

E N D i K O R N
F A B R Y K A

wyrobów sinsarsticl i łoustriłcjj źelaznycli
w W iedniu, III., Apostelgasse ,  Nr. 26—32,

dostarczają w yrobów  w szelkiego rodza ju  konstrukcyj ż e ^ z n y c h  do budowli j i k :  
konstrukeye w .ązania dachów , św ietlm ki, schody, w erandy , żelazne schody k rę 
cone, poręcze, balkony, kraty  daehow e, kraty  do ok ien  i drzwi, w szelkiego ro 
dzaju okueis do drzw i i okien  pod ług  ry sunku  i w każdym  stylu ; żelazne okna 
dla fabryk, szop i s ta je n ; b ram y posuw ające się po szynach, pa ten tow ane żalu- 
zye stalow e najnow szej k onstrukcy i z przyrządem  zw ijającym  je , zasłony  m ech a
niczne, kapy  kom inow e, kuchn ie ang ielsk ie rozm aite co do w ielkości i w ykona
nia —  kraty  grobow e, la tarn ie  i krzyże —  nitow ane i walcowane dźw igary  (T ia - 
verse) w każdym  profilu, szyny  kolejowe do budow li, lane słupy  żelazne, ru ry  

do w ychodków , poręcze do schodów  i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod 

korzystnemi dla tychże warunkami. 157 32 62

Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim I rumuńskim ~ W E
Telegramy: „ £ N D H O R N '‘ W l e n .  ___________  T e l e f o n  7 6 0 .

•3 *

.2 a-g
3  ,2‘g. 

.£  S.cc q»O  CL,ca*.s3  O

! B S Z  !
Kto ohoe palić rzeczywiście dobre I zupetole nieszkodliwe papierosy, nleoh kupuje 

T U T K I  (G IL Z Y ) C I E K Ł E  J O ffE  z  f a b r y k i

s .  w i e r u s z - n i ę h o j o w s k i e g o
Lwńw, T eatra ln a , R* b ra k ów , Sukiennice, 28 .

C eny óardzo  n isk ie . 
l O O  s z t u K  o <3. l a  c e n t ó w .

Opakowanie gratis.Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 
5000 koszta transportu ponosi fabryka.

Prz^ odbiorze 
853 54 90

FRANCISZEK CEMBRGNOWICZ
m a j s t e r  s z e w s k i

w  Krakowie, ulica św. T o m a s z a ,  2 1 ,  
filia ulica Floryańska, L. 4  i 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25  ct., m ęskie 
od 4  złr. 25 ct. i wyżej i d z i e c in n e ,  w ł a 
s n e g o  w y r o b u  z n a j l e p s z e g o  m a t e r y a ł u .  

^eparacya obuwia I kaloszy uakuteoznla się szybko I tanio. 842 59 80

nowe 9 lekkie 9 pólkryle powozy
“ •* d o  s p r z e d a n i a  u  ™s ą

Deutschera w 2170
B ielsk u .

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę

o r y g i n a l n e g o  j

C A R B O Ł IN E U M
które jako najlepszy środek do im pregnow ania drzewa j 
p rzecie wilgoci i tw orzeniu się grzyba uznane zostało j

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
"  K rak ow ie  > 3T . 1178 53 o

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 Kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 złr. za 100 kilo.

„SŁOŃCE"
z b l b r  z i Ł w e l  1  n z k l o b u r

Zygmunta Niedźwieckiego
w yszedt z d ru k u  i je s t do nabycia we 
w szystkich księgarniach po cenie 1 złr. 
20  ct., z przesyłką 1 zlr. 25 cni.

Główny SKład w księgarni S. 
A . Krzyżanowskiego 1313 16 ic

Z a u a d

M. SERWATOWSKIEJ
w K rahowie przy n llcy  Dąl> 

uych 9IIyn6w, Ł. 3,
przyjm uje uczenn ice na m ieszkanie czyli 
pensyonark ' i dochodzące. W arunk i u- 
m iarkow ane, które na miejscu powziąć 
można, lub na żądauie posyła się takowe 

odw rotn ie w iaz z p rogram em .

Nauki rozpoczynają się z d. 1 września b, r.
Z akład posiada praw o w ydaw ania świa

dectw , m ających w az^osć taką sam a jak 
św iadectw a szkół publicznych. 2195 2 2

Kraków, ul, Gciębia, 5 , 1 piętro. 
Szkoła prywatna 8-klaso- 

wa żensKa -2130 3 3
LUCYIZCLESZKIEWICZGWNY.

Kurs Mir rozpezme się 10 w-zcśuia.

Najpiękniejsza pamiątka
ozdob.ona Ź2 illu stracyam i pragskiego 

zakładu H usnika '
książka pamiątkowa z uroczystości 

Złożenia zw łok
ADAMA MICKIEWICZA 

na Wawelu.
Ks.ąika ta zawiera na 144 stronach wszystkie 

moWj wygłoszone w Montmorenoy, Zurychn, 
i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowadzenia 
i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 
delegatów pa pogrzeb, bibliografię obchodu 
wykaz wieńców i t. d.

(Dzielno w całej polskiej prasie odznaczone 
powszechuą życzliwością i uznaniem.)

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
80 c e n t .  z a  e g z e m p la r z  z w y k ły ,  
1 z ł r .  z a  w e l in o w y . Z przesyłką po eco- 
uą o 20 centów wyżej. 1 5 2 0  24 25
Skład główny w  drukarni Związkowej 

w  Krakowie.
d p r z e d a ż  ,i ^ je ó y n c z y e l i  e g z e m 

p l a r z y  w  A d m ln . ,,ST. ł s e f o r iu y “ .

Biuro Łif C T uaiH jii! Sue SU anie
K r u k O w ,  u l .  m u g a ,  7 ,  poleca

1 Nauczycielkę F ran cu zk ę , m uzykalną, po 
siadającą dosk. język niemiecki i polski, ora; sy
stem szkolny.

Ł. Nauczycielkę , ADgielkę , z językiem fran 
cuskim, wyższą m uzyką i /ysunkam i.

i>. Nauczycielkę, Polkę, z doskonałą muzyką, 
1 dv8kouałym .językiem francuskim  i niemieckim.

4. Nancz., P o lk ę , z syst. szkolnym , z dosk. 
nieiu. Sred. ang. i franc., wyższą muzyka i rys.

5. Naucz., Polki, z wyż. muz., b. dóbr. frano.
6. N auM ., P o lk i, z systemem szkoluym klas 

nUizych, średnich i muzyką.
7 Kilka naucz, muzyki, Bolek i Niemek.
8. Bony, Polki i Niemki, różnego uzdolnienia.
Dr sprowadzenia Francuzka (bonne snp.) do

skonale polecona. 2179 2 3

Wiedeński Salon .tfód 
M aryi L einkram

w  K r a k o w i e  2176 2 24 
a l i c a  G r o d z k a  , Ł .  9 , I  p i ę t r o ,  obok 

magazynu pp. Heilmana i Synów, ’ 
poleca na sezon jesienny i zimowy wielki zasób 
e l e g a n e k i e l i  k a p e l u s z ; '  d a m s k ic h  
1 d z i e c i n n y c h  , nbranyoh podług francu
skich i wiedeńskich modeli, jakoteż i ber ubra
nia, d a le j: czapeczki ranne i ubranka, żaboty, 
wieńce I welony ślubne, kwiaty francuskie, pió
ra strusie I fantazyjne, koronki I tiule różne, 
w ogóle wszelkie przybo-y w zakres modni ar- 
stwa wchodzące. Największy wybór kapotek I 
Czapeczek dla małych dzieci Przyjmuje także 
kapelusze dojubienmia, pióra do prania i fryzów.

Panienki do modniarstwa są potrzebne.

^ r a k t j k a n t
zamiejscowy, potrzebny ja-t do magazynu towa
rów galanteryjnych J .  Z a p L a ta  w k i ,  K r a 

k ó w ,  Ł i n l a  A —U .  2105 8 0

a r 5 —10 złr. 3
dzl innego , pewnego zarohku , bez
kapitału i rezyka , ofiarujemy każdemu, kto się 
chce zając rozsprzedalą prawnie dozwolonych 

losów i papierów pn ń stw °T yt.),. 
Ogłoszenia pod „Lese“ do Ekspedycyl anonsów 

"  Danneberg, Wleu, Kumpfpasae. 2094 4 iO

Z Związkowej w Crskewie.

Dachówki falccwane
żłobione, patentowane, szwajcarskie,

D a c h ó w k i  te'łączą, w sobie wszystkie strony 
dodatnio wyrobów tego rodzajn ; a mianowieie: 
lekkością przewyższają wszystkie dotychczas zna
ne , powierzchowność mają piękną i gładką, 
kolor miły dla oka, na wszelkie zmiany powie- 
t rz a , a szczególnie na mróz i śnieg wytrwało; 
pochyłość dachu od kąta 25° począwszy wystar
cza, dlatego też budynki stare kryte gątem lub 

imą mogą byó bez zmiany konstrukcyi wią
zania tą  dachówką pokryte.

Zważywszy jodnak znacznie niższą premię ase
kuracyjną przy budynkach krytych dachówirą 
w porównaniu z pokryciem gątem i słomą, dalej 
absolutną pewność od oguia i trwałość prawie 
wieczną, to pokrycie dachówką moją wypadnie 
taDsze od pokryda nawet gątem i słomą.

Posiadam również daekówd czarne terowane, 
jak również dach jwki rozmaitych form i jakości 
ze wszystkich krajowych fabryk i t. p.

Posiadam  rów eż gatunek dachówek, których 
krycie wypada o 10% taniej, aniżeii krycie słomą.

(Jo do przewozu dachówet uzyskałem znaczną 
redukoyę kolejową 1082 12 25
Na żądanie przesyłam odwrołną pocztą próbki-

W i k t o r  . Ł u b l i n e r .
Kancelarya: Kraków, ulica D ietla , 53

F a p i o r  * f * b r ? x . f c f s k a  a i  A


